
GWtmlfo polsM Bmergfoa
WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ. 

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I $1M R O C Z N IE .

A. A . P arysk i, W ydaw ca,
886 HUBON ST ., TOLEDO, OHIO.

Telefon Seira No. im .

T om X I I .  No. 34. TOLEDO, OHIO, SOBOTA, 2(^SIERPNIA, 1898. V ol. X I I . — A u g u s t  20, 1898.

PREMIA “ AMERYKI"
Za 50c

będziemy posyłać “Amerykę” od tej 
pory do 1 stycznia 1899 roku.

Za $1.50.
Kto zapłaci $1.50 na cały rok z góry, 
to może wybrać na premium książek 
z katalogu za 50c.

Za $2.00.
Kto przyśle $2.00, zamiast $1.50, to 
może wybrać książek z katalogu za 
$1.00 i pokwitowany będzie za gaze­
tę na cały rok. Jeżeli kto nie chce 
książek, może wybrać tuzin łyżeczek, 
które warte są $1.00.

Za $2.00.
Specyalnie na krótki czas dajemy 
nadzwyczajne premium: (1) “Ame­
rykę” na cały rok, (2) Dwanaście to­
mów “Tysiąc Nocy i Jedna,” (3) Prze­
syłkę sami opłacamy. Skorzystajcie 
z tej oferty dopóki czas.

Za $2.00.
Specyalnie na krótki czas dajemy na­
stępujące premium: (1) “Amerykę” 
na cały rok, (2) 48 zeszytów “Zbiór 
Poezyj Polskich,” zawierający wszy 
stkie śpiewki, deklamacye, marsze 
itd., warte $4.80, (3) Przesyłkę sami 
opłacamy.

Za $2.50.
Kto przyśle $2.50, to będzie pokwi­
towany za gazetę na cały rok i w pre­
zencie może wybrać “Stereoskop,” z 
24 widokami Męki Pańskiej, lub ksią 
ż«k z katalogu za $1.50.

Za $3.00.
Specyalnie na krótki czas dajemy na­
stępujące premiu:m (1) “ Ameryka” 
na rok. (2) Dwanaście tomów “Ty­
siąc Nocy i Jedna,” które zawierają 
63 nadzwyczaj ciekawych powieści. 
(3) 48 zeszytów “Zbiór Poezyj Pol­
skich.” (4) Przesyłkę sami opłaca­
my.

Za $3.00.
Specyalnie na krótki czas będziemy 
wysyłać “Biblię czyli całkowite Pi­
smo Święte” i kwitować za “ Amery­
kę” na 1 rok. B'blia sama warta $5.00.

Za $5.00.
Kto przyśle $5.00, to może wybrać 
książek z katalogu wartości $5.00 i 
za “Amerykę” będzie pokwitowany 
na cały rok.

Za $6.00.
Kto przyśle $6.00, dostanie piękny 
“Organ” (który ogłaszamy w innem 
miejsca) i będzie pokwitowany za 
“Amerykę” na rok.

Potrzebujemy agentów do sprzedawa­
nia książek i zbierania abonentów. Spry­
tny człowiek może zarobić łatwo $1000 
na rok.

AGENCI «AMERYKI.”
Władysław Michalski

kolektuje obecnie w Cleveland. Od­
wiedzi także miasta: Berea, Grafton, 
Lorain, Erie, Dunkirk, Freedonia, 
Salamanca. Buffalo itd.

Michał P. Paryski
będzie kolektował w South Bend, 
Ind., i okolicy.

Antoni Lubicz
będzie kolektował w Chicago, Ills. 
Milwaukee, Wis., i w miastach oko 
licznych.

S. Pankowski
114 Georgia ave., Brooklyn, N. Y., 
jest stałym agentem na Brooklyn, 
New York, Jersey City, Newark, 
Patterson itd.

Feliks Janiszewski
kolektuje w Toledo.

Bazyli Cichocki
kolektuje w Winnipeg, Pleasant 
Home 1 okolicznych miastach w Ka­
nadzie.

Nasi agenci mają ze sobą różne książki, 
które wydają na prémium do gazety i 
sprzedają po nader niskich cenach.

Zwracamy uwagę, że agenci nie są w 
stanie wozić ze sobą wszystkich książek; 
ale gdy kto chce nabyć jaką książkę, któ­
rej agent ze sobą nie ma, to niech agen­
towi zapłaci według ceny katalogu, a my 
z księgarni wyślemy natychmiast żądaną 
książkę.

Agenci wydają kwity na każdą ode­
braną sumę.

Pieniądze i listy należy przysyłać pro­
sto do wydawcy, "pod adresem:

A. A. Paryski,
325 Huron Street, 

Toledo, Ohio.

WSKAZÓWKI DLA ZAMAWIAJĄCYCH GAZETĘ 
I  KSIĄŻKI.

1. W szelkie lis ty  i  obstalunk i p rosim y p isać  tył- 
ko  na  jednej s tron ie  papieru .

2. N ależy wypisać w yraźnie ty tu ły  książek  żą­
danych, w jakiej oprawie, i  wymienić ceną każdej 
książki osobno.

8. A dres swój p rosim y pisać w yraźnie i  w  każ­
dym  liście, bez wzglądu na  to , ja k  cząsto k to  p i­
su je  do nas.

I. P ieniądze na  książki najbezpieczniej je s t

t>rzesłać przez pocztą  (Poet-omce M oney Order» 
ub E x p ress  (E xpress M oney Order). Przekazy  

jednak należy przesłać do nas, bo bez takowych 
pieniędzy nie możemy odebrać. Gdzie trudno  do­
stać  “M oney O rder,’’ w tenczas m ożna pieniądze 
przesłać w liście registrow anym  (R egistered Let­
te r.) Przyjm ujem y czeki i  d rafty  bankowe, ale k to 
osybisty czek  nrzveyta to  powinien dołączyć 25c. 
n a  k oszta  kolektow ania i  czekać aż  s ią  przekona­
m y czy “czek”  je s t  dobry. Małe sum y za książki 
lub gazetę można przesyłać w  m arkach  (stamps) 
pocztowych. Wolimy gdy m arki są jednocento- 
we. Marek nie należy przyklejać do listu.

5. C zasam i n ie mamy żądanych książek  w za­
pasie, w ięc prosim y cierpliw ie czekac choć ty ­
dzień. Gdybyśmy n ie  byli w etanie dostarczyć ja ­
kiej książki w przeciągu tygodnia, to  zawiadom i­
my o tern, a  na żądanie wyślemy inne książki w 
odpowiedniej cenie lub  pieniądze zwrócimy. Przy  
reklam acyi prosim y podać datę  wysłanego obsta- 
lunku, ile  pieniądzy wysłano, i na  jak ie  książki, 
itek lam acyą uw zglądnim y tylko w  przeciągu 30 
dni.

P rzesy łką  od w szystkich książek, sprzedaw a­
nych podług cen katalogu, sam i opłacamy. Na 
ą red y t gazety ani książek nie wysyłamy, tylko po 
odebraniu należności.

Keiągarzom, stern ikom , agentom  i  bibliotekom  
odstępujem y rabat.

Pieniądze i lis ty  należy przesyłać pod adresem :
A. A. PARYSKI,

P u b lish e r, TOLEDO, OHIO,

Z A K O Ń C Z E N I E  W O J N Y .
Protokół ugodowy pomiędzy 

Stanami Zjednoczonymi a Hiszpa­
nią został podpisany 12 sierpnia o 
godzinie 4 minut 28 po południu.

Za Stany Zjednoczone podpisał 
sekretarz stanu Wm. R. Day, a za 
Hiszpanię ambasador francuski p. 
Juliusz Cambon, specyalnie do tego 
uprawomocniony przez rząd hisz­
pański.

Prezydent McKinley miał już 
gotową proklamacyę, ogłaszającą 
zawieszenie broni i podpisał ją  na­
tychmiast. Proklamacya Prezy­
denta brzmi:

“Zważywszy, iż podług protokółu pod­
pisanego 12 sierpnia 1898 przez Williama 
R. Day, ministra spraw zewnętrznych 
Stanów Zjednoczonych, i Jego Ekscelen- 
cyę Juliusza Cambon, ambasadora Rze­
czypospolitej Francuskiej w Washingto­
nie, reprezentujących w tej sprawie rząd 
Stanów Zjednoczonych i rząd Hiszpanii, 
Stany Zjednoczone i Hiszpania formal­
nie ugodziły się na warunki, według któ­
rych mają się rozpocząć rokowania poko­
jowe między obu tymi krajami; i

Zważywszy, iż wymieniony protokół 
opiewa, że wszelkie kroki wojenne mają 
być na czas rokowań zawieszone i że 
każdy rząd ma jaknajprędzej uwiadomić 
komendantów swej armii i floty:

Przeto ja William McKinley, prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, stosownie 
do warunków protokółu, oświadczam i 
proklamuję zawieszenie kroków wojen­
nych i rozkazuję niniejszem, aby natych­
miast komendantom ,wojsk lądowych i 
marynarskich Stanów Zjednoczonych da­
no rozkaz do wstrzymania się od czynów, 
nie zgadzających się z tą proklamacyą.

Dane w Washingtonie, dnia 12 sierpnia 
w r. P. 1898, a w 123 roku niepodległości 
Stanów Zjednoczonych.

WILLIAM McKINLEY.

Proklamację tę natychmiast ro­
zesłano telegraficznie do wszystkich 
komendantów wojsk lądowych i 
morskich. Do Portoryko nadszedł 
rozkaz zawieszenia broni akuratnie, 
kiedy Amerykanie mieli rozpocząć 
atak na Hiszpanów pod San Juan.

Kapitan Chadwick, dowodzący 
flotylą pod Manzanillo dostał wia­
domość dopiero 13 sierpnia rano, 
kiedy miał powtórzyć atak na mia 
sto. Zaczął on bombardować m ia­
sto o pierwszej godzinie po połud­
niu 12 sierpnia, a na noc odprowa­
dził swe okręty na morze z zamia­
rem zabrania miasta nazajutrz. Te­
legram do kap. Chadwicka wysłany 
był przez władze hiszpańskie w 
Hawanie, a do Manzanillo doszła 
depesza|nad ranem. Hiszpanie wy­
brali się z depeszą na łodzi, a że z 
powodu ciemności nie można było 
widzieć białej chorągwi, więc wy­
wiesili białe światło. Amerykanie 
nie^zrozumieli tego znaku i wy­
strzelili do łodzi, lecz na szczęście 
nie trafili. Hiszpańska łódź musia­
ła uciekać nazad do lądu, a wyje­
chała powtórnie, skoro było dosyć 
widno, aby Amerykanie mogli zo­
baczyć białą chorągiew.

Tak zakończyła się wojna, która 
trwała"! 14 dni.

Sekretarz stanu Day zakomuni­
kował przedstawicielom prasy treść 
protokółu ugodowego, który został 
podpisany przez przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej i Królestwa Hiszpań- 
skiego.jj^Protokół składa się z sześ­
ciu następujących punktów:

1. Hiszpania zrzeka się wszelkich pre- 
tensyj do posiadania Kuby.

2. Porto Rico i inne wyspy hiszpańskie 
należące dolndyj Zachodnich oraz jedna 
z wysp Ladrońskich, którą sobie wybiorą 
Stany;Zjednoczone, przejdą w posiadanie 
tychże Stanów Zjednoczonych.

3. Stany Zjednoczone zajmą miasto 
Manilę, zatokę i port manilski na tak 
długo, dopóki nie zostanie zawarty po­
kój na warunkach, rozstrzygających o 
kontroli, przeznaczeniu i o rządach na 
wyspachlFilipińskich.

4. Hiszpanie opuszczą Kubę, Porto Ri­
co 1 inne wyspy Indyj Zachodnich.—W 
przeciągu trzydziestu dni, licząc od dnia 
podpisania niniejszego protokółu, zjadą 
się w Hawanie i w San Juan komisarze, 
zamianowani nie później, niż w pierw­

szych dziesięciu dniach, którzy zajmą 
się omówieniem warunków i przeprowa­
dzeniem ewakuacyi tychże wysp.

5. Stany Zjednoczone i Hiszpania wy­
znaczą komisye złożone nie więcej, niżj z 
pięciu członków, którzy zajmą się omó­
wieniem warunków i zawarciem traktatu 
pokoju. Komisarze zjadą się w Paryżu 
nie później niż 1-go Października.

6. Po podpisaniu niniejszego protokó­
łu ustaną wszelkie kroki wojenne. 
Odnośne uwiadomienia zostaną przesła­
ne bezzwłocznie przez rządy obydwóch 
krajów komendantom sił lądowych i 
morskich.

Manilę zdobyli Amerykanie 
przed podpisaniem ugodowego pro­
tokółu. Konsul W ildman z Hong 
Kong nadesłał do Washingtonu, 
15 sierpnia o godz. 11:15 wieczo­
rem, następującą depeszę:

“Augnsti powiada, że Dewey 
bombardował Manilę w sobotę i 
miasto poddało się bez warunków. 
Augusti uciekł na niemieckim stat­
ku “Kaiserin” do Hong Kong. 
Wiadomościom tym wierzę.”

Wiadomość ta potwierdza się. 
Amerykanie pod dowództwem gen. 
M erritt zaatakowali Manilę z lądu, 
a Dewey ze swą flotą ze strony mo­
rza. Bombardowanie trwało tylko 
dwie godziny. Gen. hiszpański 
Jandenz, który objął dowództwo po 
ucieczce Augusti’ego, oddał mia­
sto, które natychmiast zajęli Am e­
rykanie.

Do ucieczki AugustPemu po­
mogli Niemcy według planu z gó­
ry ułożonego. Z tego powodu mo­
że przyjdzie do nowego naprężenia 
stosunków pomiędzy Niemcami i 
Stanami Zjedn.

W  ataku na Manilę brało udział
10,000 wojska amerykańskiego i 
około 20,000 powstańców.

Amerykanie oszczędzili miasto, 
a zburzyli tylko fortyfikacje hisz­
pańskie.

Straty w bitwie jeszcze nie są 
znane dokładnie.

Z Madrytu donoszą, że gen. 
Blanco nadesłał rezygnację. Podał 
się do dym isji dlatego, że mu się 
nie podobają warunki pokoju i 
dlatego że jem u nie dano sposob­
ności stoczenia walnej bitwy.

Z Santiago odjechało już kilka 
statków z wojskiem hiszpańskiem. 
Pozostałe tam wojsko cierpi stra­
sznie na żółtą febrę. Ciał um ar­
łych nie chowają w ziemi, lecz 
składają na stosach po 12 i palą.

Amerykańscy żołnierze, którzy 
brali udział w zdobyciu miasta, już 
prawie wszyscy wrócili do kraju, a 
miejsca ich zajęli murzyńscy żoł­
nierze z południowych stanów, któ­
rzy nie podlegają żółtej febrze.

W ashington.—Prezydent poleci 
kongresowi, aby podwyższył rangi 
oficerów, którzy się odznaczyli w 
wojnie: Sampson ma dostać 8 stop­
ni awansu, a Schley 6, więc obaj 
zostaną podadmirałami; kap. Clark 
ma dostać także 6 stopni, a poru 
cznik W ainwright 8 stopni. Inni 
oficerowie także będą awansowani.

SPRAWI BIEŻĄCE.
7. Santiago donoszą: Palenie ciał 

zmarłych hiszpańskich żołnierzy 
oduywa się dalej. Do tej pory spa­
lono przeszło 700 trupów. Dnia 16 
bid. 70 trupów położono na stos 
do spalenia. Gdy stos był ledwie 
do połowy spalony nadszedł wielki 
deszcz i ogień wygasił. Została się 
więc wielka kupa ciał do połowy 
zwęglonych, które teraz wydają z 
siebie taki straszny odór, że niepo­
dobna się do nich zbliżyć. Do sto­
su tego zbiegają się drapieżne pta­
ki i zwierzęta i roznoszą nadgniłe 
ciała w różne strony. Ludność ku­
bańska nawet za pieniądze nie chce 
chować zmarłych Hiszpanów.—J e ­
żeli te nieporządki nie zostaną usu­
nięte niezwłocznie, to zatrują one 
zdrowie wszystkich mieszkańców 
na wyspie.

i panów zabijali widłami i siekie­
rami.

Naczelny nadzorca żywności do­
starczanej wojsku, J . H. Lewis, wy­
jechał na Kubę, na skutek skarg 
niektórych żołnierzy i przekonał 
się o strasznych i nieludzkich nie­
porządkach. Oto oficerowie, którzy 
m ają obowiązek dostarczać żywność 
dla wojska, porobili sekretne urno: 
wy z firmami chicagoskiemi, we­
dług których dostarczają wojsku 
tylko nadpsute odpadki, a rachun­
ki wystawiają za najlepsze mięso— 
i pieniędzmi się dzielą. Nadzorca 
zastał mięso przeznaczone dla woj­
ska tak stęchłe, że kilka wagonów 
kazał natychmiast zatopić w morzu 
lub zakopać w ziemi. Okazuje się, 
że dziesiątki żołnierzy umarło w 
Santiago nie na żółtą febrę, lecz z 
z powodu karmienia się zgnilizną. 
-^-Ludzie, którzy dopuszczali się 
takiego nieludzkiego nadużycia, 
powinni być surowo ukarani.

Stany Zjednoczone będą dalej 
żywić kubańską ludność, spędzoną 
z pól przez Hiszpanów, jak również 
armię kubańską. Powstańcy ku­
bańscy dostawać będą żywność tak 
samo, jak żołnierze amerykańcy.

Hrabia Stanisław Tarnowski, 
prezes Akademii Umiejętności i 
profesor literatury polskiej w Uniw. 
Jagiellońskim w Krakowie, znany 
przywódzca partyi polsko katolic­
kiej, ̂ zdobył się na tyle bezczelnoś­
ci, że w “Czasie” krakowskim na­
pisał, iż wszystkie rozruchy anty­
żydowskie w Galicy i, a także wszy 
stkie zbrodnie kryminalne—są wy­
nikiem oświaty!... To nie żaden 
żart. Hrabia ten na seryo wypowie­
dział takie zdanie. Gdyby w Ame­
ryce kto śmiał “wyleść” z takiem 
zdaniem, toby go chyba osadzono 
w asylum, ale w Polsce taki wa- 
ryat jest kierownikiem “ lepszego 
społeczeństwa polskiego.”— I to 
zdania takie wypowiada człowiek, 
który sam utrzymanie ma z tego, 
że niby szerzy oświatę, to profesor! 
Jeżeli on w duszy swej chowa ta­
kie przekonania, to z jakimż wstrę­
tem musi patrzeć na tych uczniów 
swoich, którzy się czegoś pragną 
nauczyć!—Czy oświata wytwarza 
bunty i przestępstwa kryminalne, 
to najlepiej odpowiada na to histo- 
rya: toć nie jest tak dawno, jak 
ciemni chłopi galicyjscy hrabiów

Wojna Hiszpańsko-Amerykańska.
W ojna zaczęła s i ę ....................................
W ojna skończyła s ię .................................
Czas trwania w o jn y .................................
Koszta wojny..............................................
Amerykanów zabitych ..............................
Amerykanów ran ionych ...........................
Hiszpanów za b ity ch .................... ' .  . .
Hiszpanów ranionych.................................
Okrętów zniszczonych (amerykańskich).
Okrętów zniszczonych (hiszpańskich) . .

K u b a ...............................................
Porto R i c o .....................................
Guam (jedna z grupy Ladronów) 
F ilip iny...........................................
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Rokosz w Chinach objął już 
przestrzeń bardzo dużą. Nic więc 
dziwnego, że wojskom rządowym 
uda się tu i owdzie rozbić jaką 
bandę. Mąndaryni jednak obęb- 
niają to zaraz jako zupełne zdu­
szenie buntu. Do tego jeszcze da­
leko. Najlepszym dowodem—ob­
wołanie nowej dynastyi, która przy­
brała znaczące miano: “Wielkiego 
postępu.” W  odpowiedniej prokla- 
macyi przywódzca rokoszan Lila- 
pyan wytyka dynastyi mandżur­
skiej niepopularność, a następnie 
prawi porządne kazanie mandary­
nom za ich ździerstwo. Ogniskiem 
buntu jest Kwangsi, gdzie w r. 
1851 powstał głośny bunt Taj p in- 
gów. Trwał on lat dziesięć wbrew 
swej nazwie (tajping, znaczy “wiel­
ki pokój”), a święcił także tryum ­
fy, że cesarz dynastyi Tajpingów 
rezydował w zdobytem przez siebie 
Nankingu. Dopiero przywołani na 
pomoc Anglicy i Francuzi zdusili 
rokosz. Czyżby i obecnie trzeba 
było aż współdziałania Europy?

Detroit, Mich.—K asjer powia­
towy McLeod i jego pomocnik 
Buhrer podali rachunek na 600 do­
larów za “extra pracę.” Podobnego 
wyzysku obywateli płacących po­
datki żaden urzędnik przedtem się 
nie chwytał. Panowie ci, zamiast 
pracować w biurze od godziny do 
godziny, to wyjeżdżali do różnych 
miast i na różne zabawy, a jak 
przyszedł czas wydania raportu 
musieli utracony czas odrobić. I  
teraz mają na tyle bezczelności, aby 
żądać od miasta 8600 wynagrodze­
nia za swe własne niedbalstwo. Ra­
da miejska powinna tym panom 
wypłacić, co żądają, a odliczyć czas 
przez nich stracony, toby się mia- 
stu należało dwa razy tyle.

Z Hong Kong telegrafują: J u n ­
ta filipińska zgłosiła się do konsu­
la Wildmana 11 sierpnia, aby go 
zapewnić, że ani Aguinaldo ani 
żaden powstaniec nie odmawiał i 
nie odmawia posłuszeństwa gen. 
M erritt i admirałowi Dewey. W 
dniu 31-ym lipca powstańcy nie 
brali udziału w bitwie z tego po­
wodu, że gen. M erritt przedtem ka­
zał im opuścić swe stanowiska pod 
Manilą. Junta zapewnia, że F ili­
pińczykom idzie tylko o to, aby by 
li przyłączeni do Stanów Zjed. Da 
lej Jun ta  poinformowała konsula 
Wildmana, że oficerowie japoń­
skich okrętów wojennych konfero 
wali w tych dniach z Jun tą  i ofia­
rowali dostarczyć powstańcom dar­
mo broni do dalszej walki, gdyby 
Stany Zjed. nie przyłączyły sobie 
Filipin.

Stany Zjednoczone zaofiarowały 
wypuścić na wolność wszystkich 
jeńców, wraz z admirałem Cerverą, 
zabranych z okrętów rozbitych pod 
Santiago,—jeżeli Hiszpania ich ze­
chce zabrać. Ofertę tę uczyniono 
dlatego, aby się pozbyć kłopotu ży­
wienia i utrzymywania 1600 ma­
rynarzy. Spodziewano się, że Hisz­
pania tę ofertę z wdzięcznością 
przyjmie, tymczasem nadeszła od­
powiedź, że Hiszpania wyrzeka się 
swych marynarzy, albowiem pod­
pisali parol bez pozwolenia główne­
go rządu. Dla królowej hiszpań­
skiej są dobrzy żołnierze tylko do­
póty, dopóki mogą nieść jej w ofie­
rze swe życie—ale gdy los wtrąci 
ich w nieszczęście, to himi królo­
wa pogardza!...

Prasa angielska, komentując wa­
runki ugody amerykańsko-hisz­
pańskiej, wypowiada zdanie, że te­
raz Ameryka stała się państwem 
wszechświatowem i musi się zaj­
mować polityką i wypadkami całe­
go świata.—Twierdzenie to jest 
błędne, Ameryka bowiem zawsze 
zajmowała się całym światem i po­
informowana była zawsze o każ­
dym wypadku szczegółowo—tylko 
zarozumiali i zasklepieni Europej • 
czycy nie wiedzieli nic o Amery­
ce. Więcej Europejczycy mogą się 
nauczyć od Ameryki, niż Amery­
ka od Europejczyków.

San Francisco.— Próby z nowym 
niszczycielem torpedowców “Far- 
ragut” wypadły świetnie. Okręt 
okazał się zdolnym do przebiega­
nia 31 węzłów na godzinę z łatwoś­
cią. Do tej pory w żadnej mary­
narce nie ma tak szybkiego okrętu.

W ub. piątek rano zbliżyły się o- 
kręt wojenny “San Francisco” , mo­
nitor “Miantomanah” i yacht 
“Sylvia” do Morro Castle pod H a­
waną na odległość jednej tylko mi­
li. Gdy Hiszpanie ujrzeli te okrę­
ty, dali do nich ognia ze swych ba- 
teryj. Ponieważ od kilku dni ist­
niał zakaz urządzenia pod Hawa­
ną nieprzyjacielskich manifestacyj, 
okręty amerykańskie skierowały 
się do odwrotu, nie odpowiadając 
na strzały Hiszpanów. Wtem 12 
calowa kula przebiła tył okrętu 
“San Francisco” i zniszczyła dosz­
czętnie bibliotekę kapitana. Szkoda 
niebyła znaczną. Okręty cofnęły się 
na otwarte morze. Jakież było' 
zdumienie kapitana “Sylvii” , gdy 
otrzymał pakiet zapieczętowany z 
rozkazem wręczenia go oficerom 
hiszpańskim. Popłynął z powrotem 
pod flagą parlamentarną, zamienił 
z Morro Castle sygnały i wręczył 
oficerowi hiszpańskiemu wiado­
mość o zawarciu pokoju.

Kubański rząd autonomiczny 
zrzeka się władzy. Depesze z H a­
wany donoszą, że poważniejsza lu ­
dność hiszpańska na Kubie życzy 
sobie przyłączenia wyspy do Stanów 
Zjednoczonych, ażeby zapobiedz 
anarchii.

, Pisząc do Redakcji w jakiejkolwiek 
sprawie koniecznie należy podać swój 
dokładny adres, bo my odbieramy po 
200 do 300 listów dziennie i nie ma­
my czasu odszukiwać adresów. Listy 
bez adresów są odkładane do czasu 
odszukania adresu, a często nie docze­
kają się wcale odpowiedzi. Niech nikt 
nie myśli: “ A przecież mnie redaktor 
dobrze zna,” bo sam redaktor nie jest 
w stanie na wszystkie listy odpowia­
dać. Trzeba także mieć na uwadze to, 
że nie podobno jest człowiekowi pa­
miętać kilka tysięcy adresów na pa­
mięć. My musimy unikać omyłek, bo 
każda omyłka przysparza nam niepo­
trzebnie dużo pisania i wydatków na 
marki pocztowe. Chcąc uniknąć omy­
łek 'musimy wszystko robić z wielką o- 
atróżnością nie na domysł.

Zawsze naklej markę pocztową 
za 2 centy na kopercie, bo inaczej 
lisi będzie zniszczony na poczcie.

Franciszek Smidt, Salina,-Kan­
sas. — Podarunki t. j . Obraz K ró­
lów polskich i książkę “ Wszyst­
kiego po trosze” odebrałem —  za 
co składam me podziękowanie. Z 
gazety “Ameryki” jestem całkiem 
zadowolony.

A. Nowakowski, z Shipley Sta- 
tion, Md., pisze: Bądź Pan łaskaw 
przysyłać mi gazetę “Amerykę” 
nadal, bo jest to zdaniem mojem 
najlepsze pismo polskie.

St. Salcerzak, z So. Chicago, pi­
sze: Gazetę “Amerykę” uważam 
za najlepsze pismo polskie i życzę 
Panu, abyś pismo swe jaknaj wię­
cej rozpowszechnił.
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Rozwój żeglugi parow ej.
O postępie w budowie okrętów w 

ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat, 
która prawie wyłącznie spoczywała w 
pierwszej linii w ręku Anglików, w 
drugiej Amerykanów, ogłosił świeżo 
Ridgely Hunt bardzo interesujące 
studyum w “ Engineering Magazine,” 
które tu w tłomaczeniu podajemy 
dla czytelników “ Ameryki.”

Liczba okrętów handlowych na ca­
łej kuli ziemskiej, które przechodzę 
100 ton, wynosi około 14,000, z ogól­
ną pojemnością 17,800,000 ton. 
Odnośnie do materyału obróconego 
na budowę tych okrętów, nadmienić 
należy, że tylko ca. 1,200 zostało zbu­
dowanych z drzewa, ca. 6,600 z żela­
za i ca. 6,200 ze stali. Powstanie tej 
olbrzymiej flety sięga najwyżej roku 
sześćdziesiątego, połowa z tego, mia­
nowicie okręty zbudowane z żelaza, 
liczy przeciętnie trzydzieści lat, a 
okręty stalowe przeciętnie tylko po 
dwadzieścia lat. Dopiero przez wpro­
wadzenie żelaza i stali do budowy 
okrętów stało się możliwem wysta­
wianie okrętów o takich olbrzymich 
rozmiarach, jakie mamy sposobność po­
dziwiać w ostatnich latach. Przez użycie 
żelaznej blachy do budowy okrętów, 
zamiast drzewa, osiągnięto znaczne 
zmniejszenie ciężaru samego okrętu, 
bo aż 30 procent. Jeszcze pomyślniej 
przedstawia się ta korzyść przy uży­
ciu blachy stalowej, która umożliwia 
oszczędzenie na ciężarze 40 procent w 
zestawieniu z okrętami z drzewa. Je­
żeli się dalej doda, że okręty z drze­
wa, względnie ze stali, bez porówna­
nia dłużej trwają niż okręty z żela­
za, że pierwsze nadto zapewniają 
większe bezpieczeństwo, to jasnem się 
okaże, iż drzewo jako materyał budo­
wlany na okręty w najbliższej przy 
szłości zupełnie może zniknąć. (Ro­
zumie się, że małe okręty, o pojem­
ności mniejszej niż 100 ton, będę i 
nadal budowane z drzewa, szczególnie 
w okolicach bogatych w lasy.)

Prawie równocześnie ze zmianę 
materyału obracanego na budowę 
okrętów, następiły zmiany nie mniej 
ważne w konstrukcyi maszyn okręto­
wych. Jednocylindrowe maszyny za 
stępiono ekspansyjnymi, względnie 
złęczonemi, a następnie nawet tro- 
istemi (triplex) maszynami; zamiast 
skrzydlatych kół wprowadzone naj 
pierw jednośrubowe, następnie dwu 
śrubowe popychy; czworoboczne ko 
tły usunięto i na ich miejscu stanęły 
cylindrowe, które znowu w ostatnich 
czasach próbuję zastępić tzw. wodo 
rurowymi kotłami.

Pierwszy okręt handlowy “ Gier 
mont,” wybudowany w roku 1807 
przez Fultona, o pojemności 160 ton 
kursował regularnie pomiędzy New 
Yorkiem 4 Albany; w dziesięć lat 
później popłyńęł parowiec “ Savan 
nah”  (o pojemności 300 ton) z Sa 
vananah do Liverpool’u; 1825 r. od 
był parowiec “ Enterprise” podróż 
Londynu do Kalkutty. W  tym roku 
byty jeszcze wielkie wętpliwości co 
do możebności dalszego rozwoju że 
gługi parowej; większość inżynierów 
była zdania, że okręty parowe będę 
mogły brać tylko bardzo mały zapas 
węgla, że koszta zużytego węgla nie 
będę mogły być pokryte z dochodów 
za przewiezienie towarów, tak, iż ża­
glowce jedynie nadal, jak wprzódy, bę­
dę wyłęcznie mogły być używane do 
przewozu towarów na dalsze dystansy. 
Dopiero w roku 1838, kiedy parowce 
“ Sirius” (z 700 tonami) i “ Great 
Western” (z 1,340 tonami) odbyły 
należycie podróż z Anglii do New 
Yorku, uznano zdatność do życia że­
glugi parowej.

Inżynierzy zaczęli teraz myśleć 
nad ulepszeniami aparatu poruszają­
cego okręty (propulseur), skoro po­
znano nieodpowiedniość koła skrzy- 
dlastego wobec zmian głębokości za 
nur zeń okrętu w podróży. Mianowi­
cie w miarę zużywanego węgla w po­
dróży okręt co raz więcej wyłaniał się 
z wody, a z nim naturalnie i koła 
skrzydlaste, tak, iż ich użyteczność 
znacznie się zmniejszała; okrom tego 
kołysanie się okrętu na boki wywie­
rało ujemny skutek na maszynę po­
ruszającą, ponieważ raz jedno z kół 
całkiem wyłaniało się z wody, a dru­
gie znowu całkiem się zatapiało. 
Wynalazek śruby okrętowej usunął 
te złe strony. Austryak Józef Ressel 
odbył w roku 1826 w Tryeście pier­
wszą próbną i udałą podróż na ma­
łym statku “ Civetta,”  przy którym 
aparatem poruszającym była śruba. 
Lecz dopiero w roku 1842 Brunei wy. 
budował ze stali wielki transatlantyc-

d parowiec “ Great Britain” z pod- 
wójnemi śrubami (nie dwoma), który 
zaczął odbywać regularne podróże. 
Okręt ten miał długości 96,60 m., 
szerokości w pośrodku 15,30 m. i 
wysokości 5,10; jego pojemność wy­
nosiła 3,400 ton. Obie maszyny mia­
ły po dwa cylindry; walec śrubowy 
był połączony z maszynami, które go 
poruszały, za pomocą łańcuchów, sa- 

zaś śruba miała sześć skrzydeł.
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Węgli na tym okręcie zużytkowy wano 
około 70 ton dziennie, a szybkość 
okrętu wynosiła przeciętnie 18 kim. na 
godzinę.—W  rzeczonym roku kazał 
rząd francuski zaopatrzyć jedną ze 
swoich fregat w śrubę.

Podczas gdy w Anglii wciąż jesz­
cze sprzeczano się o dodatnie i ujem­
ne strony kół skrzydlastych i śruby, 
Amerykanie w właściwy sobie sposób 
wstąpili na wskazaną przez śrubę 
drogę i wybudowali w 1845 okręt 
wojenny “ Princeton” z nowemi, 
przez Ericsson’a skonstruowanemi 
maszynami, t. j . z cylindrami paro­
wymi o różnych średnicach i z prze­
ciwległe biegnącemi kolbami; zupełnie 
pod wodą znajdująca się śruba miała 
4,35 m, średnicy i 9,60 m. wznosze­
nia. 630 klg. węgli zużywano na go­
dzinę; napięcie pary wynosiło 2 atm., 
a szybkość okrętu 6,3 węzłów, (11,67 
kim.) na godzinę.

Od roku 1847 w budowie okrętów 
zaznacza się już olbrzymi postęp, 
dzięki energii trzech wielkich przed­
siębiorstw transportowych, mianowicie 
angielskich linij Cunarda i Inman i 
amerykańskiej Colins. Trzy te Towa­
rzystwa stworzyły w niewielu stosun- 
towo latach wielką flotę z handlo­
wych parowców, które kursowały po 
wszystkich morzach na kuli ziemskiej. 
Jako przykład nadzwyczajnego postę- 
uu w dziesięcioleciu od 1847 do 1856 
może posłużyć to, że w ostatnim ro­
ku zbudowany parowiec “ Persia” 
przy mniejszem o połowę zużywaniu 
węgla mógł zabrać trzy razy więcej 
towarów niż okręt “ Britannia” w 
1847 roku.

Przez wprowadzenie kondensacyi 
powierzchniowej w 1880 osiągnięto 
znaczną korzyść odnośnie do zużywa­
nia węgla.

Dziesięciolecie od 1870 do 1880 
zaznaczyło się powszechnem przyję­
ciem maszyn złożonych.

W  miarę jak cena blachy stalowej 
spadała, zwiększało się jej użycie do 
konstrukcyi okrętów; udoskonalanie 
konstrukcyj kotłów parowych szło w 
parze z udoskonalaniem maszyn poru­
szających. Z początku była tylko 
jedna śruba, później zaprowadzono 
dwie. Pierwszym okrętem z dwoma 
śrubami był “ Paris,”  zbudowany 
przez angielskie Towarzystwo

—Największe ja je znosi struś. 
Waży ono przeciętnie 3 funty i uwa­
żają je za równe 24 kurzym jajom.

—W ciągu 25 lat rozległość pneu­
matycznych rur pocztowych Londynu 
wzrosła z 5Ą mili na 40 mil.

—Ze złota w medalach, łańcu­
chach, naczyniach i innych przed­
miotach , które są przechowywane w 
Watykanie, możnaby więcej wybić 
złotych pieniędzy niż ich jest obecnie 
w obiegu w całej Europie.

—Guarrita, słynny hiszpański za­
paśnik byków, zarabia rocznie $60,- 
000. Za każdy występ na arenie do­
staje $10,000.

—Szwajcarya zażywa wątpliwej 
sławy posiadania największego pro­
centu chorych umysłowo. W Kanto­
nie Zurich np. na 339,000 mieszkań­
ców jest 3261 obłąkanych.

—Niedźwiadki są najskorszemi do 
bijatyki zwierzętami. Jeżeli się wło­
ży dwa do pudła, to z pewnością je­
dno ze zwierząt będzie za pięć minut 
martwe.

—Największą maszynę na świecie 
do wyrabiania papieru budują obec­
nie dla Rumtord Falls Paper Compa­
ny. Maszyna ta będzie wyrabiać pa­
sy papieru o szerokości 3f metra, cze­
go dotąd nie osiągnięto; przytem ma­
szyna dostarczać będzie co minutę 152 
metry długiego pasa papieru o rzeczonej 
szerokości. Na dobę wyrobi ta ma­
szyna 700 centnarów papieru. Obli­
czają, że do posługi przy niej będzie 
potrzeba najmniej 40 do 50 ludzi.

—Dr. Machnikowski z Milwaukee 
twierdzi, że ludzie, którzy doszli do 
trzydziestki bez ciężkiej choroby, mo­
gą się spodziewać przeżycia lat siedm- 
dziesięciu.

—Londyn ma 14,000 policyantów, 
Paryż 6,000, New York 4,000. W 
New Yorku bywa przeciętnie 85,000 
aresztowań w przeciągu roku, w Pa­
ryżu 100,000, a w Londynie 150,060.

A one fare for the round trip rate is in 
effect to Lin wood Park, Vermillion, O., 
via the Nickel Plate Road, Aug. 2nd to 
22nd, account religious meetings.

(No. 140, 31-34)

Religious m eetings
will be in session at Linwood Park, Ver­
million, O., from Aug. 2nd to 22nd. The 
Nickel Plate Road has authorized a rate 
of one fare for the round trip for this 
occasion. (No. 141, 31-34)

Leonard H .  Wilkinson
Adwokat i  doradzca prawny,
O FIC B  : NO. 6 ANDERSON BLOCK. 

RÓG1ULIC SUM MIT I  MADISON. 
P row adzi spraw y sądowe z  w ielkiem  powodze 

n iem  z a  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.

Przeszło P ięćdziesią t L at
Ł A G O D Z Ą C Y  

Syrop P—1 Winslow
da ją  m a tk i swym dzieciom  podczas w yrostu  zą  
bów . Jeże li sen i  odpoczynek nocny przeryw a 
wam dziecko na rzekan iem  n a  otw ierające sią 
dziąsła , to  zaraz  poślijc ie  do ap tek i po  b u te lką  
"Łagodzącego Syropu P a n i  W inslow ,”  k tó ry  nar 
tychm iast n iży  cierp ien iom  dziecka. J e s t  to  śro­
dek w ypróbow any i  pew ny. Leczy rozw olnienie, 
regulu je  żo łądek  i  w nętrzności, leczy ko lk i, 
zm iękcza dziąsła , zm n ie jsza  tap a len ie  i  dodaje 
energ ii całem u system ow i. “ Łagodzący Syrop 
P an i W iaslow”  d la dzieci, k tó rym  zęby w yrasta­
ją , m a  przyjem ny sm ak ; je s t  w yrabiany podług 
recepty  jednej z  najsław niejszych dok torek  w 
Stanach Zjednoczonych, a  je s t  n a  sprzedanie w 
każdej aptece n a  całym  świecie.

Cena butelki 25 centów.
TRZEBA  S IĘ  PYTAĆ O

Mrs. Winslow’s Soothing Syrup.

' TYSIĄC NOCY I  JEDNA.
‘ (Wszystkie powieści arabskie) — Wydanie nowe, popra­
wione. Zawiera:

1. Okrutna zemsta.
2. Osieł, Wół i Rolnik.
3. Kupiec i Geniusz.
4. Historya o Pierwszym Starcu i Łani.
5. Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych.
6. Historya o Rybaku i Geniuszu.
7. Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dubanie.
8. Historya o Mężu i Papudze.
9. Historya o Ukaranym Wezyrze.

10. Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach.
11. Historya Młodego Króla Wysp Czarnych.
12. Historya o Trzech Derwiszach Królewiczach i Pięcia 

Damach Bagdackich.
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.
14. Historya Drugiego Derwisza Królewicza.
15. Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedzie.
16. Historya o Sułtance Czarownicy.
17. Historya Trzeciego Derwisza Królewicza.
18. Historya Zobeidy.
19. Historya Aminy.
20. Historya Syndbada Morskiego.
21. Pierwsza Podróż Syndbada Morskiego.
22. Druga Podróż Syndbada Morskiego.
23. Trzecia Podróż Syndbada Morskiego.
24. Czwarta Podróż Syndbada Morskiego.
25. Piąta Podróż Syndbada Morskiego.
26. Szósta Podróż Syndbada Morskiego.
27. Siódma i Ostatnia Podróż Syndbada Morskiego.
28. Wyrok na Wezyra.
29. Historya o trzech jabłkach.
30. Historya o Nurredynie Ali i Bedreddynie Hassan.
31. Historya Małego Garbuska.
32. Historya Kupca Chrześcianina.
33. Historya o Młodzieńcu bez ręki
34. Historya Szafarza.
35. Historya Lekarza Żyda.
36. Historya Krawca.
37. Historya Balwierza.
38. Historya o Bakbuku.
39. Historya o Bakbarahu.
40. Historya o Bakbaku.
41. Historya o Alkuzie.
42. Historya o Alnaszarze.
43. Historya o Szakabaku.
44. Historya Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 

hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
45. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza 

Wyspy.
46. Dzieci Chaledanu i Badory, Cesarzówny Chińskiej.
47. Historya Królewicza Amżyada i Damy w Mieście 

Czarnoksiężników.
48. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
49. List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory.
50. Historya Bedera, Książęcia Perskiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandaln.
51. Historya Ganema, Syna A bu Eba, Niewolnika Mi­

łości.
52. Historya o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów.
53. Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
54. Historya Królewny Derjabaru.
55. Historya o Śpiącym Obudzonym.
56. Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej.
67. Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
58. Historya Kodżyi Hassana Abdala.
59. Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach 

Zgładzonych ze Świata przez Jednę Niewolnicę.
60. Historya o Alim Kodżyi, Kupcu Bagdackim.
61. Historya o Koniu Zaczarowanym.
62. Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczu Parybanu.
63. Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia 

Młodszej Siostry.
Razem 63 powieści w 12 tomach, teraz za $1.00.
Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50, $5.00 a na­

wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich 

powieści arabskich za $1.
Książki są 5} cali szerokie i 8 cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami 
opłacamy.

KAZDA KOBIETA

PORADNIK DLA KOBIET.
Które chcą być zdrowem i.

N A P I S A Ł  D R . J Ó Z E F  Z IE L C Z A K .

i t o  tę  książkę przeczyta, to  zaoszczędzi na dok to­
rac h  k ilkadziesią t dolarów rocznie.

Cena dawniej 5 0 c ,, te ra z  tylko 15 centów,
Należność można przesłać w znaczkach pocztowych.

A. A. PA R Y SK I,
325 Huron St., Toledo, Ohio.

W Londyńskim Ogrodzie Zoolo­
gicznym jest przeszło 3,000 zwie­
rząt.

—Hiszpania ma dotychczas tylko 
74 kobiety, które dały się poznać na 
polu literackiem, i tylko 78 kobiet 
lekarek.

-We Filadelfii jest 100 kościołów 
pr esby tery a ńskich.

—Jezioro Ontario leży 247 stóp 
powyżej oceanu, Erie 573, Huron 
581, Superior 602, Michigan 627.

-Czterdzieści procent z amerykań­
skiego eksportu gwoździ zabiera Ja ­
ponia.

— Czterdzieści ośm centów waży 
akurat jeden funt.

—Londyn ma około 178 dni dżdży­
stych w roku.

—Śmiesznych żydków jest na świe­
cie moc nieprzeliczona, lecz śmiesz­
niejszym nie był przecie żaden od
Kiwona,

—New York ma 1,100 strażaków, 
Londyn 1,000, Paryż 1,500.

—Przeciętny ciężar lwa wynosi 
500 funtów.

—W Paryżu dwa razy więcej wy­
stępków popełniają od 15 do 20 le­
tnie osoby, niż ludzie w wieku od 20 
do 40 lat.

—Na całej kuli ziemskiej jest 12,- 
000,000 żydów, z których blisko po­
łowa żyje w Rosyi i w Królestwie 
Polskiem.

Chcesz się żenić, przyjacielu?
Lub je śli jesteś żonatym , czy m ożesz speł­

niać  swe obow iązki w sposób zadaw alający? Czy 
n ie c ierp isz  « s k u tek  złych nałogów  lub  naduży 
cia? Jeże li znajdu jesz  s ię  w ta k  p rzykrym  sta­
n ie  zdrow ia, n ie  ociągaj s ię  a  szukaj ra tu n k u . Po 
bardzo w ielu  latach  uciążliwych poszukiw ań, 

wynalazłem  lekarstwo 
k tó re  wyleczy w szyst­
k ie choroby, pow stałe 
w skutek  powyższego 
abnorm alnego stanu , 
ja k  u tra tę  m ęskości, 
rozstro jen ie  nerwów, 

t .  p . Chciałbym , aby- 
lekarstwo to było zna­
ne  m oim  cierpiącym  
rodakom  i chętn ie  po­
ś lę  każdem u polski

£ rzepie, k to  go zażąda. F is z  dzisiaj i załącz mar- 
ą n a  odpow iedź. A dresuj:
Karol Johnson

Box 515 C., Hammond, Ind.

AGENCI
mogą zarobić

$50 DO $150
tygodniowo

Sprzedając nasze książki.

Potrzebujemy agentów we wszystkich 
miastach.

A. A. PARYSKI,

325 Huron St., Toledo, Ohio.

ROMANS DRAMATYCZNY,
przez

PAWŁA d’ AIGREMONT.
(Tłom aczenie z francuskiego.)

Obejmuje trzy wielkie tomy, razem około 100(' 
stronic.

Najciekawszy romans ze wszystkich dotychcza 
sowych romansów francuskich.

Romans ten w książce jest sprzedawany po $3.50
Jest tłomaczony na wszystkie nowożytne język 

i rozchodzi się w milionach egzemplarzy.
Ciekawy ten  rom ans hędzie drukow any w 

“ Ameryce”  z początkiem  1899 roku  i w tymże 
roku  hędzie skończony.

Pomyślcie tylko, jak  tanio możecie czytać tę 
ciekawą książkę! Za $1.50 dostaniecie gazetę na cały 
rok. Romans ten, który kosztuje $3.50 będzie w 
gazecie zajmować tylko 1-8 część, czyli oprócz te 
ciekawej książki dostaniecie w ciągu roku jeszcze 
siedm razy więcej innych ciekawych powieści 
wszystkie wiadomości bieżące ty lko za $1.50.

Nadto dostaniecie w prezencie odrazu książek za 
50c., czyli właściwie gazeta będzie was kosztować 
tylko $1.00.

Takiej nadzwyczajnej oferty jeszcze nigdy, nig 
dzie i żadna gazeta nie dawała. Skorzystajcie z nie;

Zaprenumerujcie “Amerykę” zaraz. Kto teraz 
bpłaci prenumeratę ($1.50) to będzie pokwitowany 
do 31 Grudnia 1899 roku, a zamiast książek za 50 
centów to dostanie gazetę przez 5 miesięcy darmo.

Należność można przysyłać w pieniądzach, m ar­
kach pocztowych lub przez przekazy.

Adres:

A. A. PARYSKI,
f P u b lish e r,

TOLEDO, OHIO.

powinna mieć

325 H uron  S t.

A. A. PARYSKI,
TOLEDO, OHIO.

MEDALE.

Medale Pamiątkowe.
Na jednej stronie napis: “ Pamiątka obchodu 100-Ietniej 
rocznicy Konstytucyi 3 Maja w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki 1891 roku.”—“Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego.”—Na odwrotnej stronie jest we środku 
herb Polski, Litwy i Rusi, a po brzegu napis: “ Boże, zbaw 
Polskę.”—Medale' te są wielkości 50 centów srebrnych, są 
grubo pozłacane. Można je nosić przy dewizce do zegarka 
lub przypiąć na piersi. Cena tych medali dawisiej była 
$1.90, a teraz ty lko ............................................... ....  . 25c

W ie li Zbiór Poezii Polslicli
Zeszyt pierwszy, zawiera: 1. Do Ludów. — 2. Wolności, 
światła i chleba! — 3. W przyszłość. — 4. Modlitwa, przez 
Zetena.—5. Z niskich lotów, p. W. Gomulickiego.—6. Da­
remne żale, p. Asnyka. — 7. Wesoło żeglujmy, wesoło, p. 
E. Wasilewskiego.—8. Do Robotników, podług HerweghA 
[Módl się, pracuj! świat nam gada, itd.] — 9. Czegóż chcą.— 
10. Marsylianka robotnicza. —11. Marz robotniczy, p. De­
miurga. —12. Czerwony Sztandar.—13. Pieśń socyalistów 
polskich, p. S. T. Modrzewskiego.—14. Szkic do współczes­
nego obrazu, p. Adama Asnyka. — 15. Gdzie wy, dzieci? 
p. Robotnika.—16. Do boju, p Rębotnlka z Dąbrowy Gór-
niczej.—17. Długoż wy jeszcze? Naśladowanie z Shelley,a. 
18. Na tułactwie.—19. Dalej, bracia, topór w dłonie! p ™
Skałkowskiego.—20. Bracia, dziś wstecz. — Cena..

M. 
lOc.

Zeszyt II . Zawiera: — 1. Burżua. — 2. Wolny najmita. 
—3. Coraz więcej. —4. Za głosem możnych. —5. Głos 
więźnia. — 6. A ćzemuż wy chłodne rosy padacie? — 
7. Gwiazdy.—8. Sztandary—9. Przed drogą na Sybir. 
10. Drabina.—11. Człowiek.—12. Szlachcic.—13 Do Bur- 
żuazyi.—14. Kolęda.—15. Oda do Młodości.—16. Na dzień 
Pierwszego Maja.—17. Rewolucyonista.—18. Pieśń Dy- 
mitra Lizoguba.—19. Marsz pogrzebowy.—20. Modlitwa 
Robotnika.—21. Kochanka wyrobnika.—22. Hulajcie.— 
23. Idzie cichy wiatr przez pole.—24. Lattimer.—25. Wię­
zień. C e n a ................................................................. 10c

Zawiera:—!. Za służbą.—2.Zeszyt III.
3. Chłopski jęk.—4. Chłopskie serce.—5.

Warszawianka. 
Jaś nie do­

czekał.—6. Wsiałem ci ja w czarną rolę.—7. Przed są­
dem.—8. Lalka.—9. Zmora więzienna.—10. Oddajcie lu­
dziom co jest ludzkiego.—11. Ofiary pracy.—12. Dziady 
(A. Mickiewicza.)—13. Pamiętaj Lattim er.—14. Dlacze­
go nam tak źle na świecie.—15. Pieśń Ludu Roboczego. 
16. Odwagi.—C e n a ................................................... 10c

Kompletny Zbiór Poezyj Polskich, obejmujący wszystkie po- 
ezye, deklamacye i śpiewki patryotyczne, ludowe, miłosne, 
żartobliwe, okolicznościowe itd. zawiera 48 zeszytów. Ka­
żdy zeszyt kosztuje lOc.

Katalogi wysyłamy darmo.

A .A . P A R Y S K I ,
325 H uron  s t. Toledo, Ohio.

Czarnoksiężnik “Hokus-Pokus,”
CZYLI

i  niezawodny sposób czarowania.

Według sławnych sztukmistrzów jako to:
Bosko, Scliwanenfeld, Twardowski, Faust, Theophrastus, 

Paracelsus, Doebler, Filadelphia i wielu innych.

Cena dawniej 85c.

TERAZ TYLKO 25 CENTÓW.
Do nabycia u

A. A. PARYSKIEGO, 325 HURON ST., TOLEDO, O. 
(Agentom dajemy wielki rabat.
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ROBINSON KRUZOE,
CZYLI SKUTKI NIEPOSŁUSZEŃSTWA.

(Ciąg dalszy)
—Otóż masz—mów ił do siebie—owe prze­

śliczne lasy krain gorących, dla widzenia któ­
rych porzuciłem szczęśliwe życie w domu ro­
dzicielskim. I  cóż mi teraz ze złotopiórych 
ptaków, gdy głód straszny dokucza.

Właśnie gdy skończyłem te wyrazy, zacze­
piłem nogą o łodygę jakiejś rośliny i upadłem, 
jak długi. W złości porwałem roślinę i, gdy 
zacząłem szarpać ją w kawałki, uczułem coś 
twardego, owiniętego w podłużne liście. Roz 
winąwszy je, znalazłem kolbę, pokrytą ziarnka- 
mi wielkości grochu. Tak mi się jeść chciało, 
że skosztowałem tych ziarn—smak przepyszny, 
słodkawo- mączysty... Była to, jak się później 
dowiedziałem, kukurydza, roślina podobna na 
oko do końskiego zęba. W jednej chwili ogry­
złem kilka kolb, prawie nie żując, tak mi się 
jeść chciało. Posiliwszy się, spoglądałem z 
trwogą, czy to nie była jedyna kukurydza w le- 
sie, ale dzięki Bogu, rosło ich mnóstwo. Nie 
umrę więc z głodu!

I  znowu począłem przypatrywać się okoli­
cy. Za łączką spostrzegłem dosyć wysoką górę. 
Trzeba się było na nią wdrapać, bo stamtąd 
mogłem dostrzedz jaką osadę, lub okręt na 
morzu. Szedłem więc bez wytchnienia, ażeby 
jak najprędzej dostać się na wierzchołek. Sta­
nąłem nakoniec na najwyższem miejscu i z po­
dziwem spostrzegłem, że ziemia, na której się 
znajduję, jest ze wszystkich stron otoczona wo­
dą—a więc jestem na wyspie! i to sam, oddzie­
lony od innych ludzi ogromną przestrzenią wo­
dy! Sam jeden, bez mieszkania, pożywienia i 
broni! I  znowu ogarnęła mię ciężka rozpacz.

Naraz długi cień jakiś zwrócił moją uwa­
gę. Podniósłszy oczy, spostrzegłem wysoką 
kamienną ścianę—była to skała, jak gdyby 
wprost z ziemi wyrosła. Obszedłem ją dokoła 
i znalazłem dziwne zagłębienie, podobne do 
izby, wzniesionej o ćwierć łokcia nad ziemią. 
O kilkadziesiąt kroków, u podnóża skały biło 
źródło. Tuż obok rosła kukurydza. Miałem 
więc jakie takie mieszkanie, pożywienie i napój. 
Obawa tylko drapieżnych zwierząt niepokoiła 
mię mocno, a nieproszeni goście łatwo wejść 
mogli z lasu i lewej strony, niczem nie osło­
niętej.

Nie troszcząc się wcale o zapłatę komor­
nego, wprowadziłem się do jaskini i począłem 
rozmyślać nad jej ulepszeniem. Gdyby się tak 
dało zbudować ścianę tam, gdzie jej nie było; 
ale jakże tu murować bez cegieł, wapna, 
kielni i innych potrzebnych narzędzi? Wpraw­
dzie nad morzem było dużo piasku, ale przysło­
wie uczy, że z piasku bicza nie ukręci; za to 
czasu do namysłu nie brakło. Tymczasem za­
cząłem wybierać i znosić płaskie kamienie, któ 
rych mnóstwo leżało w pobliżu skały. Praca ta 
zajęła mi czas do samego wieczora. Noc trzeba 
było jednak przepędzać na drzewie, aż do ukoń­
czenia budowy. Na drugi dzień wziąłem się 
znowu do znoszenia kamieni: układałem je na 
kupkach, o sążeń jedną od drugiej, abym w 
czasie roboty nie potrzebował daleko odcho­
dzić po kamienie. Niektóre z nich były tak 
wielkie, że za pomocą uciętego drąga podwa. 
żąłem je z wielkim wysiłkiem i przenosiłem.

Pracowałem tak kilkanaście dni, wyjąwszy 
południe, w czasie którego odpoczywałem i za­
jadałem kukurydzę. Znosząc głazy, zauważy­
łem, że niektóre z nich były obrosłe mchem i 
dlatego trzymały się silnie skały. Umyśliłem 
więc nazbierać mchu i nim spajać kamienie. 
Przez następne dni zbierałem mech, a oprócz 
tego wycinałem nożem darń; było to moje 
wapno.

Ukończywszy te roboty, zabrałem się do 
murowania. Z początku wszystko mi się nie 
udawało, potem szło już łatwiej. Ale dopiero 
ósmego dnia nad wieczorem wykończyłem mur. 
Na szczycie umieściłem ostre i spiczaste ka 
mienie, a w murze zostawiłem wąski otwór, 
przez który mogłem wychodzić i wchodzić do 
mej jaskini. Wewnątrz zaś zostawiłem duży 
kamień, dla zamykania na noc bram mojego 
pałacu. Ukończywszy fabrykę, usiadłem na 
przeciw nowo wzniesionego muru. Tyle dni 
ciężkiej pracy! a tu ani chwili odpocząć nie 
można, bo przed zachodem słońca trzeba urzą 
dzić sobie posłanie. Od budowania zostało mi 
dużo mchu: usłałem z niego w kącie jaskini 
królewskie łoże, bo mech był nadzwyczaj mięk 
ki i sprężysty. Przed snem, wykąpałem się w 
morzu i przespałem noc tę, po raz pierwszy na 
mojej wyspie, bardzo wygodnie.

4. M im owolna kąpiel. Urządzam so­
bie kalendarz i  rodzaj zegara.

W nocy obudził mię jakiś szelest. Oba­
wiając się ciągle dzikich zwierząt, wybiegłem 
ku otworowi jaskini. Tu spostrzegłem, że 
deszcz ulewny był przyczyną tego szmeru, któ­
ry mię obudził. Uspokojony, zasnąłem, ale 
chłód i wilgoć przenikliwa jeszcze raz mię obu­
dziły. Zerwałem się co tchu i uczułem, że stoję 
w wodzie. Szukałem poomacku suchego miej­
sca; jakoż podłoga mojego pałacu wystawała 
trochę w jednem miejscu, mogłem więc bez za­
moczenia nóg stać tutaj i czekać końca ulewy. 
Doznając przenikliwego chłodu, pomyślałem o 
ogniu. O, gdybym tak mógł ogrzać się przy 
nim! Przydałoby się też ugotować trochę mięsa 
bo kukurydza dokuczała mi już ogromnie! Je 
śli kiedy ujrzę okręt na morzu, mógłbym, roz­
niecając ogień, dać znać o sobie ludziom na 
nim płynącym. A tak, bez ognia, całe wieki 
przepędzę na wygnaniu. Czytałem kiedyś, że 
niektóre dzikie ludy rozniecają ogięń, trąc o 
siebie dwa kaWałki suchego drzewa. Postano­
wiłem, jak tylko obeschnie po ulewie, aprobo­
wać tego środka.

Tymczasem spostrzegłem, co było przy­
czyną mojej mocnej kąpieli. W skale (a  moim 
pułapie) była szeroka szczelina, którą woda 
spływała do pałacu. Trzeba było temu zara­
dzić, ale jak? Chyba postarać się o rodzaj da­
chówek, czyli gont, i prawdziwy dach posta­
wić. Widziałem w lesie roślinę o bardzo szero­
kich liściach; możeby one dobre były do zro­
bienia dachu. Jakoż, odnalazłszy ową roślinę 
w lesie, wpiąłem się aż do owych liści, rozcho­
dzących się u wierzchołka na wszystkie strony. 
Odchyliwszy liście, z podziwieniem ujrzałem 
dziwne owoce, podobne trochę do naszych 
ogórków, tylko żółte. Zszedłszy na ziemię, spró­
bowałem ich i ucieszyłem się niezmiernie, uczuw- 
szy w ustach smak przyjemny i orzeźwiający. 
Owoc ten, jak się później dowiedziałem, rośnie 
tylko w ciepłych krajach i nazywa się banan.

Z naprawą szczeliny wcale mi nie szło 
łatwo. Szpara była dość szeroka i nie dała się 
przykryć samemi liśćmi. Nie mając zaś gwoź 
dzi, nie mogłem umocować podpórek z gałęzi. 
Wówczas przyszła mi na myśl owa dziwna ro 
ślina, mocna, a wijąca się tak, jak u nas groch. 
Przewiązywałem nią podpórki, zrobiłem i z tego 
dość długą i mocną drabinkę. Na to naznosi- 
łem liści bananowych, przykryłem je znów ta 
kąż, jak u spodu, drabiną, następnie ustawiłem 
po bokach kilka ciężkich kamieni, ażeby mi 
wiatr nie porwał dachu, bardzo zresztą lekkie 
go. Nazajutrz postanowiłem odpocząć. Ale 
przykrzyło mi się już bez roboty. Zacząłem 
sobie przypominać, ile to już tygodni znajduję 
się na wyspie. Po długich rachubach zaledwie 
przypomniałem sobie, że dziś była sobota. Po­
myślałem sobie, że trzebaby odtąd znaczyć każ­
dy dzień i urządzić sobie w ten sposób rodzaj 
kalendarza. Na jednem z drzew wyciąłem no 
żem datę rozbicia się okrętu: “ Wtorek, dnia 23 
kwietnia 1663 roku.” Pod tym napisem wyci­
nałem kreski: krótsze oznaczały dnie powsze­
dnie, niedziele dłuższemi kreskami znaczyłem. 
Miałem zatem swój kalendarz.

W parę dni potem ujrzałem na skale duży, 
płaski kamień, z otworem w samym środku: to 
nasunęło mi na myśl zrobienie sobie zegarka 
słonecznego, zwanego kompasem. Wiedziałem
0 tern dobrze, iż cień w południe jest najkrótszy. 
Wystrugawszy kawałek drzewa, ściąłem go 
klinowato; szerszy koniec umieściłem w otwo 
rze kamienia, cieńszy zaś sterczał do góry. Po 
tern zasiadłem nad kamieniem, przypatrując 
mu się uważnie. Gdy słońce wzbiło się najwy­
żej, a cień, padający na kamień, był najkrótszy, 
oznaczyłem to miejsce kreską, wzdłuż cienia po  ̂
prowadzoną. Przed zachodem słońca wbiegłem 
znów na skałę i zrobiłem znak w miejscu, gdzie 
ostatnie promienie słońca rzucały cień. Na 
drugi dzień zaznaczyłem miejce wschodu słońca. 
Następnie podzieliłem miejsce między wscho 
dem i południem, jako też pomiędzy południem
1 zachodem, na sześć równych części i wyrznąw 
szy nożem kreski, poznaczyłem je liczbami go 
dżin. Tak zrobiłem zegar, wprawdzie niedokła 
dny, zawsze jednak lepszy od żadnego.

5. Przygotow ania do podróży po w y ­
spie. Liczne odkrycia. Powrót.

Życie, chociaż samotne, nie wydawało mi 
się tak nudnem, jak z początku. Jednostajne 
jedzenie dokuczyło mi tylko ogromnie. Banany 
były wyborne, ale i ten przysmak już mi 
obrzydł. Na wspomnienie chleba i mięsa ślinkę 
połykałem i wpadałem w gniew, że zdobyć so­
bie nie mogę tych prostych pokarmów. Trzeba

było zwiedzić dalsze części wyspy i wyszukać 
sobie lepszego pożywienia. Ale do podróży bra­
kowało mi mnóstwa rzeczy. Najprzód trzeba 
było czemś zastąpić podarte już pończochy, 
okryć głowę przed palącymi promieniami słoń­
ca, uszyć torbę, w której mógłbym mieć poży­
wienie, no! i broń przydałaby się w takiej po­
dróży. Zacząłem nad tern rozmyślać. Na torbę 
trzeba było płótna; widywałem jednak rybackie 
torby ze szpagatu plecione. Płótna nie było, ale 
sznurki może dałyby się zrobić.

Przypomniałem sobie, że przełamując liście 
bananowe, pokaleczyłem sobie palce, tak moc 
ne włókna przechodziły przez środek liścia. 
Uzbierałem więc sporo takich włókien, lecz gdy 
przyszło kręcić z nich sznurki, pokazało się, że 
są za sztywne i za grube. Wówczas postanowi­
łem tak z niemi postąpić, jak z łodygami kono­
pi: najpierw je wymoczyć, a potem zmiędlić i 
wyczesać. Zamoczyłem więc cały pęk włókien 
w strumieniu, a sam wziąłem się do uplecienia 
kapelusza.

Te same włókna bananowe, zatwarde na 
sznurki, dawały się doskonale splatać, lepiej 
nawet, niż gałązki wierzbowe. Praca ta poszła 
mi z łatwością, bo nieraz przypatrywałem się 
robocie koszykarza, który mieszkał obok domu 
moich rodziców.

Ukończywszy jako tako termin kapeluszni- 
czy, należało wziąć się do szewctwa. I tu na­
potkałem niesłychane trudności: napsułem 
mnóstwo kory. Dwadzieścia podeszew wykro­
iłem, a wszystkie popękały. Nie robiłem już 
dziur w korze, a poprostu poprzywiązywałem 
podeszwy do nóg, ale w pół godziny, trawy, 
przytrzymujące podeszwy, pękały, kora się roz­
łaziła i znowu paradowałem boso.

Nakoniec przypomniałem sobie łapcie z ły­
ka lipowego. Nazbierałem więc łyka z jakiegoś 
nieznanego mi drzewa, uplotłem z niego płaty, 
namoczyłem je na dobę, ażeby zmiękły i łatwiej 
dały się około nogi obwinąć.

Jest kapelusz! są buty!—zawołałem z 
radością,—teraz trzeba pomyśleć o broni.

Mając drzewo, kamienie i sznur, nietrudno 
mi było sporządzić sobie strzały i łuk.

Wyjąłem dobrze wymacerowane i zmiękłe 
banany, wysuszyłem je na słońcu. Gdy wyschły, 
zbijałem je na kamieniu grubą gałęzią, póki 
paździerze nie poodlatywały i samo pozostało 
włókno. Teraz już dały się wybornie kręcić. 
Narobiłem z nich sznurów, związałem siatkę, i 
zawiesiłem ją przez ramię, jak torbę.

Teraz nagiąłem na cztery stopy długą ga 
łąź, na jej końcach zarżnąłem rowki, przymoco 
wałem sznur, dopiero co skręcony. Następnie 
naciąłem dużo trzcin, nad strumieniem rosną 
cych, i dorobiłem do nich ostrza. Na tej robocie 
nóż stępił mi się zupełnie; ale za to łuk mój i 
strzały były wyborne.

Pierwsza strzała, w górę puszczona, poszła 
w bok.
_Jak to? A więc to nie tak łatwo strzelać z

łuku—zawołałem zdziwiony.— I  tego nawet 
uczyć się trzeba!

Ha trudmo! musiałem wziąć się do nauki i 
odtąd po całych dniach odbywało się strzelanie. 
Zapaliłem się niezmiernie do tego ibyło mi to naj­
milszą zabawą w samotności. Po trzech dniach 
już mi się udawało trafiać w pnie drzew, a po 
paru tygodniach takiej nabrałem wprawy, że o 
pięćdziesiąt kroków trafiałem w cel, nie większy 
od dłoni.

Pierwszą ofiarą mej zręczności była papu­
ga, której przestrzeliłem skrzydła. Chciałem ją 
dobić, ale tak żałośnie na mnie spoglądała, żem 
nie mógł się odważyć na odebranie jej życia. 
Związałem zranione skrzydło, obłożyłem je 
mchem zwilżonym w wodzie, i biedna ptaszyna 
po kilku dniach przyszła do siebie. Podczas 
choroby oswoiła się zupełnie i nie opuszczała 
jaskini. Przyjemnie mi było mieć chociaż takie­
go towarzysza w samotności. Ukończywszy 
wszystkie przygotowania do podróży, puściłem 
się na odkrycia po wyspie.

W dziwacznym kapeluszu, w łapciach na 
nogach, z torbą naładowaną kukurydzą i bana­
nami, z łukiem w ręku musiałem zabawnie wy­
glądać, ale o piękność mi nie chodziło, bo, oprócz 
lasu i ptaków, nikogo rozśmieszyć nie mogłem.

Szedłem wciąż brzegiem morza, żeby nie 
zabłądzić. Z początku iść było mi bardzo cięż 
ko, nieraz musiałem nożem przecinać wijące się 
rośliny, które drogę mi zagradzały. Lecz zwol­
na las począł się przerzedzać, aż wydostałem 
się na równinę, pokrytą gęstą trawą i rozmai­
tymi krzewami. Najuważniej przypatrywałem 
się roślinności, pragnąc odnaleźć jaki nowy 
owoc, którym mógłbym urozmaicić moje obiady 
na wyspie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ANEGDOTY 1 ŻAETI.
Kredyt w restauracji.

Do pewnego właściciela restauracyi rzekł 
bałamut:—“Czy nie mógłbyś mi pan skre­
dytować tego, co ja u pana dziś najadłem 
i napiłem?”

“Czemu nie,” odpowie gospodarz, z ca­
łego serca, tylko mi proszę powiedzieć swo­
je nazwisko.”

Tenże nazwisko wymienił, a restaurator 
napisał na tablicy, która na widocznem wi­
siała miejscu, przy tern mówiąc:

“Ażeby panu nie było przykro,' że nazwi­
sko jego jest na samym widoku, tedy pro­
szę, niech pan zdejmie płaszcz, a ja nim na­
kryję tablicę dopóty, dopóki pan nie za­
płacisz...”

Podział rozwodowy.
Rozwódka:—“Dawnobym się_ rozwiodła 

z mężem, ale mamy troje dzieci i nie wie­
my, jak się niemi podzielić.”

Sędzia:—“To poczekajcie za czwartem, a 
wtedy podział będzie łatwy.”

Niespodzianka.
“Słuchaj, drogi siostrzeńcze,chcę dziś spo­

rządzić testament. Czy ty jesteś bogo­
bojny?”

“Ach, wujaszku, bardzo.”
“No, to się ucieszysz, gdy ci powiem, że 

zapisałem cały majątek na kościół.”
Do Małgorzaty.

Pięknaś gdyby cebula, czuła jak pokrzy­
wa, miluchna nakształt chwastu, jakby ocet 
tkliwa. Uprzejma skromność chrzanu i wy- 
smukłość dyni, Małgorzato! twe wdzięki 
cudownemi czyni.

Grzeczność nie zawsze się opłaca.
Do rzeźnika wchodzi elegancko ubrany 

młodzieniec i pyta:—“Czy są tu dobre kieł­
basy i kiszki? A w jakiej cenie?...” . .

Rzeźnik chwali swój towar i, w nadziei 
dobrego odbytu na próbę podaje z każde­
go rodzaju po kawałku.—Gość zjada jeden 
io drugim, chwali każdy, a potem kłania 
się i wychodzi.

“A czy nie zabierzesz pan ktorego rodza­
ju kiełbasy ze sobą?”—pyta rzeźnik.

“Nie, nie, dziękuję panu, już się naja­
dłem!”

Włóczęgi.
Soker:—“Jaki to grzeczny ten adwokat! 

Ma być moim obrońcą w sądzie. Byłem u 
niego w biurze, a on mnie wyprowadził aż 
do drzwi wchodowych.” . .

Kiker:— “Rozumiem... w sieni wisiały 
ubrania.”

Specjalista.
Rzeźnik:—“Czemu mi panna tę wątrobę 

odnosisz?...” ,
Służąca:—“Bo jest niezdrowa, mówił pan 

doktór.”
Rzeźnik:—“Jest zdrowa, doktor się na 

tern nie zna.”
Służąca:—“Oho, przecież my jesteśmy 

specyalistami na choroby wątroby.” 
Wytłomaczył się.

Sędzia:—“Groziliście żonie, że ją zabi­
jecie.”

Oskarżony:—“Proszę prześwietnego są­
du, ja nieraz w złości mówiłem, że cały 
świat potrzaskam, a tegobym przecież ni­
gdy nie chciał zrobić.”

Kuba filozof.
W:—“Ty, Kuba, straszny z ciebie mą­

drala.”
K:—“Abo co?”
W :—“Boś taki parobek jak i ja, a tęgo 

się spasłeś.”
K:—“Bo nie umis se radzić... Widzis: 

jak jeść, to jeść, a jak do roboty, to tr?a się 
schować...”

Miejsce spoczynku.
Kiker:—“Mój kochany, tak się zmęczy­

łeś, a zamiast wypocząć, śpieszysz do biu­
ra.”

Soker:—“A właśnie, właśnie, tam znajdę 
spoczynek po mojej pracy.”

“Dobra” rada.
Magda:—“O jej! drzazga mi w paluch 

wlazła i teraz boli!”
Wojtek:—“Głupio! wraź palec w ogień, 

to ci się drewno wypali.”
Psj chologia tłumu.

Ulicą biegnie wyrostek, za nim biegnie 
parę osób. Dopadnięto malca i zaczęto tar­
mosić. Tworzy się zbiegowisko. Stojąca w 
tłumie kumoszka krzyczy z całych sił:

“A dobrze go! a po łbie gałgana!”
Ktoś przechodzący pyta:
“Nie wiecie, matko, co ten malec zrobił?” 
“Skąd mam wiedzieć?” powiada kumo­

szka, “dopierutkom sama przyszła.”
“A czemu tak krzyczycie, żeby go bili?” 
“A no, bo juźci, kiedy biją, to mają chyba 

racyę.”
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W K anadzie i  Meksyku cena ta  sam a. Do Pol- 

.k i  i  innych krajów  europejskich (oprócz Rosyi), 
izyatyckich , australsk ich  I w Południowej i  Cen­
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K to opłaca odrazu za cały rok  z góry dostaje 
prezent.

K to nam  przyśle p ięciu z góry pH tnych abo­
nentów , to  dostanie d la siebie gazetę przez cały 
rok darm o, a  także p rezen t; czyli za $7.50 będzle- 

"losyłać sześć egzem plarzy gazety przez rok. 
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iD RES.

Adres do wydawcy je s t  ta k i:
-A.. A ..  P A R Y S K I .

885 Horon “t . ,  TOLEDO, OHIO.

użytku biblioteka rzymsko-katolicka, 
w której obecnie znajduje się 300 
tomów, a za miesiąc będzie posiadać 
wogóle do 1,000 tomów z najroz­
maitszej wiedzy. Książki do czytania 
wydaje bibliotekarz w szkole parafial­
nej co sobotę od godziny 7-ej wieczo 
rem mężczyznom, a co niedzielę od 
godziny 7-ej wieczorem paniom 
i pannom.

Passaic, N. J .—Dnia 17 b. m. F. 
Wrakowski, zatrudniony w gumowej 
fabryce, podczas pracy potknął się 
o jakiś przedmiot, wskutek czego 
dwa koła pochwyciły jego rękę, 
gniotąc ją boleśnie. Doktorzy mają 
nadzieję, iż ręki nie będzie potrzeba 
amputować.

Nowe to w. śpiewu pod imieniem 
“ Moniuszko” zostało tu założone. 
Na pierwszem posiedzeniu przystąpiło 
przeszło 20 członków. Dy rygi en tem 
obrano p. P . Piechockiego.

%
POLACY W AMERYCE *

-P
*

Cincinnati, O.—Adwokat i nota- 
ryusz Her. Marckworth, 582 Vine 
str., Cincinnati, O., poszukuje nastę­
pujących spadkobierców: Jana Ga- 
błowskiego z Kielan, Kłobukowskie- 
go Ant, I  z Radoska, Kłobukowskie- 
go Ant. II . z Sarnina. Paszkliriskiego 
Michała z Podnierka.

Warrior Run, Pa.— Staraniem 
kilku tutejszych obywateli założonym 
został Polski Klub Polityczny.—Na 
pierwszem posiedzeniu, które się 
odbyło zeszłej niedzieli na sali Bro­
dzińskiego, wybranym został komitet, 
w skład którego weszli: Antoni 
Kwiatek—prez., Fr. Prymas-sekr., 
Fr. Rewers—kasyer i Stan. Kuchar- 
ski-marszałek.

rannego odwieziono wozem ambulan­
sowym do szpitala.

Komitet wykonawczy, który urzą­
dził przed miesiącem piknik parafial­
ny na Bridgeporcie na rzecz kościoła 
polskiego w tej dzielnicy, ogłosił 
w tych dniach sprawozdanie z docho­
du i rozchodu z pikniku. Dochód 
wynosił $963.98; rozchód $354.00; 
pozostało $609.98.

Ponieważ delegaci Zw. Śp. Pol. 
w Am. na ostatnim ich sejmie 
w Grand Rapids, Mich. uchwalili 
przeniesienie Zarządu do Chicago, 
111. i upoważnili prawnie obrany Za­
rząd do wykonania tegoż, było ko­
niecznie potrzebne wyjąć nowy char­
ter podług praw stanu Illinois, który 
też za pośrednictwem Franciszka 
Wengierskiego, notaryusza publiczne­
go, w zeszłym tygodniu uzyskany 
został.

New York, N. Y. —W połowie 
września przybędzie tu z Europy 
Henryk Sienkiewicz. Towarzyszyć 
mu będzie jego szesnastoletnia córka 
Jadwiga.

W  kościele św. Stanisława dnia 
8 b. m. ks. Jan Strzelecki pobłogo­
sławił związek małżeński pomiędzy 
p, Józefem Januszem, wydawcą 
“ Kuryera Nowojorskiego,” a panną 
Heleną Gawęcką.

Nanticoke Pa.— Czternastoletni 
Antoni Cewiński, kąpiąc się 5 b. m. 
W rzęce, utonął.

Stevens Point, Wis. —Trzynastole­
tni Walenty Jakubowski, ze Stockton, 
utonął w zeszłą niedzielę w jeziorze 
Ricker. Kąpiąc się z innymi chłop­
cami wypłynął na głębszą wodę i, do­
stawszy naraz kurczów, poszedł na 
dno jeziora.

Milwaukee, Wis.—Komisya robót 
publicznych wydała kontrakty na 
kanały odpływowe, między innemi, 
Polakowi p. F r. H. Nakielskiemu, 
który podał najniższe oferty do zbu­
dowania 3,313 stóp kanału.

Philadelphia, Pa.—Ks. Tarnow­
ski, były proboszcz parafii św. Waw­
rzyńca w tem mieście, wyjechał w 
ubiegłym tygodniu do Europy.

South Bend, Ind.— Miejscowe 
Tow. Oświaty sprowadziło przed kil­
ku miesiącami z Europy znaczny za­
pas cennych dzieł polskich. Z powo­
du braku funduszów w kasie nie 
można było książek dać do oprawy, 
dla tego przez dłuższy czas były nie­
używane. Obecnie wszystkie nowe 
książki są już oprawne i od zeszłej 
niedzieli oddane do użytku publiczne­
go. Są to dzieła rozmaitej treści: hi­
storyczne, powieściowe i naukowe.

Panna M. Rafińska, znana zaszczyt­
nie z występów teatralnych na pol­
skiej scenie w South Bend, cieszy się 
nie tylko sympatyą licznych przyja­
ciół i przyjaciółek Polaków, ale także 
i Amerykanie oceniają jej zdolności 
sceniczne. W tych dniach pewne 
towarzystwo angielskie, urządzając 
występ publiczny na dochód biblio­
teki, zaszczyciło pannę M. Rafińską, 
zaprosiwszy ją do wzięcia udziału 
w występie. W występie popisywały 
się osoby, posiadające jakieś większe 
talenta. Panna M. R. w drugim 
numerze programu wykonała prześli­
cznie pantominę (wyrażenie myśli 
i uczuć za pomocą migów i ruchów 
ciała), za co wynagrodzono ją okla­
skami. Panna M. R. posiada nie­
zwykły talent giestykulacyi.

New Britain, Conn.—W polskiej 
parafii Najsłodszego Serca Jezusowe­
go otworzoną została dla publicznego

Scranton, Pa.—W zeszły wtorek 
Władysław Krysicki i Marcin Czar­
necki stawali przed aldermanem Rud- 
dy, oskarżeni przez Bolesława Wierz 
chowskiego o nieprawne przywłasz­
czenie sobie spadku po śp. Józefie 
Sobieskim. Wierzchowski zeznał, iż 
oskarżeni odebrali za pomocą fałszy 
wego świadectwa pieniądze zapraco­
wane przez Sobieskiego w Dickson 
fabryce. Alderman Ruddy postawił 
każdego z oskarżonych pod $800 kau- 
cyi do następnej sesyi sądu przysię­
głych.

La Crosse, Wis.—Ruiny polskiego 
kościoła, zburzonego przez wicher, 
zostały już usunięte i parafia naradza 
się teraz, co zrobić. Ponieważ nic 
nie było ubezpieczone, więc parafia 
ponosi stratę na $500.

Priceburg, Pa.—Niejaki Kalinow­
ski pokutuje obecnie w więzienia 
scrantońskiem za dwużeństwo. Żona 
pierwsza, dowiedziawszy się o nie­
wierności ukochanego, który drugiej 
ofiarował swe serce i ramię, zaareszto­
wała go i oddała pod opiekę szeryfa. 
Kalinowski twierdzi jednak, że czło­
wiek ma wolną wolę i wolno mu cały 
świat ukochać.

Ripon Wis.,—Ks. Wacław Krusz­
ka, zamieszkały w Ripon, proboszcz 
tutejszej parafii św. Wacława, oraz 
parafii św. Józefata w Oshkosh 
(w dyecezyi Green Bay’skiej) i para­
fii św. Józefa w Kenosha, Wis., zo­
stał nadto rozporządzeniem ks. arcy­
biskupa Katzera z d. 3 sierpnia b, r. 
mianowany proboszczem dwóch czy­
sto irlandzkich parafij: Panny Maryi 
w Eldorado i Matki Boskiej Nieusta­
jącej Pom. w Springvale (w powiecie 
Fond du Lac). Ks. W. Goebel, do­
tychczasowy zarządca tych dwóch 
missyj, opuszcza Ripon i jedzie do 
Janesville, Wis.

Nadmienić wypada, że dochody 
proboszcza z tych pięciu parafij nie 
równają się podobno dochodem pro­
boszcza najbiedniejszej parafii w Mil­
waukee,

Chicago, 111.—V. Oddział Zw. M. 
P . w Chicago zamierza urządzać 
w swym lokalu wieczory literackie 
w każdy piątek. W celu bliższego 
porozumienia się i sporządzenia pro­
gramu, odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie Oddziału w piątek, 19go 
b. m.

Małżonkowie Piotr i Cunegunda 
Wisińscy, zamieszkali w Domu Przy­
tułku dla Starców, obchodzili w z. t. 
złote wesele. Ceremonia kościelna 
odbyła się z rana w kościele św. 
Jacka, poczem ks. E . Sedlaczek ugo­
ścił sędziwych jubilatów u siebie na 
plebanii.

W hali przy W . 18 ulicy odbywało 
się w z. środę wesele, na którem go­
ście bawili się tak wesoło, że policy- 
ant Bojeński uważał za stosowne za­
lecić im spokój, Mieszanie się poli- 
cyanta w “ nieswoje rzeczy” tak obu­
rzyło Gustawa Więckowskiego, że 
zwymyślał go i uderzył szklanką od 
piwa w głowę. Policyant chciał go 
aresztować, a gdy po stronie Więc­
kowskiego stanęło kilku kolegów, 
Bojeński dobył rewolweru i postrzelił

Niezależny biskup Kozłowski gło. 
si, że zaskarży ks. arcybiskupa Fe- 
ehan o odszkodowanie za to, że został 
wyklęty. Powiada też, że już cztery 
lata temu z własnej woli oderwał się 
od rzymsko-katolickiego kościoła, o 
czem uwiadomił papieża.

17-letni Jan Kubalak z pod n. 
1126 ul. S. Whipple przełaził między 
wagonami pociągu Pittsburg-Chica- 
go-Cincinnati, stojącego na relsach. 
Wtem pociąg ruszył, a Kubalak 
zgniótł sobie prawą nogę tak mocno, 
że musiano zawezwać pomocy lekar­
skiej. Rana zresztą nie jest niebez­
pieczną.

li do pracy. Kompania przychyliła 
się do ich żądań.

W ellstoil, O.— W całym powie­
cie Jackson roboty w kopalniach 
węgla idą słabo; w niektórych ko­
palniach górnicy wcale nie pracują.

Brooklyn, N. Y.—A. Fromholz, 
pracując w Navy Yard, spadł 
w zeszłym tygodniu z 3-go piętra 
i mocno się pokaleczył.

Dunkirk, O.— Tutaj mamy też 
polskich złodziei, którzy okradają 
wagony kolejowe. I  tak w z. t. 
dwóch detektywów kolejowych are­
sztowało Edwarda Wierwę i Piotra 
Maćkowiaka, oskarżając ich o kra­
dzież obuwia z wagonów. Złodzieje 
byli w spółce z detektywem kolejo­
wym z Cleveland, Lyonem, WierWa 
opowiada, że jadąc na pociągach to­
warowych z Cleveland, szukając pra­
cy, został namówiony przez Lyona, 
aby ukradł z wagonu kilka par obu­
wia i rzeczywiście to uczynił i obuwie 
sprzedał. Lyon utrzymuje, że Wier- 
wie wskazał przedmioty do skradze- 
nia, aby przekonać się, czy jest on 
złodziejem, a użył on tego środka po­
dobnie jak często używają go inni 
detektywi kolejowi dla wykrycia zło­
dziei.

Detroit Mich.— Henryk Wró­
blewski, mieszkający pn. 874 Ha 
Stinga, został strasznie pokaleczony 
w ub. piątek podczas pracy w lejar- 
ni żelaza. Roztopione żelazo wylało 
się z kotła na jego nogę. Odwiezio­
no go do szpitala Emerpney.

PRACA I  KAPITAŁ.
Kelso, W ash.—Odkryto tu bo­

gate pokłady węgla.
Kansas City, M o.-B udują tu 

nową fabrykę żelaza.
R ankin , P a .—Tutejszą fabrykę 

drótu puszczono w ruch.
C arlisle, K y.—W okolicy tego 

miasta odkryto bogate pokłady węgla.
Johnstow n, P a .—Firma A. J. 

Haus & Sons buduje tu nową f&bry 
kę sukna.

Red Lodge, Mont.—Strajk tu­
tejszych górników jeszcze trwa, 
a nie ma widoków na prędkie za 
kończenie.

M illbury, Mass.— Miejscowe 
fabryki płótna zostały zamknięte w 
zeszłym tygodniu. 140 robotników 
straciło pracę.

Evansville, In d . — Miejscowi 
górnicy czynią starania, aby w ca­
łym tutejszym okręgu była zapro­
wadzona równa skala wynagro­
dzenia.

W ellsville, O.—Właściciele tu ­
tejszej fabryki blachy zakupili kilka 
akrów ziemi, celem powiększenia 
swojej fabryki.

L o re tta ,. Mich.—Zawiązała się w 
tem mieście i inkorporowała nowa 
kompania żelaza z kapitałem 400,000 
dolarów.

CailtOll, O.—Naprawa maszyn w 
miejscowej walcowni ma być nieza­
długo ukończoną, poczem niezwłocz­
nie rozpoczną się w niej roboty.

D ayton, Tenn.—Górnicy tutejsi
Więckowskiego w brzuch. Ciężko | po kilkotygodniowym strajku wróci-

B rilłia n t, O.—Wkrótce tutejsza 
fabryka blachy zostanie przeniesiona 
do Wheeling i przyłączona do fa­
bryki żelaza firmy Belmont.

Sharon , P a .—W  fabryce żelaza 
Kimberly’ego, w której przez długi 
czas nie pracowano, czynią przygo­
towania do puszczenia jej w ruoh.

W are, Mass.—Fabrykę bawełny 
Stevenson’a zamknięto, wskutek 
złego popytu na bawełnę. 200 ro­
botników straciło pracę. Mówią, że 
fabryka będzie zamknięta przez 
pięć tygodni.

Anderson, In d . — “American 
Steel & Wire Co.” obniżyła swoim 
robotnikom zapłatę i kilkudziesięciu 
robotników wydaliła z pracy. Pozo­
stali robotnicy nie przystali na obni­
żenie wynagrodzenia i wystąpili na 
strajk.

Mt. Vernon, 111.—Jeden z na­
szych korespondentów donosi, że 
“Mt. V er non Coal Co.” wypowie­
działa pracę wszystkim górnikom 
należącym do unii i na ich miejsce 
przyjęła nieunistów.

Oshkosh, W is.—Kompania Fo­
ster Hafner chciała w z. t. przyjąć 
wszystkich strajkierów pod dawniej­
szymi warunkami i podwyższyć im 
płacę za miesiąc, lecz strajkiergy 
nie przystali na to. Obiega tu po 
głoska, że wszyscy stolarze, w licz­
bie 800, chcą także zastrajkować.

M assilon, O.— Znajdująca się 
w pobliżu tego miasta kopalnia wę­
gla Drake jest zalana wodą. Trzy 
pompy nie mogą nastarozyć przy 
wydobywaniu wody i zachodzi oba 
wa, że ta kopalnia, której otwarcie 
kosztowało masę pieniędzy, będzie 
musiała być zaniechaną.

Je rse y  City, N. J .—Tutejszą 
fabrykę sukna puszczono w ruch. 
Fabryka ta była zamknięta przeszło 
rok, a teraz roboty w niej mają po 
trwać długo. Robotnikom oznaj­
miono, że będą mieli stałą pracę i że 
zapłata będzie im podwyższoną o 10 
procent.

F a ll R iver, Mass.— Stowarzy­
szenie właścicieli przędzalń znowu 
zaniechało swojego planu zamknię­
cia 25 do 30 procent głównych fa­
bryk na cztery tygodnie, wychodząc 
z tego przekonania, że zamknięcie 
nioby nie zmieniło w obecnym nie­
pomyślnym stanie targu. Tylko 
w niektórych fabrykach wyjątkowo 
i tymczasowo roboty zostaną po­
wstrzymane.

Scranton , P a .—W  zeszły po­
niedziałek robiono próby z nowemi 
maszynami kompanii Lackawanna 
Steel Co. w lejami na południowej 
stronie miasta (South Steel Mili). 
Próby zadowolniły zarząd i pracę na 
stałe rozpoczną dopiero wtenczas, 
gdy nauczą robotników operować 
nowemi maszynami, co zajmie jesz­
cze z jeden tj dzień czasu.

Syracuse, N. Y.—Wszyscy mo 
tormani i konduktorzy na tramwa­
jach ulicznych, w liczbie 500, za- 
strajkowali z powodu nowego roz­
porządzenia kompanii, które nie po­
doba się pracownikom. Kompania 
zażądała, ażeby każdy jeden albo 
złożył $25 gotówki kaucyi albo po­
ręczenia piśmiennego w wysokości 
$100, za wierne wykonywanie swoich 
obowiązków. Ludzie na to nie 
przystali i urządzili strajk.

W itebsk, R o s ja —  Z powodu 
strajku robotników murarskich, w 
którym przeszło 80 ludzi wzięło 
udział, polioya aresztowała kilku­
dziesięciu robotników. Oprócz tego 
wszystkim robotnikom poodbierano 
na ulicach laski spacerowe. Tego 
środka (konfiskowania robotnikom 
lasek), użyto w przeszłym roku w 
Wilnie podczas ogólnego strajku, 
który tam powstał.

M ilwaukee, W is.—Wielki mass­
meeting tutejszych organizaoyj ro 
botniczych odbył się w z. piątek 
w Central parku, na który przybyło 
przeszło 100 reprezentantów. Mo­
wy — potępiające czynność władz 
miejskich w Oshkosh w czasie 
ostatniego strajku tamże, wypowie­
dzieli: C. W. Teney, Horace Tutle, 
Will Beimdike, F. G. Weber i A. 
Beglinger, reprezentant robotników 
fabrycznych w Oshkosh.— W końcu

przyjęto rezoluoyę, potępiającą wła­
dze miejskie w Oshkosh za niewła­
ściwe postępowanie przeciw straj ■ 
kierom.

Appleton, W is.— Właściciele
wielkich gazet w całym kraju zamie­
rzają założyć własne fabryki papie­
ru, bo trust zanadto podwyższył cenę 
papieru. Zarząd gazety “Chicago 
Tribune” posłał jednego rzeczo 
znawcę do Minnesoty, aby zbadał, 
czy tam można zbudować fabrykę 
papieru. Gdyby plan ten przyszedł 
do skutku, to inne ehicagoskie gaze­
ty także brałyby papier z tej fabry­
ki. Zarząd dziennika “New York 
Journal” zamierza pobudować w 
Maine własną fabrykę papieru ko­
sztem $2,000,000.

Chicago, III .— Odbywają się 
obecnie pomiary, ażeby z dniem 
1 października przystąpić można do 
budowy kanału Calumet. Przy tej 
robooie znajdzie 2,000 ludzi zatru 
dnienie. Przy ujściu będzie miał 
kanał 60 stóp szerokości. Połączy 
on Grand Calumet z Wolf Lake 
i Lake George a będzie tak głęboki, 
że będą mogły przez niego przepły­
wać największe okręty.

Pewien syndykat, w New Yorku 
zorganizowany, zakupił na własność 
trzynaście najgłówniejszych browa­
rów w Chicago. Kapitał zakładowy 
wynosi podobno 5 milionów dolarów, 
a nadto mają być wydane bondy na 
sumę 3,500,000. Następujące firmy 
przeszły na własność syndykatu: 
Blue Island Brewing Co., Chicago 
Brewing Co., Citizens’, Corper, Pec­
ker, Henn & Gabler, Monarch, Phoe 
nix, Northwestern, South Chicago, 
Star, Ruel Brewing Co. і Michael 
Sieben. Generalnym zarządcą syn­
dykatu jest Harry Rubens, a twier 
dzą niektórzy, że nastąpi z czasem 
połączenie wszystkich browarów w 
Chicago pod egidą tego syndykatu, 
i że kierownikiem głównym całego 
planu jest znany milioner Rocke­
feller.

CENY TARGOWE.

From Sept. 5th to 10th, there will be 
a great gathering of the Boys of ’61, at 
Cincinnati, for their National Encamp­
ment. The Nickel Plate Road sells tickets 
to that point at very low rates. For com­
plete information address any agent of 
the Nickel Plate Road, or B. F. Horner, 
General Passenger Agent, Cleveland, O.

(182, 34-36.)

OD REDAKCYI:
M. Green, 88 Prince st., Boston, 

Mass.—Poczta me może Pana pod 
tym adresem znaleźć i gazety nie 
doręcza. Prosimy podać lepszy adres.

W . T. F.—Obrazów, książek ani 
gazety na kredyt nie wysyłamy ni­
komu.

T he Spanish W ar is over.
The people of Greater America will 

now be in a position to pay more atten­
tion to a domestic affairs transpiring in 
our midst, among which we know of none 
more interesting te contemplate than the 
Trans-Mississippi and International Ex­
position, popularly recognized as our 
Omaha Exposition. The Columbian Ex­
position at Chicago in 1893 may have 
been of greater proportions, but we are 
assured the Great Omaha Exposition is, 
in all other essential particulars, possessed 
of equal merit. Reduced rates are author­
ized via the Nickel Plate Road every day. 
Look out for special train excursions at 
low rates on dates to be announced later.

(178, 34.)

Poszukiwania.
Niżej podpisany prszukuje 

w ważnej sprawie Józefa Woź­
niaka. Kto by o nim wiedział, 
proszę dać. znać pod adresem: 

Kazimierz Sakowicz,
274 First st. Portland, Maine.

(30 -33)

K nigh ts  o f P y th ias .
Grand Encampment at Indianapolis, Ind 
August 22nd to 29th. For this occasion, 
low rates are in effect via the Nickel 
Plate Road. Tickets may be extended 
by depositing them with Joint Agent. 
Ask agents for complete information.

(180, 34.)

D R . F . J .  K A L L M E R T E N ,
SŁYNNY

S p e o y a l l s t a  w  l ec zen iu  
CHOROB

C H R O N I C Z N Y C H ,  
N E R W O W Y C H  

I  P R Y W A T N Y C B
wydal swoim nakła­
dem  bardzo in tere­
su jącą książeczką w 
jązykach : polskim , 
niem ieckim  i  angiel­
skim , w której um ie­
ję tn ie  trak tu je  o cho­
robach i  nowych spo­

sobach leczenia. K siążeczka ta je s t  bardzo ciekawa, a rozsyłana je s t  zupełnie darm o każdem u, k to  prze­śle swój adres 12c. m arką pocztow ą d o :
D R .  F .  J .  K A L L M E R T E N ,  ^

Toledo, Ohio.

C eny  zboża

D onoszą o dobrym  stan ie  zasie­
wów. Pogoda rów nież sp rzy ja  i 
ceny zboża w osta tn im  tygod n iu  
m ało się zm ieniły.

W  E urop ie  zanosi się na bardzo 
dobre żniwa.

Sprzedaw ano zboże ja k  n astę ­
p u je :

Chicago, III.
Pszenica nr. 2 ..................................  77)
Kukurydza nr. 2...............................  32
-yto....................................................  45
Owies nr. 2 ......................................  23

New York, N. Y.
Pszenica..................    84)
Kukurydza ........................................ 37

Minneapolis, Minn.
Pszenica nr. 1, twarda ....................  86
Pszenica nr. 1, Northern .................. 87)

Duluth, Minn.
Pszenica nr. 1, twarda .....................  90
Pszenica nr. 1, Northern ................. 87

St. Louis, Mo.
Pszenica nr. 2, czerwona ................. 79
Kukurydza nr. 2 ...............................  31)
Owies nr. 2...................................    23
Żyto....................................................  44
Len....................................................  1.60

Kansas City, Kas.
Pszenica nr. 1, twarda, nowa ..........  77
Pszenica nr. 1, czerwona, nowa ......  76
Pszenica nr. 2, nowa ..........   76
Pszenica latowa ...............................  72)
Kukurydza nr. 2 ............................... 31)
Owies nr. 2, biały...............................  26)
Żyto nr. 2 ..........................................  39)

Milwaukee, Wis.
Pszenica nr. 1, N orthern ................. 90
Pszenica nr. 2, N orthern................. 89
Pszenica latow a................................. 83)
Jęczmień nr. 2 ..............   35
Żyto nr. 1 .......................................... 46
Kukurydza nr. 3 ...............................  32)
Owies nr. 3..........................................  26)

Toledo, Ohio.
Pszenica.............................................  84
Knkurydza ........................................ 32
Owies ................................................. 25
Żyto....................................................  44)

DRÓB.

Gęsi oczyszczone, funt ................$.—10
Gęsi żyw e........................... ...............—7
Indyki oczyszczone...................... 13.—14
Indyki żywe ...................................... —10
Kaczki oczyszczone........................10.—11
Kaczki żywe.................................... 7).—8
Kury oczyszczone........... .......... 9.—10
Kury żywe......................................... 7 .-8

MĄKA.
Bon Ton, beczka............................. $7.76
Cerowta ........................................ 8.00
Choice Patent................................  7.75
Clover Leaf.......................................  7.50
Gold M edal..................................... 8.00
Home Trade..................................... 5.00
Pansy .............................................  7.75
Peerless ........................................... 7.75
Pillsbury.........................................  "8.00
Roy ................................................. 7.75
Taylor Choice..................................  7.50

MASŁO.
Creamery (śmietanowe) funt $0.18—x$0.79
Dairy ( nabiałowe) ...................... 11—.14
Kuchenne .....................................9—.10

MIĘSO.
Baranina, funt.................... $.05— $0.07
Cielęcina....................................  07.—.7)
Jagnięcina.......................................... 8—.9
Mass pork, za beczkę.........12.25—12.75
Sadło,ifunt, ....................................... ,4)
Smalec kuchenny................................. 7)
Smalec wytapiany ............................... 8)
Wieprzowina [pork], 100 ft. 4.50—5.00

OSTRYGI.
New York counts, pudełko......... — 45

PASZA.
Rran [otręby], tona....................  $16.00
Kukurydza [ziarna], buszel......—...... 40
Meal [poślad [za 100 ft...............— 95
Pasza pocięta, za 100 f t.....................1.00
Siano, tona.............................. 8.00—...9.00
Sól [w kawałkach] 100. ft................. ....50

OWOCE, JARZYNY ITP.
Aprykoty suszone................7) do 10c ft.
Banany, ................ $1.00 do $1.50 za pęk.
Brzoskwinie suszone, .................5 do 8c.
Cebula, ........................75c i 1.00 buszel.
Celery,.................... $1.25 tuzin pęczków.
Ćwikła................................................... 25c buszel.
Cytryny,.................... $3 do $4 za pudło.
Groch..................... $1.15 do $1.25 buszel.
Groch “wax,” .................... $2.00 buszel.
Groch zielony.................................... $1.50 buszel.
Hubbard squash,...............   lc. ft.
Jabłka............... $3.50 do $4.50 za beczkę.
Jagody czerwone, $3 pudło (24 kwarty).
Kapusta (nowa), ..................$1.75 pudło.
Kartofle (stare) buszel................. 50—60
Kartofle, (nowe) ..... 75 do 85c buszel.
Marchew,...........................................  25c buszel.
Miód......................................  10 do lic  ft.
Ogórki z cieplarń,....................50c tuzin.
Orzechy kokosowe, 5c sztuka; 100—$3.75.
Pasternak,............................................25c buszel.
Pomarańaze,.............$3 do $3.56 za pudło.
Pomidory, .............................$2.50 pudło.
Rntabagos...........................................  75c beczka.
Rzodkiewki,......................................... 20c buszel.

RYBY.
Whitefish,........................................... 12)c ft.
Trout..................................................... 10c ft.
Pickerel, ...............................  6 do 10c ft.
Black bass, ......................................15c ft.
Haddock,................................... 10 do 12c ft.
Salmon,..............................................  25c ft.
H alibut,............................................... 25c ft.
Frog legs (żabie nogi) .............25c tuzin.
Lobster (raki żywe).............................25c ft.
Herring (śledzie).........................6—8c ft.
Perch,................................................... 8c ft.
Bine fish, ...................................... 15c ft.
Mackerel,....................................25 do 40c ft.
Owies..............................30 do 32c buszel.



A M E R Y K A

Nasz major Jones, skoro się do 
wiedział że w Chicago będzie “Kar­
nawał Pokoju,” zaraz “wymyślił” 
coś podobnego dla Toledo. Zebrał 
on kilku próżniaków naszego miasta 
na naradę i uchwalili urządzić także 
“Karnawał Pokoju,” ale z obawy, że 
obchód taki mógłby się nie udać— 
postanowili zamienić Dzień Pracy 
na “Karnawał.” Jeżeli robotnicy 
przeciw temu nie zaprotestują w 
czas, to w takim razie demonstracya 
robotnicza w tym roku weźmie w 
łeb. Pan Jones proponuje, aby 
wszyscy mieszkańcy ubrali swe do­
my w sobotę, 3 września, a następ­
nego dnia, tj. w niedzielę, we 
wszystkich kościołach mają być wy­
głoszone kazania na temat ugodowy. 
Właściwa celebraoya odbędzie się 
dopiero w poniedziałek, 5 września, 
tj. w Dzień Pracy. Nie ulega wąt­
pliwości, że ten zamach na unieważ­
nienie Dnia Pracy poprą bogacze.

Mary a Malińska, mieszkająca pn. 
3208 Looust, została aresztowana 
przez policyę za wyłudzanie jałmuź 
ny pod fałszywymi pozorami. Cho 
dziła ona do opiekana biednych 
zawsze inaczej ubrana i zawsze po­
dając inne nazwisko, a umiała tak 
opowiadać swe różne nieszczęścia 
które zmyślała, że urzędnicy zawsze 
się nad nią litowali i wspierali ją, 
dając żywność, opał itp. Wreszcie 
poznano ją jako oszustkę. We wto 
rek zgłosiła się do opiekuna i poda­
ła nazwisko Maryi Szkatulskiej, 
z pod No. 1808 Nebraska ave. Gdy 
urzędnik poszedł pod wskazany nu­
mer, aby się przekonać o nieszczę 
ściu kobiety, nie mógł takiego nu 
meru odszukać, ani też nie mógł od­
szukać biednej rodziny. Gdy Maliń­
ska przyszła za dwa dni do biura, 
przebrana inaczej, i podała sobie in­
ne nazwisko, poznano ją i odstawio­
no do aresztu policyjnego.

We wtorek po południu utopiła 
się jedna z paoyentek w Domu 
Obłąkanych, wskoczywszy do stawu. 
Nazwiska pacyentki władze nie po­
dają. Była to kobieta] w średnim 
wieku. Po obiedzie siedziała z inne- 
mi pacyentkami na werandzie domu 
H., a gdy nadzorca został powołany 
do sąsiedniego domu, ta kobieta po- 
biegła do stawu i skoczyła do wody. 
Inni paeyenci widzieli to, ale ko­
biecie nie poszli na pomoc, tylko za­
wiadomili o tem urzędników, a za­
nim ci przyszli, to jużjkobieta uto­
nęła. Dopiero po 20 minutach od­
szukano jej ciało na dnie.

For the Grand Encampment 'Knights 
■of Pythias at Indianapolis, Ind. August 
22nd to 29th, low rates have been author­
ized via the Nickel Plate Road. See 
agents relative to time of trains, rates, 

and  opportunity of extending return 
limit of ticket to Sept. 10th. (179, 34.)

Dwóch chłopców łowiących ryby 
w rzece przy ulicy Perry we 
czwartek rano wywlekli wędką ciało 
niemowlęcia. Niemowlę owinięte 
■było w gazety i gorset, a do tego 
przywiązana cegła, aby dziecię nie 
wypłynęło na wierzch. Polioya po­
szukuje zbrodniarki.

PIEŚŃ FILARETÓW.
Hej! użyjmy żywota!
Wszak żyjem tylko raz!
Niechaj ta czara złota 
Nie próżno wabi nas!

Hejże! do niej wesoło! 
Niechaj obiega wkoło! 
Chwytaj i do dna chyl 
Zwiastunkę słodkich chwil!

Ot tam siedzą prawnicy,
I  dla nich puhar staw: 
Dzisiaj trzeba prawicy,
A ju tro  trzeba praw!

Kto metal kwasi, pali, 
Skwasi metal i czas:
My ze złotych metali 
Bacha ciągnijmy kwas!

Wymowa wznieść nie zdoła 
Dziś na wolności szczyt; 
Gdzie przyjaźń, miłość woła, 
Tam, bracia, cyt, tam cyt!

Cyrkla, wagi i miary 
Do martwych użyj brył: 
Mierz siłę na zamiary,
Nie zamiar podług sił!...

Bo gdzie się serca palą,
Cyrklem uniesień duch,
Dobro powszechne skalą,
Jedność większa od dwóch.

H ej, użyjmy żywota!
Wszak żyjem tylko raz;
Tu stoi czara złota,
A  wnet przeminie czas.

A . Mickiewicz

W nocy z środy na czwartek wła­
mali się złodzieje do mieszkania No. 
565 W. Washington i zdołali zabrać 
cokolwiek klejnotów i $50 gotów­
ką. Policja nie może trafić na ślad 
złoczyńców.

Smutny wypadek zdarzył się w 
ub. sobotę na rzece tutejszej. Ma­
rynarz Geo. Strutt próbował popra­
wić żagiel na jachcie, niespodzianie 
stracił równowagę i wpadł do wody, 
A zanim pomoc mu nadeszła już nie 
żył. Mieszkał pn. 2261 Jerome st.

Fall In. Comrades.
The Nickel Plate Road has authorized 

low rates to Cincinnati, O. on the occa­
sion of the National Encampment Sep. 
5th to 10th. (181,34-36.)

MARSZ SZPIEGÓW NA 
SZUBIENICĘ.

Wielkie wasze przeznaczenie, 
Arcyprzezacni szpiegowie! 
Wszystkich jest jedno życzenie, 
Widzieć stryk na waszej głowie.

W itaj, Różniesiu łaskawy,
Choć nam miłe twe oblicze,
Ty jesteś jeszcze dość żwawy — 
Dalejże na szubienicę.

Szymanosiu, cny człowieku,
Coś wszystkie zwiedzał ulice, 
Jeszcze jesteś w sile wieku,
Żwawo marsz na szubienicę.

Jarguszko, ty mężu dzielny! 
Znany od całej stolicy,
Chociaż będziesz nieśmiertelny — 
Marsz! spoczniesz na szubienicy.

Makrosiu, duszo poczciwa!
Z ciebie jeszcze człowiek młody, 
Ojciec cię do siebie wzywa — 
Marsz na szubieniczne gody.

Wy, których tysiące mamy,
Co pełno zasług liczycie,
Dobrze sprawki wasze znamy — 
Na szubienicy skończycie.

Taka śmierć godna żywota, 
Podłych niechaj zdrajców dusi — 
Tak ginie każdy niecnota,
Co przedajno służył Rusi.

Teraz marsz w piekielne kraje! 
Macie tam swoje nagrody;
Mężnie marsz szpiegowskie zgraje, 
Użyjecie tam swobody.

Wesoło was powitają 
Dawni, kochani panowie; — 
Marsz, bo tam na was czekają, 
Dawno wieszani szpiegowie.

BUCKEYE BREW !»: HO.*
J .Jacoby, • • Superintend«*,,*

—W yrabiają najlepsze—

^ 7 x Ä fokle P I W O .
R5ř T o le d o ,  O .

POLSKIE DZIECI NA OB­
CZYŹNIE.

Choć na nowym my wyraju 
Zrodzone pisklęta,
O ojczystym miłym kraju 
Każde niech pamięta.

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,
Polska mowa, nasza mowa, 
Choć w nowej krainie.

Tam za morzem zorza świeci — 
Świeci jasna gwiazda. —
Nie zapomną nigdy dzieci 
Ojców swoich gniazda. —

Polska krew w nas płynie, i t. d.
Tam nad Wisłą, Wartą, Bugiem, 
Tam ojczyzna leży,—
A my dla niej sercem, pługiem, 
Kraj zdobędziem świeży.—

Polska krew w nas płynie, i t. d.
Nie płaczcie wy, Ojce, Matki, 
Patrzący na morze —
Nową Polskę wam tu dziatki 
Stworzą w Imię Boże. —

Polska krew w nas płynie, i t. d.
Marya Konopnicka.

Dr. C. B. Ham
(Z BeUevue H o e p ita l  M e d lc a l  C oU egeJ 1

Porady udziela darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECL

Jeże li doktorzy  n ie  m ogli rozpoznać tw ej c h o ro  
by, lub n ie m ogli ci n ic  pom ódz, to  nap isz  zaraz  do 
D oktora Ham ’a, a  on  c i ndzieU rady darm o. Gdyby 
dok tor u znał chorobą z a  nieuleczalną, to  otw arcie ci 
to  powie i  n ie  potrzebujesz  być n ic s tra tn y . D r. Ham

Czego życzyć “Ameryce ?” 
Abonentów milion życzę 
Z pism największej “Ameryce.”

Która gazeta jest najlepszą? 
Jak  kto nie ma we łbie bzika, 
Głośno krzyknie: “Ameryka!”

dziećmi. Ludzie, k tó rzy  napróżno szu k a li rady licz­
nych doktorów, k tó rzy  przecierp ieli po  kilkana­
ście la t  w  szpitalach, jakby w  czarodziejski spo­
sób zosta li uleczeni p rzez  D ra  H am ’a. N ie  mówi­
m y tego z  żadną przesadą, lecz ty lko  szczerą pra­
wdą. N ie przedłużaj swej"choroby, bo  m oże siąstać  
nieuleczalną. P iez zaraz do D oktora H am ’a.

Medycyn D ok to ra  H am ’a  n ie  m ożna dostać w  ża­
ku , an i też od 

ie czystą
l  zdrową m edycyną, to  m usi po  takow ą pisać pro­
sto  do D ra Ham ’a. B utelka medycyny kosztu je  tyl­
ko  $1.00, sześć butelek  $5.00. P isząc po  medycyną,
należy opisać swą chorobą i  załączyć w  liście p ie 
niądzef  lub przekaz pocztowy, bankowy lub  expre 

■rzepis jak
UllfUOt/] 1UU ji! Z.V1S.I
sowy. Medycyną i  p rzep is  j 
odw rotną pocztą. Przyślij

. - . t „  __sią leczyć  wysyłamy
rzyślij m arką pocztową na  od- 

Adres tak i :powiedź.

•  DR. C. В. НАМ,
7 0 8 - 7 0 9  N ational U nion B u ild in g ,

Toledo, Ohio.

RAILWAY TIME TABLE,
Trains marked thus * run daily. All 

other daily except Sunday. All trams rut 
an standard time, 28 minutes later thar 
aity time.

ANN ARBOR RAILROAD.
Depot, Summit st., between Chestnut and 

Mulberry.
Arrive Depan
8 45 am Frankfort Sleeper 8 30 pn:
1 16 pm Mt. Pleasant Mail 3 00 pm

10 45 pm Frankfort Ex. 6 00 am
tlO 00 pm Whitm. & Zuke La’s. 7 20 pm 
(Sunday only..

WHEELING &  LAKE ERIE RAILWAY.
Depot, Cherry st., cor. Woodruff ave, 4 

Champlain st.
Leave Arrive
*8 45 am Steub. & Whee. Ex. *5 00 pm 
♦8 45 am Wash.Bal. Phil. NY *5 CO pm 
*4 00 pm Mass.Pit. Wash&NY *9 45 am 
*4 00 pm Wells Fargo Ex. *9 45 am

WABASH LINE.
Arrive Union Depot. Depart
•9 30 pm Om’a,8t L&KansC Ex 6 40 am 
*2 35 pm Kans O & St L Ex »10 15 am 
10 00 am St L Fast Mail *4 25 pm 
*8 10 am St L & Kans O Lim *510 pm

THE DETROIT &  LIMA NORTHERN RY 6 0 .
D ET RO IT, TOLEDO & M ILW AUKEE R  R  6 0 .

(F o rm erly  C . . J .  & M. Ry.

Central Station, Cherry street.
Leave Arrive.

Grand Heaven Mail......7:30 am 4:00 pm
Battle Creek Accom......5:30 pm 11:15 am

Parow ce do D ETRO IT, FLATS 1 PO RT HUR- 
ON k u rs u ją  codziennie. W pow szednie dnie od­
chodzą o g . 8 :3j  rano , w niedziele o  9 ran o ; po­
w racają  w  pow szednie dn ieo 7 :3 0 , w niedziele o 
8:30. P rze jazd  do D tro i t  75c od osoby; $1.26 bi 
l e t  w obie s trony . E k sk im y e  co n iedzielą  p o  50c 
tam  1 n ap o w ró t; w dn ie  pow szednie 75c tam  i 
napow rót. Dok p rzy  ul. Adams.

MILO BASHARE, Agent.
Telefony—BelVa, 1504; H arrison , 104.

BEZPŁATNA

Czytelnia Publiczna,
(T o le d o  P u blic  L ib rary .)

przy rogu ul. Madison i Ontario,
w  T o le d o , O h io ,

ma przeszło 300 tomów dzieł polskich, 
które są wypożyczane do czytania wszyst­
kim mieszkańcom bezpłatnie.

Biblioteka jest otwarta w dnie pow­
szednie od g. 10 rano do g. 9 wieczorem; 
w niedziele i święta od g. 2 do 6ej po po­
łudniu.

Książki można brać do domu na dwa 
tygodnie.

Zapytajcie'się o Katalog Polski (Polish 
Catalogue.)

Toledo Brewing &  M alting Go.
% Róg*nr. Division 1 Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo; Kulmba- 
cherekie, Pilzeńskie, Wiedeńskie iLenk’a 
Extra Pilzeńskie exportowane, w becz­
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla saloonistów bardzo 
umiarkowane. Piwo wysełamy do wszy­
stkich części świata, bo wszędzie sobie jnż 
zjednało klientellę Swą doskonałością. 
Obstalunkl przyjmujemy osobiście lab 
listownie. Telefonu No. 395. •
P.*Lenkł Prezydent. J . Heebner Snpt.

Superiority Under nil Gopditioijs
H as won the favor and approbation of all 

riders who have purchased

Bevel-Gear

Chainless 
Bicycles, $125.

It is generally admitted by them that the Columbia Bevel-Gear 
Chainless is over a mile faster in the hour on ordinary roads 
than chain wheels, and that it has 10% advantage in hill climbing.

Rides Easily, Smoothly and Silently.

C O L U M B I A  C H A I N  W H E E L S .  
H A R T F O R D  B I C Y C L E S .  
V E D E T T E  B I C Y C L E S .

-  » 7 6
-  6 0  

» 4 0  «no 3 0

POPE MFG. CO., Hartford, Conn.

MR. CHESTER D. CLAPP,
Columbia Dealer, Toledo. Ohio

Choroby Chroniczne
leczy now ą i  dośw iadczoną m etodą naw et ta  

k ie rodzaje chorób, w których wyleczenie uweża 
no  za  niem ożebne. Porada darmo. Pokoje otw ar­
te  we dnie i  w  nocy. K oreapondencya w  ścisłej 
tajem nicy.

Dr, Orwig
103 Summit St., Toledo, O.

POLSKI SALON I RESTAURACYA
N ajśw ieższe piwo, wódka, wino, lik ie ry , cygara 

sm aczne p rzekąski i  t .  d . Porcye podaje  w każ­
dym  czasie, stosownie do żądania.

2009 Penn av., P ittsburg , Pa.

zapewnia wam dobrą zapłatę. 
Można się uczyć rachunków, 
czytania, gramatyki, geografii, 
kaligrafii za opłatą $10 za czas 
3 miesięczny. Można zacząć 
każdego czasu. Zgłoście się do 
biura.

M ELCHIOR B R O S,
Cor. Sum m it &  M adison s t s „  T oled o , 0 .

Zanoście
Swe

Oszczędności
do

; a n d

Trust  Co.,
Róg Madison i Sum m it u l.

Płacimy 4  procent.

URZĘDNICY:
Dawid Robison, Jr., Prez.
Dennis Coughlin, )
Geo. E. Pomeroy, > Wice-prezyd. 
Jos. L. Wolcott, )
Jas. J. Robison, Sekr.’i Skarbnik.

PREMIUM DLA NOWYCH I  STARYCH ABONENTÓW
“A M E B Y 1 1 . ”

Zawarliśmy umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy dostarczyć abonentom
i czytelnikom naszym śliczny

S T E R E O S K O P
wraz z 24 dobrze wykonanymi widokami stereoskopowymi, przedstawiającymi

S Ł Y N N A  M Ę K Ę  P A Ü S K 4 ,
podług takiej że w Ober-Ammergau w Bawaryi.

STEREOSKOP TEN, KTÓREGO RY C IN Ę N IŻ E J PO D A JEM Y , W RAZ Z 24 WIDO- 
KAMI,OFIARUJEMY ABONENTOM “A M ERY K I” JA K  N A STĘPU JE:

$2.50
Ameryka na cały 
rok i Stereoskop 
wraz z 24-ma wi­
dokami ty lk o . .

Sam Stereoskop z 24 widokami, bez “Ameryki,” $2.00.
Stereoskop ów jest zrobiony z drzewa bzowego, pięknie wykończony ipoliturowany, z pa­

tentowanym składanym trzonkiem i silnemi powiększającemi szkłami. Do każdego Stereo­
skopu dodajemy 24 dubeltowe widoki, przedstawiające najważniejsze wypadki z życia Jezusa 
Chrystusa, od Narodzenia do Wniebowstąpienia. Całość ta  przedstawia nadzwyczaj praw­
dziwą historyę życia i cierpień naszego Zbawiciela. Widoki te nie są takie, jakie zwykle w 
“storach” sprzedają do stereoskopów, lecz m ają naturalną 'podobiznę do życia; sa one tak

grawdziwe, że człowiek się czuje jakby uniesionym do czasów Chrystusa. Patrząc przez szkło, 
gury na obrazie oddzielają się od siebie i człowiek patrzy nie jak  na obraz, ale jak na praw­

dziwą scenę z życia. Każdy obrazek jest na twardej tekturze, a objaśnienia są drukowane na 
odwrotnej stronie.*Prawdziwej wartości tych Stereoskopów opisać nie można —  trzeba je 
widzieć, aby ich piękność zrozumieć. _ . . .

Stereoskop ten powinien się znajdować w każdym domu. Szczególnie dla dzieci jest to 
bardzo pouczające i pożyteczne. Nie przesadzamy wcale, gdy to mówimy, ale zdaje nam się, 
że rodzice niesprawiedliwie postępują z dziećmi, jeżeli nie nabędą dla nich tego Stereoskopu.

Z wydawcami tych obrazów zawarliśmy ugodę, że w stanie Ohio tylko my mamy wyłączne 
70 do sprzedawania tych Stereoskopów i obrazów. Jesteśmy więc w stanie dać naszym 

prenumeratorom Stereoskop z 24 widokami Męki Pańskiej i gazetę na rok razem za $2.50. 
Cena ta jest tak niską,-że nie potrzebujemy nikogo zachęcać słowami do nabycia sobie Stereo­
skopu i widoków. Nadmieniamy tylko, że same widoki wydawcy sprzedają po c 13.00, a nadto 
za Stereoskop biorą po dolarze. Od nas zaś dostaniecie to wszystko i jeszcze gazetę na rok 
tylko za $2.50. Spodziewamy się, że nasi rodacy potrafią uznać i ocenić właściwie naszą 
przedsiębiorczość i że z oferty naszej skorzystają. Kto tylko miał sposobność widzieć ten 
Stereoskop, natychmiast go sobie nabył. Chętnie zwrócimy pieniądze każdemu prenumerato­
rowi, gdyby nie był kontent z kupna Stereoskopu, jeżeli go zwróci w przeciągu tygodnia.

Prenumeratorzy, którzy już mają gazetę opłaconą na rok następny, mogą nabyć Stereo­
skop za $1.50. Kto jeszcze nie jest naszym prenuiiD:-atorem, może dostać Stereoskop i gazetę 
na rok za $2.50. Ci zaś, co nie chcą naszej gazety prenumerować, mogą od nas dostać Stereo­
skop z widokami za $2.00. Nie zwlekajcie, lecz zaraz przyślijcie pieniądze na Stereoskop i 
gazetę, gdyż oferta niniejsza jest dobra tylko na ograniczony czas. Stereoskopy wysyłamy 
natychmiast po odebraniu pieniędzy. ^

ADRES: ^

A. A. PARYSKI, |
325 Huron St., -S #  #  Toledo, Ohio. $

prawo



POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI.

$1.00

Adam Mickiewicz, . _ . . .
Jego życiorys i działalność rewolucyjna. (Z portretem). 
C ena...........................................................  1UC

Bolesław czyli dalsze losy Genowefy.
Powieść moralna dla ludu. C e n a ................................ ,jUC

Czarnoksiężnik Hokus-Pokus,
czyli nauka odkrycia tajemnic i niezawodny sposob czaro­
wania. Według sławnych sztukmistrzów, jako to: Bosko, 
Schwanenfeld, Twardowski, Faust, Theophrastus Para­
celsus, Doebler, Filadelfia i wielu innych. Cena dawniej 
85c., teraz zniżona n a ...................................................... “&c

Człowiek Nocj _  - . , • j -
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczona 
»kiego (nadzwyczaj ciekawa). C e n a ........................... oOc

Domicyan.
Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześciańskich, osnu­
ta  na tle historycznem. C e n a ....................................30c

Dzieła Adama Mickiewicza,
(z objaśnieniami Chmielowskiego) 4 tomy .

Dzwonek św. Jadwigi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez ś. p. 
rola Miarkę. C e n a ...................................................

Egipcyanie, ich religia, zwyczaje,
urządzenia społeczne, nauki i sztuki przed tysiącami lat. 
Wydanie drugie z rysunkami. C e n a .......................15c

Powiastka ludowa z dawnych czasów. Wydanie najnow­
sze, poprawne. Z ryciną. O e n a ............................

Górka Klemensowa, .
Powieść odnosząca się do dziejów zaprowadzenia^ chrześ- 
ciaństwa na Slązku, oparta na podaniach ludu górnośląz- 
kiego. Napisał ś. p. Karol Miarka. Oprawna w twardą tek­
turę. C e n a .................................................. ....  30c

History a Aminy,
która niewinnie wiele wycierpiała od swego zazdrosnego 
męża, ale wreszcie przez cnotliwość swą osiągnęła szczęś­
cie. (Z tysiąca Nocy i Jednej). C e n a ....................... 5c

Historya Drugiego Derwisza Królewicza,
który posiadał wielkie nauki i bogactwa, ale dostał się do 
niewoli i musiał drzewo rąbać. Nadzwyczaj ciekawe fan­
tastyczne opowiadanie z “Tysiąc Nocy i Jednej.” . 10c

Historya Reformacyi !6go wieku.
Napisał Dr. J . H. Merle d’Aubigne Przełożył z francu­
skiego ks. Lic. Teol. Jan Pindor, pastor w Cieszynie. Pięć 
tomów, w mocnej skórzanej oprawie, z wyzłacanym tytu­
łem. Cena za pięć tomów ra z e m .......................$5.00

Historya o Siedmiu Mędrcach, . , . . 4 a
czyli prowadzenie na śmierć królewicza i wybawienie tegoż 
siedm razy przez siedmiu mędrców. Cena . . . .  2oc

Historya o Szlachetnej Magelonie,
córce króla z Neapolu i o Piotrze rycerzu, hrabi, rożne 
przygody, smutki, pociechy, szczęścia, nieszczęścia przy
odmianach omylnego świata reprezentująca.

Historya o Szlachetnej i Pięknej Meluzynie.
Różne przygody, pociechy i smutki, szczęścia i nieszczęścia 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca. . 30c

Husyci na Górnym Slązku.
Opowiadanie z XV wieku podług kronik i 
nia ludu. przez ś. p. Karola Miarkę. Cena

Prawdziwa Sybilla,
czyli Proroctwo Michaldy, królowej ze Saby, od roku 578 
przed narodzeniem Chrystusa aż do późnych wieków; z do­
datkiem przepowiedni księdza Marka, Wernyhory i innych. 
C ena..............................................................................15c.

ustnego poda- 
. . . . 30c

Jaskinia Beatusa. . . . .
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodyct^i

Cena
ają

dorosłych.
Kara Boska,; , .

czyli Księże dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
kotary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce. 
C e n a ..........................................................................  15c

Karty,
ułożone przez sławną wróżkę Lenormand z Paryża, prze­
powiadające przyszłość. (Dla rozrywki i zabawy.) Cena 50c

Kiwon,
Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego óo 
mego Marziec. C e n a .............................................. 1°°

Kto był Adam Mickiewicz.
Opowiedział H. Orsza, z portretem. Cena lOc

Kucharka Polska i Amerykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nych wskazówek o smacznem i taniem przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosów, zrazów, 
flaków, ryb, placków i różnego pieczywa. Cena . . 20c

Kulturnik.

Próby Cierpliwości,
Ciekawa historya (wierszem opisana) o Maćku Budniku 
i jego przodkach, którzy wojowali z Tatarami. Przez Ada­
ma Pługa. Nadzwyczaj śmieszne i pouczające. Cena lOc

Proroctwo Michaldy,
Królowej ze Saby, 13 Sybilli, oraz Księdza Marka, Wer­
nyhory i innych. Od roku 678 przed Narodzeniem Chry­
stusa aż do późnych wieków. Cena . . . . . .  15c

Przygody myśliwca wśród lodów północy
i lasów południa. Podług Fr. Hoflmana opracował M. 
Brzeziński.—Zawiera: Połów wieloryba.—Spotkanie z bia­
łym niedźwiedziem.—W śnieżnym grobie.—Polowanie na 
Jaguara.—Pośród kajmanów.—C e n a ........................15c

Reineke Lis,
poemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 
drzeworytami Kaulbacha. Cena 26c

Rinaldo Rinaldini,
sławny dowódca rozbójników XVIII wieku. Czyny jego 
towarzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch. 
P“na .........................................................................60c

Robinson Kruzoe,
czyli skutki nieposłuszeństwa. Książka zupełnie nowo, 
starannie i treściwie ułożona. Cena dawniej 30c, teraz 20c.

Sądy Boże.
Powieść z życia górników górnoślązkich przez ś. p. Karola 
Miarkę. C e n a .............................................................. 30c

Sejm Pijacki
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a ...................... lOc

Sennik prawdziwy Persko-Egipski,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . lóc

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. C e n a ................... ....

Świat i Mądrość Przedwieczna.
Opowiadanie z czasów panowania Marka Aureliusza.

Szwedzi w Lędzinach.
Wywieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez ś. p. 
Karola Miarkę. C e n a ..............................................30c

Treściwy Życiorys Adama Mickiewicza,
oraz jego działalność rewolucyjna. (Z portretem). . lOc

Trzy śluby.
czyli Matka nie opuści tych, którzy u  Niej szukają pomocy 
w utrapieniu. Z obrazkiem. C e n a ............................30c

Tysiąc Nocy i Jedna.—Powieści arabskie.
Z tłomaczenia Antoniego Gallanda, profesora języka arab­
skiego i członka Akademii napisów, niegdyś kolegium 
królewskiego w Paryżu.—Tom II.—Wydanie nowe, popra­
wione.—Zawiera: Historya pierwszego derwisza królewi­
cza—Historya drugiego derwisza królewicza.—Historya o 
zazdrosnym i jego sąsiedzie.—Historya o sułtance czarow­
nicy.—Historya trzeciego derwisza królewicza.—Historya 
Zobeidy.—Historya Aminy.—Historya Syndbada Morskie­
go.—Pierwsza podróż Syndbada.—Druga podróż Syndbada. 
—Trzecia podróż Syndbada.—C e n a ............................25c

Tysiąc Nocy i Jedna.—Powieści arabskie.
Wydanie nowe poyrawione. Tom III. zawiera: Trzecia

15c

30c

Nauka rachunków dla samouków,
napisał S. Różański. C e n a ................................

0 Krzysztofie Kolumbie,
i odkryciu Ameryki, przez J. 6., z obrazkami. Cena

Ollendorffa Teoretyczno Praktyczna Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastosowana. Dwa tomy: I Tom Gramatyka, 
II  Tom Klucz. W mocnej oprawie. Cena . . . .  $2.00 

O powietrzu w n
i zjawiskach w niem zachodzących, przez M. Brzezińskie­
go. C e n a .........................................................................35c

O owadach,
M. Brzezińskiego. C e n a ............................................. 20c

O zaćmieniach słońca i księżyca.
M. Brzezińskiego. C ena..................................................10c

O Ziemi, Słońcu i Gwiazdach.
czyli o budowie świata, jego początku i końcu. Wykład 
popularny zasad kosmografii i kosmogonii dla samouków. 
Z 40 rysunkami i 3 portretami. Napisał M. Heilpern. 
C ena................................................................................... 50c

Pierwsi Biali Osadnicy i Deklaracya
Niepodległości w titanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki.- Napisał A. A. Paryski. C e n a ........................... lOc

Pierwsza pomoc lekarska w nagłych wypadkach
zachorowania, oraz o tytuniu i spirytusie. Napisał dr. O. 
Bujwid.—Zawiera: Jak ratować przy stłuczeniu lub ude­
rzeniu.—O skaleczeniach.—Jak należy opatrywać rany.— 
O zakażeniu krwi.—Ukąszenie żmii lub zwierzęcia wście- 
kłego.—.Oparzenie.—Złamanie kości.—Zwichnięcie.—Jak 
się uchronić od utonięcia.—Jak ratować topielca, uduszo­
nego lub wisielca. — Udławienie. — Nieprzytomność.— 
Omdlenie.—Napad epileptyczny.—Porażenie słoneczne.— 
Otrucie.—O napojach spirytusowych.—Dlaczego spirytus 
jest trucizną.—Czy to prawda, że wódka dodaje sił i roz­
grzewa.—O trujących własnościach tytuniu.—Cena . 16c

Podręcznik Geografii Ojczystej,
zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględ­
nieni dzisiejszych stosunków podziału politycznego. Do­
dana krótka wiadomość o Czechach i Rusinach. Podręcz­
nik zawiera blisko 300 stronic druku, 60 rycin i 8 mapek
geograficznych. C e n a ..................................................60c

Pogadanki o niskie i ziemi,
przez H. W. Z 20 rysunkami. Cena 16c

Pogadanki o wnętrzu ziemi,
' z 50 rysunkami, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 30c 
Pośrednik Polsko-Angielski,

książka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma wy-

1 różne listy w polskim i angielskim języku. Cena
Rośliny pokarmowe w różnych krajach.

B. Dyakowskiego, z wieloma rysunkami. Cena .
Z życia ludów starożytnych.

I. Egipcyanie. Przez R. M., z rysunkami. Cena

Obrazek z życia ludu ślązkiego w 2 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę, C ena........................................................30c

List św. Michała Archanioła,
który znaleziony był w Rzymie przed ołtarzem św. Mi­
chała Archanioła Bożego, a  żaden człowiek nie wiedział 
skąd jest i co zawiera; sam się otworzył i złotemi literami 
był napisany. Aprobowany przez duchowieństwo. 30o

Maciek Grąda,
Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść 
Józefa Grajnerta. C e n a .........................................  10c

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja, 
chocki. C e n a ............................

Miłość Złodzieja.
Romans w dwóch częściach, przez I. H. Ponomariewa. 
Tłomaczenie z rosyjskiego. C e n a .................. - . 25c

Tłomaczył Stef. Ra- 
. . . . „ =  5t

Modlitwa zwycięża.
Opowiadanie z czwartego wieku chrześciaństwa za pano­
wania cesarza Juliana. C e n a ............................* • dUC

Najprawdziwsza Kabała,
"czyli odkrycie tajemnic przyszłości za pomocą kart. Wy- 

■odług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Greć-łożona podług 
kich, Cygańskich i Arabskich. Cena 8c

wojny francusko-niemiec- 
rola Miarkę. Cena . 30c

30c

10c

Odpuść nam.
Powieść historyczna z czasów 
kiej (1870—1871) przez ś. p. Karola

Ofiary zabobonu.
Powieść przez Franciszka Ksawerego Tuczyńskiego.

O konstytucyi Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój.

Osieł, Wół i Rolnik, jr_.
czyli ] ekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Baj ka z Tysiąc 
Nocy i Jednej. Cena . . . . . . .

Pan Twardowski,
sławny mistrz czamoksięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz- 
nemi ilustracyami. C e n a ......................................... 30c

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno-
Silą (Carogrodu,) która będąc u dworu, później przez 2 

ta pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mężnie znosiła. C e n a .............................................. 15

Podręcznik dla użytku Polsko-Baptyskiego
Kościoła. Zawiera zarys Historyi Baptystów, Artykuły 
Wiary, Reguły Rządu Kościelnego itd. Ułożony przez 
keks. T. W. Jakimowicza i J . Antoszewskiego. Stronic
89—Format 4Jx6f. C e n a ..............................................25c

Podróż po Wszechświecie.
Popularne rozprawy o księżycu, słońcu, planetach i gwia- 
zdach. Z licznemi ilustracyami. C e n a ........................30c

Popularne przysposobienie dzieci do Spowiedzi
i Komunii św. Przez ks. A nt Marcińskiego, Kanonika 
Kollegiaty Łowickiej. Wydanie nowe i  powiększone.
Stronic 260.—Format 5łx8. C e n a ................................60c

Portret Adama Mickiewicza,
Wykonany przez L. Horowitza, uznany przez krytykę za
najlepszą podobiznę. 10x12 cali. C e n a ........................25c

Postyla Domowa Marcina Lutra
Wydana przez Tow. Ewangelickie Oświaty Ludowej w 
Cieszynie. Oprawna w skórkę, z wyzłacanym tytułem.
Cena . .................................: ................................ $4.00

Powinszowania
dla rodziców i innych drogich osób. Cena . . . .  20c

Prawa Kościelne,
czyli ustawy o zarządzaniu kościołów i szkół rzymsko-ka­
tolickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich.
Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. Przetfoma- 
czone ze “Statuta Dicecesana.” C e n a ....................... 10c

PIOSNKI, POWINSZOWANIA IDEKLAMACYE.

Cena 20e

podróż Syndbada (Ciąg dalszy.)—Czwarta podróż Syndba- 
aa.—Piąta podróż Syndbada.—Szósta podróż Syndbada.—
Siódma i ostatnia podróż Syndbada Morskiego.—Wyrok na 
wezyra Giafara.—Historya o trzech jakłkach.—Historya o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan.—O zabójstwie gar­
buska.—Cena ................................................................ 25c

Tysiąc Nocy i Jedna.—Powieści arabskie*
Z tłomaczenia Antoniego Gallanda, profesora języka arab­
skiego i członka Akademii napisów, niegdyś kolegium 
królewskiego w Paryżu.—Tom I.—Wydanie nowe, popra­
wione.—Zawiera: Okrutna zemsta.—Osieł, wół i rolnik.— 
Kupiec i geniusz.—Historya o pierwszym starcu i łani.— 
Historya o drugim starcu i dwóch psach czarnych.—Hi­
storya o rybaku i geniuszu—Historya o królu greckim i 
lekarzu Dubanie.—Historya o mężu i papudze.—Historya 
o ukaranym wezyrze.—Historya o kucharce i zaczaro­
wanych rybach.—Historya młodego króla wysp czarnych. 
—Historya o trzech derwiszach królewiczach i pięciu da­
mach bagdadzkich.—C e n a .........................................  25c

Tysiąc Nocy i Jedna.—Powieści arabskie.
Tom IV, zawiera; Historya Kupca Chrześcijanina.—Hi­
storya o Młodzieńcu bez Ręki.—Historya Szafarza o Kup­
cu Bagdadzkim.—Historya Lekarza Żyda.—Historya Kraw­
ca.—Historya Balwierza (bardzo ucieszna).—Historya o 
Bakbuku.—Historya o Bakbarahu.—Historya o Bakbaku. 
Historya o Alkuzie.—Historya o Almaszarze.—Historya
0 Szakabaku- C e n a ................................................... 25c

Ucieszne przygody dziada Florka
1 chłopca Beldonka w drodze do .Częstochowy. Opowie­
dział A. Dygas. Z rysunkami F. Kostrzewskiego. . 25e

Wielkopolska i Wielkopolanie.
pod względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodow. 
Zwyczaje i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabobo­
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki Indu 
wielkopolskiego. C e n a ..............................................^Gc

Wieniec i Korona.
Historyczne opowiadanie z czasów męczeństwa pierwszych 
chrześrian sa panowania cesarza Nerona. Z 3-ma obraz-
karr-’ ..............................................  30c

Wszystkiego po trosze.
Zawiera: 1) Pieśń Debory, przez Marzewskiego. 2) Kawiar­
nia w Suracie, przez Tołstoja. 3) Szansonistka. 4) Mazur, 
przez Bożydara. 6) Wykaz alfabetyczny^więtych. 6) Bo:

Arye Polskie,
zebrane dla Polonii w Ameryce.

Bukiet Pieśni Światowych,
w którym się znajdują: piosnki, dumki, arye, krakowiaki, 
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, obyczajowe, towarzy- 
skie, myśliwskie, studenckie, wesołe, żartobliwe, wyjątki 
z oper itd. C e n a ....................................................... 30c

Deklamator Polski.
Zbiór poezyj religijnych, narodowych i historycznych, sto­
sownych do wygłaszania podczas uroczystości patryotycz- 

‘ " " ’ * ich, z dodatkiem dy-

gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7) Platforma Party!
Soc. Rob. 8) Nowy Rok a biedny Lud. 9) Szwajcarski 
Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo. 
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Robo­
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm. 
16) Rzeczpospolita kooperacyjna a Rzeczpospolita kapita­
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku. 
10) Na Dzień Pańskiego Zmartwychpowstania. 20) Hu­
mor i Satyra. C e n a .................................................. 25c

Źyd, Wieczny Tułacz
Z Jeruzalem, imieniem Ahaswerus, który mówi, że żył 
przed ukrzyżowaniem Jezusa Chrystusa i przez Wszech- 
mocność Boga do dzisiejszego dnia żyje. (Wydanie nowe, 
poprawione.) C e n a ................................................... *®c

KSIĄŻKI DO NAUKI.

20c

lOc

Brazylia, jej przyroda i mieszkańcy.
prz£« t .  'Sosnowskiego, z rysunkami. Cena . .

Co robić, aby być zdrowym I długo tytfe
napisał Dr. Józef Zielczfik. Cena . . . . .

Co robić gdy kto zachoruje?
napisał Dr. ,Tóz»f Zielczak. Wydanie 3cie. . . . . lOc

Dzieje Narodu Polskiego.
dia Indu i młodzieży. Cena . ............................ 50c

Jak zbudowane jest ciało człowieka
i do czego różne części ciała ludzkiego służą przez M.Brze
zińskiego, z ry su n k a m i..............................................35c

Konstytucya Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jest to j edyne wierne i staranne tło­
maczenie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . 10c 

Królowa śniegu.
Z Andersena przerobił Ig. Matuszewski. Z obrazkami. ISc

Książka dla tych, co chcą dobrze mówić,
czytać i pisać po polsku, ułożyła Wł. Wejchertówna.

Malowniczy Opis Polski,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . .

Maszyny parowe i koleje żelazne.
napiął M. Brzeziński. Cena............................................ 10e

Najważniejsze i najciekawsze zwierzęta ssące,
ich życie i obyczaju, przez M. Brzezińskiego—z wieloma 
rysunkami. C e n a ...........................................................40c

Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków
z K. Wodzickiego i W. Taczanowskiego, ułożył M. Brze­
ziński. C e n a  26c

30c

mawiać,
i znacznie

opracował W. Dyniewicz;przejrzane, pc 
ie powiększone, a mianowicie dodane są

rżane, poprawione 
rozmowy

65c

35c

15c

nych, rodzinnych oraz wycieczek letnich.
Cena 30calogów i sztuczek teatralnych.

Gratulant
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i  drużbów, zawiera­
jący: Zaprośmy na wesele—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby przy wyjeździć do kościoła, w czasie tańca i  przy 
uczcie— Życzenia w dnfc W c lelnym—Piosnki weselne.
Cena . ...........................   20c

Krakowiaki,
657 śpiewek ze źródeł etnograficznych i własnych notat 
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a .................................... 35c

Kujawiaki, Mazurki, Wyrwasy i Dumki
pomniejsze, ze źródeł etnograficznych i własnych nota*
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a .................................... 25c

Lirnik Polski,
Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a ...........................85c

Piosnki, Dumki i Arye Narodowe.
W mocnej oprawie. C e n a ..........................................25c

Trzydzieści Pieśni i Piosnek,
dla Rzemieślników, a szczególnie dla szewców, Krawców, 
kowali, stolarzy, kołodziejów, piekarzy, rzeźników, ryba­
ków, garncarzy, cieślów, murarzy, powroźników, młyna­
rzy itd.—z dodatkiem piosnki wykazującej, za którego rze­
mieślnika najchętniej panny za mąż iść rade. Cena . lOc

Wybór Pieśni Narodowych,
* w którym znajdują się: dumki, arye, marsze, krakowiaki, 

mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, historyczne itd. 
C en a ..............................................................................30c

KSIĄŻKI KULTU RELIGIJNEGO.

Cena 15c
Zbiór Piosnek,

śpiewanych w Kongresówce i Litwie.
Aniół Stróż

Chrześcianina-katolika. Zbiór modłów i pieśni dla dusz 
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni łacińskich.)

M ocna
$1.50

Wybór
najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) 
oprawa, brzegi złocone. Cena . . . . . . .

Wyborek,
czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 60c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku­
ciem i zamkiem. C e n a .............................................. $1.00

Oprawna w skórkę, ze złoć. tyt. i brzegami. Cena . . 76c
Żywot Najśw. Panny Maryi i św. Józefa,

Zawiera wiele pięknych, kolorowych obrazków. Druk pię­
kny. 760 stronic, 8x11 cali, W mocnej i ozdobnie wyzłaca- 
nej oprawie. Cena . . . . .   $4.S0

Żywot św. Alojzego Gonzagi,
“Wszystko na chwałę Bożą." 462 stronic, 6x9 cali. W pię­
knej, wyzłacanej oprawie. Cena . . . . . . .  $1.60

Żywot Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa,
i Najśw. Panny Maryi. 718 stronic, 8x11 cali. W mocnej 
oprawie, ozdobnie wyzłacanej. C e n a ........................ $4.00

Żywoty Świętych Pańskich,
podług najlepszych źródeł, wyjętych z dzieł Giców i Do­
ktorów Kościoła św. 1176 stronic, 8x11 cali. Ozdobnie wy- 
złacana i mocno oprawna. Cena . . . $5.i

A. A. PARYSKI,
325 Huron st., TOLED‘0  OHIO.

PIÓRO F 0 N T A N 0 W E
“RAPID WRITER.’

Pióro, którcm można 2—ó tygodni pisać, nie maczając wcale W 
kałamarzu.—Pisze najlepiej, wytrwa na cale życie.

Rączka jest z twardej wulkanicznej gumy i we środ­
ku wydrążona, gdzie nalewa się atrament, który wy­
starczy na kilka tygodni. “Pióro” jest ze szczerego 
złota z końcem dyamentowym. Gdy się pióra nie uży­
wa, to nakrywa się je małą pochwą. Atrament jest
szczelnie zaśrubowany i nigdy się nie rozlewa. Chcąc 
pisać, zdejmuje się pochwę z “pióra,” a nakłada na 
czubek “rączki.” Czy w domu, czy na polu, czy na 
ulicy, zawsze pióro jest gotowe. Agenci, lub formani 
w fabrykach, którzy ciągle piszą, napełniają swe pióra 
co dwa tygodnie, a zwykłemu człowiekowi wystarczy 
na 1—2 miesięcy. Takie pióro nigdy zużyte być nie 
może, a przez to jest bardzo oszczędne. Zamiast wy­
dawać co miesiąc po pięć centów na “stalówki” i po 
pięć centów na atrament, to lepiej kupić PIÓRO 
FONTANOWE, które wystarczy na całe życie, a ni­
gdy papieru nie zalewa. Kążde pióro jest gwaranto­
wane na DZIESIĘĆ LAT, a kosztuje tylko

4 9 . S O . .

Przy każdem piórze dołączona jest drukowana in- 
strukcya, jak je należy używać. Kto z tego pióra nie 
będzie zadowolony, to pieniądze mu będą zwrócone.

A. A.. Paryski,
3&S Huron St., Toledo, O,

Ksląika dla tych, co się chcą dobrze uśmiać.

pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni facmsKicn.) 
Zawiera blisko 600 stronic wyraźnego druku na pięknym 
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format 3%x5 cali, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. C e n a ......................................... ....  $1.00

Okute i z zamkiem. C e n a ......................................... $1.60
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem 

C e n a .........................................................................$2.00
Oprawne ozdobnie w "aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem 

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro-
50

Pociecha, Śmierć i Żywot Kiwona Bożego,
Męczennika żydowskiego, po tóm łokieć w bubliach za­
grzebanego, z roku sto i trzystalośmiore i tysionców czwo­
ro czterdziestego ósmego marzec.

C e n a  lO  c e n tó w .
M ożna przesiać  w  znaczkach pocztowych.

A. A. PARYSKI, 325 HUR0N ST., TOLEDO. OHIO.

Ohraz Królów Polskich,
Na pięknym glansowanym papierze, wielkości 28x36 cali. 
Jest to jedyny obraz przedstawiający wszystkich królów 
w stojących postawach, przez co osobisty charakter każde­
go króla jest doskonale uwydatniony. Rysunki są wyko­
nane przez najzdolniejszego rysownika polskiego, Walere­
go Eljasza. Cena .................. 50c

WYSZŁA Z BRUKU.

Bardzo ciekawa książka, 
ginalnie napisana, p. t.

ory*

CZYLI

N A P IS A Ł  J E R Z Y  ZAGRODA.

Cena zniżona na 16 centów.

$ w iiV

K ara B oska,

K s ię ż e  D z ie c k o  w  A m e r y c e

„i odd»f :  . ,
gtano
j |C ?<
Ve. wie

bami. Cena
Biblia Święta,

czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. $3.00

Bóg z Tobą,
książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie.
C e n a ..........................................................................35c

Droga do Nieba,
czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10 
obrazach zmysłowo przedstawiony (z wieloma pięknem! 
rycinami.) W mocnej, pięknej oprawie, ze złoconym tytu­
likiem i brzegami. C e n a ......................................... 85c

Dunina,
książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłuskie- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2 OJ 

Okute i z zamkiem. C e n a ................... " . . .  $3.00
Dziecię do Boga,

książeczka do Nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. W 
pięknej oprawie, ze złoć. tytulikiem i brzegami. Cena 50c 

Kant) czki i Kancjonał,
czyli Zbiór najnowszych pieśni, kolend i pastorałek, na 
cały rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie.
Cena . , ................................ 7óc

Kazania czyli wykład Lekcyj i Ewangelij,
na wszystkie niedziele i święta, wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów, jakoteż życiorysami św. Pań­
skich. Przez ks. L. Goffine, 976 stronic, 7x10 cali. Wmo- 
cnej oprawie, z wyzłacanvmi tytułami. Cena . . $3.00

Nauka Wiary i Obyczajów
Kościoła katolickiego, wyłożona przez Dra Hermana Roi- 
fusa (plebana) i F. L. Braedlego (rektora). 1255 wielkich 
stronic. Pięknie oprawiona i wyzłacana. Cena . $5.00

0 Łasce Chrystusa Ukrzyżowanego.
Przez Antonio Paleario. Tłom. A. Sozański. Cena 25c

Wianek Maryi
ku czci Najświętszej Maryi Panny. W mocnej, skórkowej < 
oprawie, ze złoconymi brzegami iltytułem. Cena $1.50 I . . .  „  ,  AL,

Okute i z zamkiem. C e n a ..........................................$2.oo 1 A. A. PARYSKI, 325 Huron Street, Toledo, Ohio.
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ECHA Z POLSKI i

A  M E R Y K A

ZABÓR NIEMIECKI.

Rządowe barbarzyństwo.
W  Orzeszkowie pod Kwilczem w 

powiecie Międzychodzkim zatrzy­
mał żandarm koło Wielkiej nocy 
kilkunastu ludzi z Polski, wracają­
cych ze zachodnich prowincyj prawie 
pieszo, o żebraczym ohlebie do do- 
domu. Wydalono ich stamtąd z po­
wodu nieprawidłowych papierów. 
Podobno na komorze na granicy 
przy oddawaniu paszportów pomie­
szano je, a biedni ludzie, nie umie­
jący czytać, nie poznali się na omył­
ce. Dopiero gdy w miejscu praoy w 
Niemczech nazwiska swe podali, 
wykazało się, że paszporta na inne 
nazwiska wydano.

Większość aresztowanej gromady 
jakoś się wylegitymowała. Pięciu 
z tych ludzi więziono do końca 
czerwca, a więc około 10 tygodni w 
więzieniu policyjnem komisarza w 
Orzeszkowie, znajdująoem się w 
sklepie wilgotnym, wielkości kilku 
kwadratowych metrów. W ostatnich 
dniach czerwca czterech ludzi ucie­
kło i znikło, mimo pogoni, w zbo­
żach, a tylko jeden chory pozostał. 
Ten ostatni umarł po kilku dniach w 
pniewskim lazarecie, podobno na ty­
fus. Czy i ci, którzy uciekli, nie po­
marli, nie wiadomo, ale bardzo jest 
prawdopodobnem, że zarazę za sobą 
wywlekli bo dziesięć tygodni leżeć 
w lochu, na wilgotnej słomie i trzo­
dzie chlewnej jzaszkodzi. W  ouoht 
hauzie mają więźniowie czyste po­
wietrze w celach, łóżka i codzień 
ich na kilka godzin wyprowadzają 
na powietrze na przechadzkę.

Komisarz miejscowy i p. hrabia 
Kwilecki starali się o uwolnienie 
tych biedaków, ale rejencya zade­
kretowała ich dalsze więzienie, bo 
rząd rosyjski ich podobno nie chciał 
napowrót przyjąć.

ich się pozbędą. Władza dawno mia­
ła tę zbrodniarkę w podejrzeniu, na­
reszcie wykryła, że z 33 dzieci odda­
nych jej na wyżywienie, umarło w 
krótkim czasie 26. Kiedy dziecko 
które zachorowało nie prosiła nigdy 
jednego lekarza, tylko za każdym 
razem innego, a od każdego brała 
receptę i chowała, by się zakryć wo­
bec zarzutów jakichkolwiek. Uwię­
ziono ją  i kara kędzie surową. Mąż 
nie żył z nią i twierdzi, że nie miał 
na nią podejrzenia o tego rodzaju 
zbrodnię.

utrzymać go przy życiu. Poranione 
zostały także bardzo ciężko robotni­
ce Taistra i Siedlaczek.

Poznań.—Rozporządzenie król. re 
jenoyi wydane do polioyi, celem za- 
bronienienia przyjazdu gości zagra­
nicznych na zjazd lekarski w Pozna­
niu wywołało w całym świecie cywi­
lizowanym jak najogólniejsze potę­
pienie. Gazety liczne francuskie i 
włoskie omawiają ten zakaz i piszą, 
że to wielka niezręczność ze strony 
władz pruskich. Wszelkiego rodza­
ju Niemiec, pomimo niechęci Fran­
cuzów do Prusaków, może bez tur- 
bacyi ze strony władz francuskich 
przybyć na jakikolwiek kongres, 
zjazd itp., a nie dozna żadnych nie­
przyjemności od mieszkańców. Ta­
kimi ukazami zyskują sobie Prusa­
cy coraz więcej nieprzyjaciół w świa­
cie. Aleć oni się nikogo nie boją.

Podzamcze.—Do Podzamcza resp. 
do stacyi Wilhelmscruok dopędza- 
nych bywa rocznie około 240 tysięcy 
gęsi z Królestwa Polskiego. Mini­
ster złagodził zakaz wydany w czerw- 
ou i pozwolił na dopęd gęsi z zagra­
nicy do owej stacyi, skąd zaraz gęsi 
wsadzają do wagonów.—Władze ad­
ministracyjne widocznie zbyt po­
śpiesznie wydały zakaz transportu gę­
si. Widzą teraz, że liczna ludność 
zarobkująca bardzo dotkliwe ponio 
słaby szkody i powoli cofają ów za­
kaz, mocą którego wszelki drób a 
więc i gęsi wolno było transportować 
tylko wozami. Prezes rejenoyi opol 
skiej ogłasza także, że pieszy trans­
port gęsi w obrębie rejenoyi opol 
skiej jest dozwolony.

“Dortmunder Arbeiter-Zeitung” 
pisze: Jeżeli w Dortmundzie zwy­
ciężył przy ostatnich wyborach na- 
cyonalliberał, winni są temu Polacy. 
Środkami, jakie do agitaoyi używa­
ne były, zatrudnia się obecnie pro- 
kuratorya. Pewien polski robotnik 
D. miał dostać 500 mk., ażeby dla
naoyonalliberalnego kandydata Hil- 
beka agitował. Naszem zdaniem 
nie jest to wynagrodzeniem za agi- 
taoyę, ale po prostu przekupieniem.

Grodzisk.—Właściciele browarów 
grodziskich złączyli się w jeden 
Związek i cały wyrób piwa grodzi­
skiego oddali w ręce jednego zarzą­
du; urządzono wspólne biuro. Ska­
sowano beczki rozmaitych rozmia 
rów i sprzedawane będzie odtąd w 
beczkach urzędowo stęplowanych pi­
wo grodziskie równej wartości po 
równej cenie. Jednocześnie zarząd 
biura tego starać się będzie o śledze­
nie browarów, które wyrabiają piwo 
podobnego koloru i sprzedają pod 
firmą piwa grodziskiego.

Gdańsk. — We wsi S. robotnik 
Roscbke prześladował natarczywie 
pewną dziewczynę, która ku niemu 
dla jego gwałtownego charakteru 
nie miała skłonności. Pewnego dnia 
przybył z sąsiedniej wsi na podwó­
rze dominialne i hałasował dopytu­
jąc się o dziewczynę. Rządca kazał 
mu się oddalić, a on dobył noża; 
rządca pobiegł po strzelbę, a gdy 
R. jeszcze nie ustąpił, rozkazał mu 
rządca natychmiast wyjść z podwó­
rza; ten nie usłuchał dobył znów no­
ża i zawołał: zażgam kogokolwiek. 
Gdy się zbliżył z owym dobytym no­
żem na 3 kroki—rządca strzelił doń 
i postrzelił go w nogi. R. mimoto 
biegł za nim, usiłując rządcę prze­
bić. W szamotaniu się padł drugi 
strzał i R., trafiony w brzuch, padł na 
ziemię. Wzięto go do lazaretu w 
Tczewie, gdzie wkrótce umarł. 
Rządcy wytoczony będzie proces, 
ale prawdopodobnie będzie uwolnio­
ny od winy i kary, gdyż działał w o- 
bronie własnego życia.

Milicz.—We wsi Paradowie 19-le- 
tnia dziewczyna, córka karczmarza, 
krajała ohleb na wieczerzę. Wtem 
wszedł do izby młody syn gospodar­
ski, bawił się z nią żartując i w tej 
zabawie wziął do ręki strzelbę ze 
ściany. Wymierzył do niej, mówiąc 
żartem, że ją zabije—strzał padł, ; 
dziewczyna, otrzymawszy nabój śró 
tu w głowę, padła na miejscu bez ży­
cia. Parobczak uciekł — na drugi 
dzień znaleziono go w lesie ciężko 
rannego; nożem zadał sobie kilka 
ran i prawdopodobnie umrze. Są to 
skutki lekkomyślnego pozostawiania 
naboi w strzelbach. Władza też su­
rowo karze za takie uchybienia.

Baron Hammeratein, były redak­
tor “Kreutz Ztg.”, który za różne 
oszustwa skazany został na 3 lata 
ouchthauzu, ma być wkrótce uwol­
niony. Przesiedział on ledwie dwa 
lata, ale jako baron był bardzo wzo­
rowym więźniem i dla tego ^ tj. je­
den rok kary ma mu być podarowe-
°y- _____

We Wielo wsi komornik Józef So- 
dolski, będąc nietrzeźwy, odgrażał 
się, że zastrzeli leśniczego. Pozwa­
no go o tę groźbę do prokuratora i 
zawyrokował nań sąd karny jeden 
rok więzienia. Żona z małemi dzieć­
mi wypłakuje, gdyż nie ma kto na 
nią pracować. W  mowie należy być 
oględnym, jak to wypadek powyższy 
przestrzega.

Powidz.—Rzadką uroczystość że­
laznego wesela obchodzić będą dnia 
22 października wymiernioy małżon­
kowie Tomaszewscy. Mąż liczy oko 
ło 100 lat żywota i jeszcze tak jest 
silny, że chodzi po drzewo do lasu, 
lub przynosi paszę z pola dla krowy.

W Pączewie w pow. Gdańskim 
robotnik P. odebrał z poczty tysiąc 
mk. majątku, jaki mu przypadał. 
Zamiast wrócić prosto z poczty do 
domu, wstąpił do wsi Cz. i tam sobie 
tak podchmielił, że był zniewolony 
w karczmie zanocować. Nazajutrz 
wytrzeźwiał, ale 900 mrk. w papie­
rach, jakie mu dano na poczcie, prze­
padły—została tylko reszta ze stu- 
markówki, jaką zamienił na drobne. 
Wszelkie poszukiwania były darem­
ne. Przez pijaństwo niejeden tak 
majątek utracił.

Zbąszyń.—Majątek Nowąwieś ze 
zamkiem, Perzyn i Stefanowo obję­
tości 11,824 morgów magdeb. (włą­
cznie 4,290 morgów lasu i 3,184 mor­
gów wody) sprzedał hrabia Lippe 
Biesterfeid panu Klitzingowi, rot­
mistrzowi 2 pułku czarnych huzarów 
w Poznaniu.

Tczew.—Urzędnik policyjny od- 
korkował butelkę i napił się z niej 
myśląc, że to piwo—tymczasem był 
to kwas karbolowy, który tak mu 
popalił wnętrzności, że ów nieszczę­
śliwy umarł w boleściach. Pozosta­
wił wdowę ze siedmiorgiem dzieci.

ZABÓR AUSTRYACKI.

LWÓW._ W  sprawie “Morskiego 
Oka” w Tatrach, na pograniczu Wę­
gier, pisze “Gazeta Polska’ : Spra­
wa ta weszła obecnie w nowe, ale 
nie pocieszające stadyum. Oto zda­
rzył się drugi podobny spór między 
Wiedniem a Pesztem. Mianowicie 
zdaniem sejmu kraińskiego w Lub- 
blanie, powinna była gmina Zumbe- 
rak, którą w swoim czasie przyłą­
czono do obszaru tzw. “pogranicza 
wojskowego,” ze zniesieniem tegoż 
powrócić do Krainy, podczas gdy ją 
sejm zagrzebski dla Chorwaoyi za­
trzymał. Teraz dla rozstrzygnięcia 
tej sprawy zbierają się obopólne ko- 
misye i rząd wiedeński jakoby ofia­
ruje Węgrom za ustąpienie Zumber- 
aka—polskie Morskie Oko! laka 
jest pogłoska, którą dla ścisłości no­
tujemy, ale do której nie chcemy 
przywiązywać żadnej wagi. Jedno z 
dwojga, albo Morskie Oko należy 
się Węgrom, albo im się nie należy. 
W pierwszym razie nie potrzebują 
go kupować za Zumberak, w drugim 
rząd wiedeński nie ma prawa odstę­
pować go nawet za jakąś kraińską 
gminę pograniczną. Sprawa Mor­
skiego Oka zresztą jest w tej chwili 
w ręku sądu polubownego, który w 
tym roku już napewno ma wyrok 
swój ogłosić. Nie przejmując się 
więc zbytnio alarmującemi pogłoska 
mi, strony interesowane powinny 
przedewszystkiem odczekać wyroku 
Wolno im przytem domagać się 
przyśpieszenia wyroku i—to czynić 
powinny.

Wschowa.—Spaliła się w pożarze 
‘oberża pod jeleniem”. Przy kopa 

niu dołów pod nowy fundament zna 
leziono szkielet. Badania wykazały, 
że przed 30 laty zaginął bez wieści 
współwłaściciel tejże oberży. Mó­
wiono naówczas, że się wyniósł do 
Królestwa Polskiego. Teraz okazuje 
się, że go zamordowano i ciało za­
kopano w sklepie. Ludzie, którzy 
ten czyn popełnić mogli pomarli.

Leszno.—Grad potłukł zboże na 
wsiach Brylewo i Hersztopowo. Bry- 
lewo jest dominium, to też było zbo­
że zabezpieczone, ale Hersztopowo, 
wieś położona wzdłuż żwirówki gos- 
tyńsko-leszozyńskiej, jest gminą i 
mało który gospodarz pomyślał o 
zabezpieczeniu. Teraz lament. Bu­
rza nałamała wiele drzew, a w Hersz- 
topowie piorun spalił stóg gospoda 
rza Kaczmarka.

Z powiatu Gdańskiego.—W Ste- 
blewie postrzelił śmiertelnie rządca 
Pankraz robotnika Ticherta. W dro­
dze do lazaretu wyzionął ranny du­
cha.

W  Grochowiskach pod Rogowem 
przejechał fornal wozem ciężaro­
wym na żwirówce sześcioletnią dziew - 
ozynkę Elżbietę Szajdę. Owczarz 
zabrał ją do domu, w którym też za­
raz życie zakończyła.

Murowana Goślina. — Roboty 
przedwstępne pod tor kolei normal­
nej, ale z ruchem drugorzędnym z 
Poznania przez Głównę, Murowaną 
Goślinę, Skoki, Mieścisko, Domasła- 
wek, już ukończono i do 1 sierpnia 
prace te przedłożone będą ministro­
wi.—Ostatecznie dworzec stanie na 
gruncie miejskim w pobliżu miasta. 
W  ten sposób Murowana Goślina 
zyska na komunikaoyi, gdyż dotych­
czas ruch wszelki przemysłowy i 
fabryczny był utrudniony.—W  po­
bliżu miasta zakupił fiskus wojskowy 
26 tysięcy morgów na plac ćwiczeń 
dla wojska. Pod miastem ma być 
zbudowany most, co wyjdzie także 
na korzyść dla miasta. Ćwiczenia 
wojska rozpoczną się dopiero w r. 
1900; do tego czasu właściciele win­
ni posprzątać wszystko co tam do­
tychczas się znajduje. Na placu tym 
będą postawione potrzebne budowle, 
szopy, stajnie, prochownie itd.

Poznań.—Przed drugą izbą karną 
stawali w zeszły poniedziałek dwaj 
redaktorzy “Pracy” , Rakowski młod­
szy i Antoni Lipiński. Pierwszy 
stawał pod zarzutem podburzania do 
gwałtów i obrazę wszystkich Niem­
ców, mieszkających w prowincyaoh 
z dwujęzyczną ludnością. Skazano 
go za to na 4 miesiące więzienia.— 
Lipiński zaś był oskarżony o grubą 
obrazę ministerstwa pruskiego, ja ­
kiej się dopatrzono w artykule w nr. 
14 “Pracy” zamieszczonym. Pana L. 
ukarano dodatkowo karą dwumiesię­
czną.

Kruświca. — Robotnik Kruszyń­
ski, powróciwszy wieczorem od robo­
ty, wziął strzelbę do ręki, a chcąc 
dwuletnie dziecko zabawić, wsadził 
kapiszon na piston i strzelił. Drugi 
raz to samo; kiedy po raz trzeci ka­
piszon wsadził, zażartował z dziecka 
i mówił, że je zabije, wycelował w 
główkę—wtem strzał padł i dziecko 
na szczęście tylko zranił, bo nabój 
był ślepy.—Brzydka mania żartów z 
bronią palną niejednego nieszczę­
ścia była przyczyną.

Koronowo.—We wsi Stopce robo­
tnik, kosiarz, Kochański przy cięciu 
zboża padł na ziemię i żyć przestał. 
Miał lat 46, jeszcze chwilę przedtem 
zjadł śniadanie z apetytem. Raził go 
paraliż na serce.

Sierosław pod Poznaniem, mają 
tek obejmujący 2,750 morgów ob­
szaru sprzedali spadkobiercy po śp. 
Z. Węsierskim, z powodu działów 
familijnych, a sprzedali p. Kenne- 
mannowi.

Berlin.—Trzy no we Towarzystwa 
polskie zawiązały się w Berlinie. 
Tow. obywateli, pod nazwą “Jedno- 
śoi”—Tow. poi. katol. pod opieką 
św. Józefa i Tow. kolarzy.

Zemsta na lichwiarzu.—Z Prze 
myślą piszą: Podporucznik pionie 
rów Gustaw Stump pozostawał w 
stosunkach pieniężnych z lichwia­
rzem Hopfingerem. Stump ostatecz­
nie pozostał dłużnym Hopfingerowi 
25 złr., o które ten ostatni nagaby­
wał kartami korespondencyjnemi a 
wreszcie odniósł się do komendy 
pułku. Pułk, ponieważ dług był po­
ręczony słowem honoru, polecił 
Stumpowi sprawę załatwić do 19 
z. m. Na kilka dni przed tym termi­
nem o godz. 11 w nocy Stump wy­
szedł z mieszkania pod 1. 40 przy ul. 
Świętojańskiej, przywołał fiakra i 
polecił woźnicy czekać na siebie 
przed kamienicą 1. 67 ul. 3 maja 
gdzie mieszkał Hopfinger; sam zaś 
udał się tam pieszo. Gdy Stump 
wszedł do mieszkania, Hopfinger 
wraz z żoną siedzieli przy stole. 
Stump wyliczył na stół 25 złr. i za­
żądał zwrotu zapisu dłużnego tu 
dzież pokwitowania. W  obwili, gdy 
Hopfinger zaczął kwit pisać, Stump 
z rewolweru wypalił mu w lewe u 
cho. Hopfinger został zabity na 
miejscu. Stump wybiegł na ulicę 
wsiadł do oczekującego go powozu i 
kazał się zawieść do domu. Tu ze 
spokojem, z książką w ręku, czekał 
dalszych następstw. Po godzinie 
przybył oficer dyżurny 77 pp. i przy- 
aresztował Stumpa.

Inspektor polioyi w Gródku, nie­
jaki Furman, skazany niedawno 
przez sąd lwowski wraz z kilku po* 
lioyantami za pobicie aresztowanej 
dziewczyny na strażnicy policyjnej, 
nie może tego wyroku tak łatwo 
strawić. To też, korzystając z władzy, 
jaką inspektor polioyi w tak małem 
mieście posiada, mści się dowolnie 
na tych, co go w swoim czasie o po­
bicie oskarżyli — przedewszystkiem 
na rodzinie Emila Falkiewicza. 
Pan inspektor, który niewiedzieć 
dlaczego—mówią, że z protekoyi p. 
Kolisohera, posła do Rady Państwa 
—pozostaje do dziś na wolnej sto­
pie, choć dawno już skazany—are­
sztował Falkiewicza przy pierwszej 
sposobności bez powodu. Gdy zaś 
żona Falkiewicza chciała iść do bur­
mistrza i starosty z zażaleniem, pan 
inspektor obił ją brutalnie i w doda­
tku aresztował “za obrazę władzy”. 
Sąd wypuścił zaraz niewinną. Nie 
jestże to oburzającem, że takie in­
dywiduum, jak Furman, karane są­
downie, ciągle jeszcze jest organem 
“władzy porządku” ? Powinien był 
już dawno zostać wyrzuconym z po- 
liCy i_ale  widać ma silne plecy.

Wiadomość z duchowieństwa.— 
Ks. Franciszek Krzysiek, wikary w 
Skoczowie, przeniesiony został do 
Ustronia, ks. Tomasz Kahanek, wi­
kary w Skoczowie, przeniesiony zo­
stał do Bruzowio, ks. Karol Żurek, 
wikary w Ustroniu, do Skoczowa. 
Ks. Jan Barabasz mianowany został 
wikarym w Polskiej Ostrawie, ks. 
Klemens Ubelaker, wikary w Pol­
skiej Ostrawie, przeniesiony do Piet- 
wałda, ks. Jan Kotićka, wikary w 
Pietwałdzie przeniesiony do Sko­
czowa, ks. Antoni Fojoik, wikary w 
Zarzeczu, do Pietwałda, ks. Ferdy­
nand Herot, wikary w Brennej, do 
Zarzecza.

Gniezno. — Włódarz z Jezioran, 
chcąc przewieść się łodzią przez je ­
zioro, pośliznął się, wypadł z łodzi i 
utonął. Pozostawił wdowę z dwoj­
giem małych dziatek.

Hamburg. — “Fabrykantkę anioł­
ków” odkryto w osobie żony fabry­
kanta pudeł, W — Brała ona niemo­
wlęta na wyżywienie i tak je żywiła, 
że większa połowa umierała, z cze­
go zadowolone były matki, dziew­
czyny niezamężne, kryjące się przed 
światem, które tej zbrodniaroe też 
oddawały dzieci', mając nadzieję, że

Ostrowo.—W  Kaliszu zaszedł bar­
dzo smutny przypadek. Córka cu­
kiernika Webnera, 16-letnia z przy­
byłą na wakacye do niej przyjaciół­
ką z Wrocławia wyszła na prze­
chadzkę do parku miejskiego. Na 
szosie nad Prosną oparły się wido­
cznie O nagniłą poręcz, ta pękła, o • 
bie wpadły we wodę i utonęły. Było 
to nad wieczorem, nikt ich nie wi­
dział, a Prosną obecnie skutkiem 
deszczów ma stan wysoki i prąd by­
stry. Atoli, żeby w parku miejskim 
poręcze były nagniłe, to tylko wina 
administracyi. Teraz po tym przy­
padku pewnie na gwałt je naprawią.

Bieruń.—Wskutek eksplozyi od­
niósł jeden robotnik tutejszej fabry­
ki kapiszonów wybuchowych i dwie 
robotnice bardzo ciężkie rany. Ro­
botnikowi Bobli eksplodował nabój 
w ręce, a ta jedna eksplozya spowo­
dowała wiele innych. Bobla odniósł 
bardzo ciężkie rany; tymczasowe od­
jęcie ręki okazało się niezbędnem, 
lecz zachodzi jeszcze bardzo wielka

Poznań.—Przy rewizyi ustawy 
zabezpieczeniu robotnika na starość 
i w razie inwalidztwa, reprezentanci 
poszczególnych państw niemieckich 
zastanawiają się nad tem, ozy by nie 
należało przyznać, że nie po roku 70 
życia nastąpić winno prawo do po­
bierania renty, tylko wcześniej. Bar­
dzo mało ludzi stosunkowo dożyje 
do lat 70. O pięć lat przynajmniej 
należałoby ten wiek zniżyć.

Kościerzyna. — Majątek Wielkie 
Podlesie i Sarnowo, 4,500 morgów 
obszaru, kupiła komisya koloniza- 
oyjna za 390 tys. mk. z całym sprzę­
tem i inwentarzem, od właściciela 
Niemca.—Raduje się teraz niejeden 
Niemiec, bo gdy licho mu się wie­
dzie, ma gotowego kupca na mają­
tek, a i my w podatkach składamy 
się na te miliony.

Witkowo.—Gospodarz Kościelny 
pozbawił się życia przez powiesze­
nie się na postronku. Niezgoda fa­
milijna miała być powodem do sa­
mobójstwa.

Leszno.—W Drobninie wymierni- 
ka Gaebla przejechał wóz w polu. 
Ciężko pogniecionego zawieziono do 
Marysina, Braci Miłosierdzia, gdzie 
jest lazaret.

Borek.— W Jeżewie parobek St. 
Pawłowski, jadąc z pola, spadł z ko­
nia, a koń boczny tak go nieszczę­
śliwie kopnął, że P. życie utracił.

W  Rawiczu skazał sąd ławniczy 
gospodarza St. Leoiejewskiego, któ­
ry żądał, aby go po polsku przesłu­
chiwano, na 30 marek kary. Sędzia 
zażądał 15 marek kary, ale sąd po- 
szedł dalej. Oprócz tego odłożono 
termin, na którym było dwóch świad­
ków, na później, a koszta terminu

wątpliwość, czy lekarzowi uda s ię ; nałożono na Leoiejewskiego.

Wolsztyn. — We wsi Ciosańcu 
(przezwisko Schusenze) poniósł go­
spodarz Kędziora stratę; spaliła mu 
się bowiem stodoła i chlew.

Wrocław.—Miasto rośnie w liczbę 
ludności. Obecnie liczą już w tem 
mieście 403 tys. dusz.

Kraków.--Jak wiadomo, żandarmi 
aresztowali z polecenia Laskowskie­
go dziewięciu włościan w Liszkach i 
przyprowadzili icn do Krakowa. Tu 
w starostwie natychmiast wypuszczo­
no ośmiu, a zatrzymano w areszcie 
policyjnym tylko Piotra Wąsika. 
Podczas stanu wyjątkowego ma wła­
dza polityczna prawo każdego przez 
8 dni trzymać w areszcie, zanim go 
odstawi do sądu i zrobi nań doniesie­
nie karne. Z tego prawa skorzystał 
Laskowski wobec Wąsika, którego 
przez 8 dni trzymał w areszcie poli­
cyjnym. Potem jednak nie odstawił 
go do sądu, lecz wypuścił na wol­
ność. Z tego wynika, że Wąsik nie 
popełnił nic takiego, za co możnaby 
go oskarżać, a Laskowski trzymał go 
w areszcie przez 8 dni bez najmniej­
szego powodu, tylko na to, aby go 
szykanować. W ten sposób naduży­
wa Laskowski praw, jakie mu daje 
stan wyjątkowy.

Z Bogumina.—Na budowę mostu 
na Odrze przy mieście Boguminie 
zobowiązali się interesowani złożyć 
blisko 30,000 złr. Baron Rothschild 
ofiarował na ten cel 10,000 marek. 
Jest nadzieja, że budowa rozpocznie 
się jeszcze w jesieni bieżącego roku

Z Mistrzowie.—W  sobotę, d. 23 
zm. znaleziono tu przed gospodą 
Siostrzonka trupa robotnika Jana 
Kiky z Górnego Cierlicka, zatrud­
nionego u budowniczego Fałdy w 
Cieszynie. Żandarmeryi udało się 
stwierdzić, że w nocy z piątku na so­
botę powstała kłótnia pomiędzy Ki- 
ką a Pawłem Kaizerem, Pawłem 
Folwarcznym i Jerzym Bażanow- 
skim, z której wywiązała się bójka. 
Ostatni trzej kołami i łatami tak bili 
Kikę, że wkrótce wyzionął ducha. 
Złamali mu jedenaście żeber. Mor­
derców aresztowano.

Jaka rozkosz być żołnierzem!— 
W Przemyślu utonęło podczas ćwi­
czeń wodnych na Sanie trzech żoł­
nierzy z 2 kompanii 20 batalionu 
pionierów. Mimo, że tzw. “skręt” 
na Sanie znanym jest powszechnie 
jako miejsce bardzo niebezpieczne o 
wielkiej głębi i silnym wirze, kaza­
no tam pionierom odbywać ćwicze­
nia na łodziach. Jednę łódkę porwał 
prąd i przewrócił; dwóch żołnierzy 
zdołało się dzięki przypadkowi ura- 
tować, trzech utonęło. Takie naraża­
nia życia żołnierzy jest karygodną 
lekkomyślnością.

Mogilno.—Dnia 4 września ob­
chodzić będzie miasto 500 rocznicę 
istnienia.

W  powiatach Czarnkowskim 
Krotoszyńskim grad znów zbił zbo­
że.

Przemyśl. — Rozdrażnienie prze­
ciwko lichwiarzom żydom nietylko 
wśród włościan jest zakorzenione i 
wybucha teraz gwałtownie. Marnu­
ją oni majątkowo przez lichwę i 
wyższe klasy w społeczeństwie. 
Zdarzył się teraz przypadek, iż ofi­
cer wyzyskany przez lichwiarza 
Hopfingera zabił go z rewolwera. 
Ponieważ ów oficer popełnił zabój­
stwo, wzięto go do więzienia.

Z Frysztata.—Przy kolei lokal­
nej Karwina Raj-Darków-Frysztat- 
Piotrowice są już roboty ukończo­
ne i otwarcie linii ma nastąpić w 
dzień urodzin cesarskich d. 18 sier­
pnia br.

Lwów.—W  okolicznych gminach 
tutejszych, jako to: w Zamarstyno­
wie, Kleparowie i Hołosku wzmoc­
niono posterunki żandarmeryi, gdyż 
obiegały niepokojące wieści zapo­
wiadające wybuch rozruchów. ż  
Kośoiejowa pod Kulikowem dono­
szą, że przyszło tam do zaburzeń 
antyżydowskich. Tłum robotników 
i chłopów napadł na karczmę żydow­
ską powybijał szyby i pogruchotał 
r a m y . _______

Przemyśl. — Starosta Lenkiewicz 
konfiskuje listy prywatne sooyali- 
stów i nie postępuje z nimi urzędo­
wo, lecz prywatnie sobie przywła­
szcza. To się nazywa “stanem wy­
jątkowym,” nie “kradzieżą.”

Z Puńcowa.— Aresztowano tu rol­
nika Kożdonia za postrzelenie i po­
kaleczenie parobka. Dotychczas 
sprawa nie jest należycie wyjaśnio­
na.
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Powstanie w Chinach Południo­
wych.

Olbrzymiem cielskiem państwa 
chińskiego wstrząsa znowu jeden z 
tych ruchów wewnętrznych, po­
wstańczych, które znaczą wszystkie 
niemal karty historyi państwa nie 
bieskiego. Tym razem powstanie 
szerzy się w Chinach południowych 
rzeką Jan-tse. Na czele rokoszu sto­
ją  Chińczycy, którzy świeżo powró 
ciii, po dłuższym pobycie, ze Sta­
nów Zjednoczonych. Powstańcy za­
jęli dziewięć miast w południowych 
dzielnicach miasta; prowinoya Kwang 
Si stanowi główne ognisko rozru 
chów. Wojska wysłane przeciw nim, 
doznały porażki i nawet port Wu- 
czu, nad Sikiangiem, został osaczony.

Powstanie coraz widoczniej wy­
mierzone jest przeciw panującej o- 
becnie dynastyi mandżurskiej, ucho­
dzącej wogóle wśród pracowitych 
Chińczyków za najezdniczą; zwłasz­
cza zaś usposobienie to wzmogło się 
od chwili, w której, pod naciskiem 
faktów, obecny rząd chiński począł 
robić ustępstwa mocarstwom euro­
pejskim. W  Chinach obawiają się, 
że rokosz dzisiejszy będzie powtó­
rzeniem powstania Taipingów.

W  połowie bieżącego wieku wię­
ksza część Chin południowych zna­
lazła się w ręku rokoszan, a ich przy­
wódca, Hung-Sintsen, założył nową 
dynastyę “Wielkiego pokoju” (Tai- 
ping), mającą w Nankinie stolicę 
swoją. Dni panowania Taipingów 
trwały krótko, ale przyprawiły dwór 
mandżurski o wiele kłopotów. Tai- 
pingowie zostali rozbici dopiero w 
roku 1864, przy pomocy wojsk an­
gielskich i francuskich, ostatni zaś 
cesarz rokoszan, Tienwang, po u- 
padku Nankinu, znalazł wraz z żona­
mi dobrowolną śmierć w płomie­
niach.

Rokoszanie dzisiejsi usiłują wskrze­
sić z całą świadomością tradycyę po­
przedników swoich. Prasa niemiec­
ka podejrzywa Francuzów, że pod­
sycają zarzewie buntu, spodziewa­
jąc się, iż zostaną powołani przez 
rząd pekiński do stłumienia powsta­
nia i naturalnie otrzymają w zamian 
za taką usługę należyte wynagro­
dzenie.

Według zgodnych doniesień dzien­
ników europejskich, zaburzenia w 
Chinach południowych nabierają co­
raz więcej charakteru antydynastyoz- 
nego. Wysłańcy powstańców wpa­
jają w ludność przekonanie, iż sta­
nowisko dynastyi mandżurskiej jest 
zachwiane.

Jakby nie było Chińczykom dosyć 
kłopotu z powstaniem, przybył im w 
ostatnich dniach nowy. Oto w Szan - 
gai przyszło pomiędzy miejscową 
ludnością a Francuzami do krwawe­
go zatargu, który może mieć daleko 
sięgające następstwa. Mocarstwa 
europejskie posiadają w Szangai 
własne dzielnice, tak zwane konce­
sje» wyłączone od chińskiej jurysdy- 
kcyi. Koncesya francuska graniczy 
bezpośrednio z miastem chińskiem. 
Otóż francuski konsul nakazał ze 
względów hygienicznyoh usunięcie 
z domu przedpogrzebowego prowin- 
cyi Ningpo, trumioe tam złożonych. 
Chińczycy zaś przywiązują wielką 
wagę do tego, aby nieboszczyków 
składać w ziemi ojczystej i to też w 
kaźdem wielkiem mieście istnieją 
prowinoyonalne domy przedpogrze- 
bowe, wj których zmarli oczekują 
na transport do wiecznego spoczyn 
ku. Instytucya ta jest oczywiście 
przeciwna wszelkim sanitarnym za 
sadom i władze francuskie, usuwając 
trumny z domu przedpogrzebowego, 
chciały tylko zniszczyć gniazdo za­
razy.

Tymczasem ludność chińska wi 
działa w tem postanowieniu narusze­
nie swych religijnych przywilejów i 
pojęć, — przyszło zatem do rozru­
chów i komendant francuskiej ka 
nonierki “L’Eclaireur” wysadził na 
ląd 80 marynarzy, którzy mieli prze­
mocą wykonać zarządzenie konsula. 
Tłum rzucił się na nich i przyszło 
do walki, wśród której zginęło 13 
Chińczyków, a 30 odniosło rany. 
Opór czynny ludności został wpraw­
dzie przełamany, ale chcąc się zem­
ścić, Chińczycy postanowili zbojko­
tować wszystkie europejskie domy 
handlowej bezrobocia zaś i bojkoty 
są znane w Chinach od wieków. 
Szangai prowadzi olbrzymi między 
narodowy handel, którego siły ro­
bocze są zupełnie w rękach Chiń­
czyków.

Zawieszenie więc pracy z ich stro­
ny pociąga za sobą ogólny zastój

handlowy, a Europejczycy ponoszą 
olbrzymie straty. To też zajście z 
Francuzami zmieniło się w sprawę 
międzynarodową i dało już powód 
do dyplomatycznych interwenoyj. 
Ze strony Chińczyków wioe-król 
Nankinu wysłał do Szangai trzech 
wysokich urzędników, którzy by
wraz z tamtejszym tsotajem czyli 
burmistrzem załagodzili zatarg. 
Tymczasem powstanie zbliża się do 
bram Szangaju, a sytuaoya przed­
stawia się coraz poważniej.

We Włoszech
panuje ciągle stan oblężenia. Sądy 
wojenne, zaprowadzone także dla 
cywilnych obywateli, celem “uspo­
kojenia" zaburzeń, pracują od rana 
do nocy. I tak w Medyolanie w jed­
nym dniu zasądzono 56 osób razem 
na 142 lat więzienia; jednego robot­
nika na przykład za rzucenie kamie­
niem na policyanta na dwanaście 
lat więzienia; pewną kobietę za o 
krzyk: “Niech żyje socyalizm!
Niech żyje republika!”—na 3 lata 
więzienia. Ogółem skazał sąd wo­
jenny medyolański od 22 maja do 22 
lipca 690 ludzi na kary więzienia 
razem w ilości 1112 lat, 4 miesiące i 
14 dni—tudzież na 280 lat policyj­
nego dozoru. Było to widocznie za 
mało, gdyż 22 lipca sąd podzielił 
się na 2 sekoye, z których każda o- 
sobno może wydawać wyroki. Przed 
3 tygod. skazał znów 39 socyalistów i 
republikanów przeważnie na cięż­
kie roboty od 1 roku do 12 lat, a 
kilku z nich na więzienie od roku do 
3 lat.

Ministeryum wydało szereg wy­
jątkowych rozporządzeń, krępują­
cych nietylko tak zwaną “swobodę 
obywatelską”, ale i swobodę prywa 
tnego życia. W  senacie interpelo­
wał jeden ze senatorów prezydenta 
ministrów o te zarządzenia—ale i 
ten jedyny cofnął swoją interpela- 
oyę, gdy minister odpowiedział, że 
“konieczność państwowa wymaga 
gwałtownego stłumienia rozwoju 
przewrotowych dążności”. Widzimy 
więc, że i we Włoszech tak jak 
wszędzie—“konieczn ość państwowa” 
służy jedynie do ochrony interesów 
klas posiadających i do tłumienia 
wszelkiej myśli o możliwej zmianie 
na lepsze—o wyzwoleniu proleta- 
ryatu.

Czterech posłów socyalistyoznych 
wydała izba posłów sądom, wobec 
czego stracili nietykalność i siedzą 
obecnie w więzieniu. Trzej inni— 
pomimo, że izba ich nie wydała— 
musieli wydalić się zagranicę z oba­
wy, że rząd pogwałci ich nietykal­
ność i zamknie ich do więzienia.

Takie stosunki panują obeenie we 
Włoszech. Smutny to obraz—ale 
nie świadczy on o zwycięstwie reak- 
cyi. Owszem—gwałty ze strony rzą­
du umacniają tylko świadomość i 
solidarność proletaryatu. W Turynie 
odbyły się obecnie uzupełniające 
wybory do parlamentu, przy któ­
rych znaczną większością zwycięży­
ła partya socyalistyczna. Dotych­
czas okręg ten był w rękach konser­
watystów — ostatnim posłem był 
stamtąd minister Brin. Obecnie wy­
brany został socyalista Edmund de 
Amicis, profesor uniwersytetu i głoś­
ny powieściopisarz, którego słynna 
mowa do młodzieży “O kwestyi spo­
łecznej" znaną jest wielu z polskie­
go przekładu. — Tak więc żadne 
środki policyjne i gwałty rządowe 
nie osłabiają postępu tam, gdzie 
proletaryat raz zrozumiał swoje po­
łożenie i swoje dziejowe zadanie.

Z Warszawy.
Prusy zakazały pędzić gęsi z Kró­

lestwa Polskiego do Prus, ponieważ 
rozszerza się w ten sposób łatwo cho­
lera gęsia. W  rzeczywistości zaś dla­
tego, że hodowcom gęsi na Pomorzu 
konkurencya ta się nie podobała. 
Rosya wet za wet nałożyła zaraz 
wyższe cło na niektóre wyroby pru­
skie, co tak poskutkowało, że rząd 
pruski natychmiast pozwolił chodzić 
gęsiom pieszo. Widać, że Niemcy 
oprócz Boga boją się także Rosyi.

Z Japonii.
Rząd japoński przewiduje, że mię­

dzy państwami europejskiemi może 
przyjść do poważnego zatargu a na- 
wet do wojny o Chiny. Dlatego też, 
chcąc w takim razie coś skorzystać, 
robi gwałtowne przygotowania do 
większych uzbrojeń. W tych dniach 
spodziewany jest w Londynie jeden 
z japońskich ministrów, który chce

na te uzbrojenia wydostać od ban­
ków angielskich pożyczkę. Pożyczkę 
ową zapewne dostanie, gdyż Japo­
nia niema dużych długów i pod 
względem pieniężnym stoi daleko 
lepiej od niejednego państwa euro­
pejskiego.

Szarpanie Chin.
Rząd niemiecki zażądał od chiń­

skiego cesarza, aby ten pozwolił pe­
wnemu towarzystwu niemieckiemu 
otworzyć kopalnię węgla w jednej z 
prowinoyj Chin. Przy pomocy takich 
towarzystw Niemcy chcą lepiej usa­
dowić się w Chinach i zawiązać tam 
większe stosunki handlowe.

Gorliwość karygodna.
W Bonn skończył się w tych 

dniach wielki proces, rzucający jas­
krawe światło na stosunki policyj­
ne w Niemczech. Proces trwał 4 dni, 
powołano 42 świadków. Oskarżonym 
był policyant Kiefer, który areszto­
wał w Kolonii pewną pannę niepo­
szlakowanego charakteru (córkę ma­
szynisty Koeln. Ztg.), rzekomo z po­
wodu omyłki. Nietylko jednak, że 
ją aresztował, ale, stawiającą opór, 
katował. Przepędziła całą noc na 
policyi wraz z dziewczętami uliczne- 
mi a nazajutrz odesłano ją do leka­
rza policyjnego. Izba karna koloń- 
ska uwolniła przed rokiem Kiefra 
od kary, przyznając wprawdzie, że 
niesłusznie pannę aresztował, ale, że 
nie uczynił tego z świadomością po­
gwałcenia prawa. Przeciw temu wy­
rokowi wniosła prokuratorya odwo­
łanie do sądu Rzeszy, który zniósł 
wyrok i przekazał sprawę do zała­
twienia Izbie karnej w Bonn. Izba 
karna skazała Kiefra na 100 marek i 
koszta.

Jubileusz austryacki.
Wiedeń.—Uroczystości dworskie 

z powodu 50-letniego jubileuszu 
rządów cesarza Franciszka Józefa 
rozpoczną się 30 listopada, a ukoń- 
ozą się 4 grudnia. W pierwszym 
dniu odbędzie się w kościele św. 
Szczepana uroczyste nabożeństwo z 
Te Deum; na dniu 1 grudnia mają 
być dwie wielkie uczty wojskowe, 
dalej cesarski obiad familijny i przed­
stawienie w teatrze; dnia 2 grudnia 
przed południem odbędzie się w 
zamku cesarskim wielki akt składa­
nia hołdów, w którym weźmie udział 
28 książąt, między innymi cesarz 
Wilhem z małżonką. W jednym z 
dni przeznaczonych na uroczystości, 
prawdopodobnie 4 grudnia, dana bę­
dzie uczta u arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda, następcy tronu, a naza­
jutrz ma się odbyć wielkie przyjęcie 
w pałacu arcyksięcia Ottona. Papież 
Leon X III ofiarował cesarzowi au- 
stryaokiemu jako dar jubileuszowy 
wspaniały obraz mozaiko*wy, przed­
stawiający zamek św. Anioła, dołą­
czając własnoręczny list z życzenia­
mi.

Zbrojenie.
Berlin.—Gazety donoszą, że par­

lamentowi zostanie przedłożony no- 
wy projekt wojskowy, co jednak nie- 
ma nastąpić przed dniem 1 paździer­
nika 1899 r. Chodzi podobno o utwo­
rzenie nowego pułku kolejowego i 3 
innych nowych batalionów, oraz o 
powiększenie artyleryi polnej, a być 
może, że rząd w projekcie będzie żą­
dał jeszcze więcej wojska, bo gaze­
ty mówią o “wielkim" projekcie 
wojskowym i przebąkiwają, że wogó­
le liczba stałego wojska ma wzra­
stać w stosunku do wzrostu liczeb­
nego ludności. Nowy projekt ma u- 
stanawiać porządek zwiększenia na 5 
lat z góry.—Piękne widoki dla pła­
cących podatki! Kiedy chodziło o 
powiększenie marynarki, od rządu 
zapewniano, że o powiększeniu woj­
ska lądowego niema mowy; dziś o 
tem już nie pamiętają.

Prześladowania.
Berlin. — Minister spraw wewnę­

trznych nakazał prezydentom regen­
cyjnym, aby mu przesłali sprawoz­
dania o ruchu między Polakami. 
Głównie chodzi mu o to, jak się lud 
polski sprawował podczas ostatnich 
wyborów, i dlatego mają być w be- 
rychtách uwzględnione wszelkie o- 
dezwy wyborcze, artykuły z gazet 
polskich, dotyczące wyborów itd.

Hr. Gołuchowski.
Wiedeń. — Austryacki minister 

spraw zewnętrznych hr. Gołuohow- 
ski ma niebawem ustąpić. Miejsce

jego ma zająć hr. Szogenyi-Marioh, 
dotychczasowy ambasador w Berli­
nie. Ustępowałby tym sposobem o- 
statni minister Polak z austryackie- 
go rządu.

Olbrzymie więzienie.
Pod Paryżem wykończono teraz 

budowę olbrzymiego więzienia, któ­
re zastąpić ma trzy dotychczasowe 
wielkie więzienia. Więzienie to u- 
rządzone jest podług najnowszych 
wymagań hygienicznyoh. W  oddzia­
le dla chorych urządzone są tusze, 
kąpiele, elektryczność itd., tak, iż w 
prasie franouskiej nieomal z zazdro­
ścią o tem piszą. Oddając więzienie 
do użytku, powiedział prezydent 
Thiullier, że wiezienie w dzisiejszych 
czasach ma dwojakie znaczenie. 
Dziś już nie jest czas, ażeby wino­
wajców karano złem obchodzeniem 
się z nimi, lecz trzeba im dać sposob­
ność, ażeby mogli przez dobre ob­
chodzenie się z nimi uznać swe błę­
dy i przez dobre prowadzenie się 
zmazać winę. Więzienie musi więc 
tak być urządzone, ażeby podniosło 
moralność człowieka. Na pewno li­
czyć można, że tak wspaniałe z 
wszelkiemi wygodami urządzone wię­
zienie, nigdy nie będzie miało braku 
lokatorów.

Dwa przesilenia w Austryi.
Oba gabinety monarchii austro- 

węgierskiej są zachwiane. Gabinet 
hr. Thuna musi upaść, jeżeli Węgry 
nie zgodzą się na załatwienie ugody 
z mocy § 14 konstytucyi austryac- 
kiej, bez udziału parlamentu. Baron 
Banffy musi upaść, jeżeli przystałby 
na takie załatwienie sprawy, ponie­
waż przyrzekł parlamentowi węgier- 
skiemu, że się zgodzi tylko na ugo­
dę, zatwierdzoną przez parlament 
austryacki. Jest to więc błędne koło, 
z którego wyjść niepodobna. Obaj 
naczelnicy rządów są skutkiem tego 
wzajemnie do siebie zniechęceni, 
gdyż każdy z nich tylko kosztem 
upadku lub śmierci drugiego może 
się utrzymać przy władzy.

Poznań ich nauczył!
W  Siedmiogrodzie pewną ozęść 

ludności tworzą Sasi, sprowadzeni 
tam jeszcze w X III wieku i obdarze­
ni wówczas znacznymi przywilejami, 
jak np. zupełną autonomią narodową.

Madziarzy, osiągnąwszy po ugo­
dzie z 1867 r. władzę i przewagę po­
lityczną w krajach korony św. Ste­
fana, stopniowo zastosowali swój sy­
stem wynarodowienia i do owych Sa­
sów. Dzisiaj zrobili już w tym kie­
runku bardzo dużo, odebrali-Sasom 
ich wyłączność, zepchnęli ich na po­
ziom [Słowaków i Rumunów, to jest 
na stanowisko drugorzędnych oby­
wateli państwa, upośledzonych pod 
każdym względem. Sasi się bronią, 
dosyć przecie biernie, stosunkowo 
nawet bierniej, niż ubodzy Słowacy 
lub Rumuni, cywilizacyjnie niżej od 
Sasów stojący.

Pod koniec sierpnia Sasi mieli za­
miar urządzić w Kronstadzie wielką 
uroczystość z racyi czterechsetnej 
rocznicy urodzin Honterusa i odsło­
nić" pomnik tego męża. Niestety 
zbyt wcześnie zdradzili się wobec 
Madziarów, ozem właściwie miała 
być ta uroczystość, zaprosili bowiem 
na nią z Wiednia osławionych po­
słów Wolffa i Shoenerera. Obaj ci je­
gomoście są agitatorami “wszech 
niemieokości” (Alldeutschland), a 
zatem teoryi, polegającej na zasa­
dzie, że wszystkie kraje, gdzie Niem­
cy mieszkają, powinny być przyłą­
czone do rzeszy niemieckiej.

Wobec tego urzędowe “Biuro te- 
legraficzno-korespondencyjne wę­
gierskie” rozesłało do dzienników 
peszteńskioh i wiedeńskich zawia­
domienie, które z źywem zajęciem 
przeczyta i nasz ogół:

“Komitet Honterusa uznał za sto­
sowne zaprosić Wolffa i Shoenerera, 
tych najzaciętszych wrogów narodu 
węgierskiego. Wprawdzie komitet 
usprawiedliwia się, że zaprosił ich 
tylko jako gości prywatnych, którzy 
nie będą przemawiali publicznie. 
Niechże nam przecie “ wszechniem- 
oy” nie biorą za złe, że rząd węgier­
ski w razie przybycia tych panów, 
zastosuje do nich, jako do “natręt­
nych obcych obywateli,” te same zu­
pełnie środki pewnie, jakich użyć o- 
biecywał rząd pruski w rozporządze­
niu z dnia 9-go lipca względem le­
karzy słowiańskich, mających przy­
być na zjazd do Poznania.”

Wyrazy podkreślone, są już pod­
kreślone w oryginale węgierskim.

Widocznie rząd węgierski zdawał 
sobie wybornie sprawę z nieporów­
nanej ironii, jaką posługiwał się w 
tym wypadku.—Poznań—stał się dla 
Madziarów lekcyą, jak należy postę­
pować z Niemcami. Gdyby stał się 
on lekcyą i dla innych narodów, 
wówczas buta niemiecka bardzo 
prędko opadłaby ku ziemi, a haka- 
tyzm nauczyłby się powściągliwości.

OSTATNIE TELEGRAMY.

Rzym.—Papież jest bardzo chory i 
spodziewają się śmierci jego lada 
ohwila. Pomiędzy kardynałami już 
się rozpoczęła silna agitacya róż­
nych kandydatów. Francya, Niem­
cy, Austrya i Rosya mają swych 
kandydatów, których popierają se­
kretnymi funduszami.

Fez, Morokko. Sułtan Mulai- 
Abd-El-Aziz umarł 13 sierpnia. 
Urodził on się w r. 1878 i panował 
od r. 1894.

Jeszcze niewiadomo kto będzie 
jego następcą.

Z powodu śmierci sułtana zajdą 
pewnie różne zmiany, a każde z 
państw europejskich chce dla siebie 
co dostać. Najwięcej wpływu w 
Morokko ma Franoya.

Lizbona, Portugalia. — Ministro­
wie podali się do dymisyi. Król u- 
poważnił premiera Jose Luoiano do 
uformowania nowego ministerstwa.

Londyn.—Gorączka w Londynie 
była wczoraj tak wielka, że 150 o- 
sób, dotkniętych porażeniem słońća, 
odwieziono do szpitali. Wielu poli- 
cyantów zaniemogło także.

Berlin.—Car rosyjski zjedzie się 
w początku września z cesarzem 
niemieckim.

Chicago.—Burze połączone z ule­
wą i gradem nawiedziły południową 
i wschodnią część stanu Illinois, wy­
rządzając wiele szkody.

Canby, Minn. — Gwałtowny wi­
cher powywracał wiele budynków i 
przyprawił 7 o śmierć.

Philadelphia.—Dwie kobiety nie­
znane wsiadły na statek, aby prze­
jechać przez rzekę do Camden. Gdy 
statek był na środku rzeki, obie ra­
zem skoczyły do wody, w celu sa­
mobójczym. Poszły odrazu na dno i 
nie można ich było wyratować. Je ­
dna z nich zostawiła kartkę, na któ­
rej było napisane: “Przekonałyśmy 
się, że dla tego świata jesteśmy zu 
pełnie nieużyteczne, więc spróbuje­
my drugiego.” Widać z tego, że by­
ły religijnemi fanatyczkami, bo gdy­
by były ateistkami, to nie zaznacza­
łyby swej wiary w życie pozagrobo­
we.

Corinth, Miss.—Dnia 11 bm. za­
maskowani ludzie wyciągnęli z wię­
zienia murzyna Mullerka Walkera, 
posądzonego o rabunek, i powiesili 
na słupie telegraficznym.

San Francisco.—Patryk Corbett, 
ojciec znanego mocarza, zastrzelił 
swą żonę, a następnie sobie życie o- 
debrał.

Washington.—Ambasador rosyj­
ski, p. Cassini, powinszował Stanom 
Zjednoczonym szczęśliwego zakoń­
czenia wojny.

Paryż.—Gazety tutejsze zapowia­
dają jednomyślnie, że państwa euro 
pejskie wmieszają się do załatwie­
nia sporu o Filipiny.

Washington. — Wojsko zacznie 
rząd wypuszczać natychmiast. 40,000 
będzie rozpuszczone odrazu.

Washington. — Prezydent nazna­
czył komisarzy do zajęcia wysp Ku­
by i Portoryko.

Dla Kuby: Gen. James F. Wadę, 
podadmirał Wm. T. Sampson, Maj. 
Gen. Mathew C. Butler.

Dla Portoryko: Maj. Gen. John 
S Brooke, podadmirał Winfield S. 
Schley i Big. Gen. Wm. Gorodon.

Stanton, 111.—Były senator H. 
W. Wall, bogaty bankier i handlarz 
gruntowy, został zabity przez jedne­
go ze swych lokatorów, górnika naz­
wiskiem Skałek. Niesumienny wy­
zysk byłjprzyczyną zemsty.

Washington.—Stosownie do tele­
gramów admirała Dewey’a i gen. 
Merritt w bitwie pod Manilą 12 sier­
pnia zostało zabitych 5, a rannych 
46 Amerykanów. Straty Hiszpań­
skie nie są znane, ale przypuszcza­
ją, że muszą być wielkie.

St. Petersburg.—Gen. Czernajew, 
zdobywca Taszkendu, umarł nagle 
17 bm.—Urodził się 24 października 
1828 r., odznaczył się w wojnie krym­
skiej i następnie w napadach na Ke- 
winsów i inne plemiona wschodnie.

NOTICE.
IMPORTANT CHANGE.

On and after Sunday, August 
20th, 1898, all WHEELING & 
LAKE ERIE through passenger 
trains between Toledo and Whee­
ling will arrive and depart from the 
Union Passenger Station, as follows: 

Leave
No. 1, 7:15 A.M. Daily, ex. Sunday. 
No. 3, 1:20 P.M. Daily.

Arrive
No. 4, 1:20 PM. Daily.
No. 6, 6:30 PM. Daily ex. Sunday,

Local Passenger Trains will be 
run to and from the Wheeling &. 
Lake Erie Cherry Street Station as- 
heretofore, between Toledo and 
Norwalk as follows:

Leave
No. 5, 4 PM. Daily.

Arrive
No. 2, 9:15 AM. Daily.

The arrangment for the through 
passenger trains to run to and 
from the Union Depot will afford 
the best kind of connections for De­
troit and other Michigan points via 
the Michigan Central Railroad, and 
for Chicago and other points in the 
West via the Lake Shore Road, and 
for St. Louis and the Southwest, via 
both the Wabash and Clover Leaf 
Railroads.

The new Time Table, effective 
on August 28th, offers very good 
connections for Toledo people jour- 
nying East, to Pittsburg, Washing­
ton, Baltimore, Philadelphia and 
New York, via Wheeling, West 
Virginia and the Baltimore & Ohio 
Royal Blue Limited trains.

There can be no question but 
what the changes made by the Whee­
ling & Lake Erie Railway will be of 
great benefit to the City of Toledo.

B. Zinda, Appleton, Minn: — 
Prenumerowałem gazety rozmaite, 
ale żadna mi się tak nie podoba jak 
“Ameryka”, która donosi najwię­
cej wiadomości, a jest najtańszą.

K. Szmygel z Duryea, Pa: — 
“Amerykę” czytam zawsze z chci­
wością i bez niej nie mógłbym się 
obywać, proszę mi więc przysyłać 
ją nadal.
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*  PRAWDZIWY

PERSKO-EGI SKI

Zawiera: I) Wierne tłumaczenie snów.'“ 
2) Szczęśliwe numera do grania na lote- 
ryi. 3) Przepowiednie. 4) Wróżenie przy­
szłości za pomocą: a] powietrza, b] kogu­
ta, c] mąki, d] wnętrzności ludzkich, e]
liczb, f] kostek do grania, g] plnet niebie­
skich, h ] siekiery albo topora, i] strzał, 
41 1' 1 liści, 1] wosku, m] pierścienia,

h ]si 
j] biblii, k] 
n] wody, o] wnętrzności zwierząt, p] dwu­
nastu znaków niebieskich, z oznaczeniem 
czasu do każdego należnym, r] dymu, s]

— -V/Vj — J —   " - “ 1 -J J 7 -Ł
łych, cc] imion, dd] jaj, ee] ognia, fi] kija. 
5) Teraźniejsze wieszczbiarstwo w Chi­
nach za pomocą fusów z kawy.
Cena te j ciekawej książki tylko 10 c.

Przyślijcie 1 lub 2 centowych marek za 
10 centów to dostaniecie tę książkę od­
wrotną pocztą. W innych księgarniach 
sprzedają po 30c lub po 50 c.
A . A. P arysk i, 3 2 5  Huron S t . ,  T o led o , 0 *


